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LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI 

ROZMYSLANIA 
W SALI . 
OBRA" 

W sobotę, 11 października 1980 "„ 
przez kilka godzin obradował na 
swym plenarnym posiedzeniu Komi
tet Łódzki PZPR. W obradach ucze· 
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sekretarz KC PZPR - Kazimierz 
Barcikowski. Przysłuchiwałem się 
obradom. Bylem ciekaw, jak myśli 
i jak zamierza działać w tych trud· 
nych czasach najwyższa władza wo
jewódzkiej organizacji partyjnej w 
Łodzi. Nie jestem w stanie oddać 
peJmego rejestru tego, o czym mó
WiOl!lo w sobotnich '.lbradach, dlate- • 
go niniejszego artykułu - proszę nie 
traktować jako spraw<,zda·nia z ple
narnych obrad KŁ PZPR. Są to mo-
je spostrzeżenia i reflekcje, notatki, 
uwagi. Wybrałem kilka problemów:, 
które mnie najbardziej zaintereso
wały. Na czele tych problemów >ą 
sprawy partii, jej fun1kcjonowanla, 
faktycznego sprawowar.ia kierowni• 
czej roli. 

PARTIA 
Z referatu Egzekutywy KŁ PZPR: 
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JAN HUSZCZA 

LAUREAT 
Radość, radość, radość! 
Od kilku lat w rozmowach litera

tów (inie łódzkich) czuło się rozgo
ryczenie: nagrody Nobla idą strona
mi! Kiedyż, do licha. zauważą pol
ską literaturę współc7.esną? I wy
mieniano kandydatów, godnych tego 
najwyższego wyróżnienia: Jarosław 
Iwaszkiewicz, Zbigniew Herbert, Ta
deusz Różewicz, Czesław Miłosz. Mi
losz przede wszystkim! Sam od lat 
należę do jego przysir.,glych wielhi
cieli (mówię o poezji), poety w wielu 

utworach arcypolskicgo · te -;ą 
pewnie w przekładach mało czytelne 
- i głęboko uniwersalistycznego, 
wszechstronnego, pracującego pr7.Y 
różnych uprawach, tłumacza, eseisty, 
świetnego prozaika, zwłaszcza mam 
na myśli „Dolinę Issy" (1955), a w 
niej okolice dzieciństwa. 

Okolice dzieciństwa; To jeszcze je
den pisarz z tzw. Krt·~ów, tego naj
dziwniejszego stopu, ukształtowany 
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PRAWO 
DZIŚ 

praworządności sfaraliśmy s.ię zawsze wykonywać z ca
łą odpowiedzialnością i pryncypialnością. I zawsze rea
gowaliśmy na wszystkie znane nam nieprawidłowości ; 
wynikające z życia naszego województwa. Podkreślam 

z n a n e n am, gdyż nie wszystkie przypadki łamania 
prawa, w tym i przestępstwa, do nas docierały i docie
rają. 

- Czy ID.formacje docierające w przeszłości d&" pro
kuratury wojewódzkiej · dotyczyły także przypadków 
nadużywania władzy, wykorzystywania tej władzy do 
celów prywatnych? 

I 

Rozmowa 
z HENRYKIEM MARKIEM 

Prokuratorem Wojewódzkim 
Łódzl 

- Rozumieµl, że chodzi o władzę w Rajszerszym zna· 
czeniu tego słowa. W takim ujęciu pańskiego pytania 
mogę stwierdzić, że prokuratura od wielu lat prowadzi· 
la wiele postępowań przygotowawczych. 

- Proszę o przykłady 
- Takim przykładem spraw, które prowadziliśmy w 

stosunku do ludzi zajmujących · kierownicze stanowiska, 
niech będzie oskarżenie dwóch dyrektqrów oddziałóv. 
WSS w Łodzi, którzy w zamian za wydawane zezwole
nia na prowadzenie działąlności ajencyjnej, przyjmowali 
łapówki. Jeden - 160 tys'. zł, drugi - blisko 70 tys. zł 
W . obu tych sprawach zapadły wyroki. Inny przykład: 
sprawa przeciwko dyrektorowi Oddziału Centrali Obro
tu Maszynami i Surowcami „Bomis", ktory został oskar
żony o przyjmowanie łapllwek od prywatnych rze
mieślników. Udowodniliśmy, że pobrał co najmniej 160 

tys. zł w gotówce oraz przyjął podarki na sumę 15 tys. 
zł. W tej sprawie poza dyrektorem, oskarżyliśmy rów
nież kierownika działu obrotu. a także inrre osoby. 

I 

- Panie prokuratorze, jesteśmy świadkami poważne
go kryzysu: mówimy o słabości naszej &'OSpodarki, o 
utracie zaufania klasy robotniczej do władzy, o naru
szaniu praworządności„. Są to sprawy ogólnie dyskuto
wane, choć pełno tu niedomówień, przemilczeń, niedoin
formowania. Nas, łodzian, interesują także sprawy łódz
kie. Jak u nas było z przestrzeganiem praworządności, 
z poszanowaniem prawa? · 

- Chciałbym przede wszystkim nawiązać do wywia
du Prok~ratora Generalnego PRL Lucjana Czubińskiego, 
który powiedział, że busolą działania p_rokuratury PRL, 
a zatem i prokuratury wojewódzkiej w Łodzi i podle
głych jej jednostek organizacyjnych, było i jest pełne 
przestrzeganie praworządności. Tę funkcję strażnika 

- A czy były badane przypadki naruszania dyscypli
ny finansowej przez ludzi pełniących wysokie funkcje 
polityczne lub w administracji państ"'.owej czy też w 
przemyśle? 

Wacław Opacki 

cze 
Osiedle ze starych koszarowych 

bloków, zbudowanych z tzw. pruskie
go muru (cegła i drewno) le:i:y przy 
skrzyżowaniu ulic Kromera i Grun
waldzkiej. W najbli~ym sąsied1-
twie Dworzec Zachodru. szkoła pod
stawowa, zamek, stare miasto. A da
lej już centrum 120-hsięcznego mia
sta. 

Historia osiedla, zwaPego popular· 
nie przez mieszkańców Olsztyna „Pe
kinem", sięga osiem11>tstego wieku. 
Zbudowane wtedy dla pruskich żoł
nierzy kos1..ary . przetrwllły w dobrym 
stanie do pierwszych lat powoj•m
nych, do istnienia już ludowej pań
stwowości na tych terenach. Panie· 
waż wolnych mieszkań zaczynało u
bywać, przybywający osadnicy ia
częli r.ajmować byłe koszary. w kt{J
rych z czasem zrobiło ~ię tak ciasno, 
że ludzie zaczęli się ioszukiwar ana
logii z przeludnionym Pekinem. Na
zwa „Pekin" pozostała do dziś. 

Z C'fasem drewno 7.aC:2'ęło gnić. ce· 
gła kruszeć. I dziś „Pekin" Jest już 
kompletną ruiną. Mieszkają tu jed
nak nadal ludzie: 
Chętnie zapraszają do środka. 
- Widzi pan, jak czarno jest. Ko

lega robi zdjęcia? Ano jest co foto
grafować„. 

Stanisława P. mieszka tu dopiero 
drugi rok. Ale żalu je.i nazbierało się 
tyle co przez całe prawie 40-letnie 
tycie, zanim tu zamieszkała . z ko
nieczności (z synem, córką, synową 
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• nie 
i 4-miesięczną córką). Uciekła od 
męża, wzięła rozwód, a ponieważ 
zastę-pczego mieszkania jej nie dali, 
więc poszła do prezydenta miasta, 
który pozwolił jJj tu zamieszkać. 

- Płacę 153 zl, ale nie wiem za 
co. W piecach w""'ogóle •ię nie pali, a 
jak się napali, to na ~ale miasto dym 
idzie. Wszędzie szczury. ·Pnsłuchttj 
pan, akurat za ścianą ~krobią Okna 
są ciągle wybijane. Na urzędnw? 
wstawienie szyb nie ma co czekać, 
więc samemu się W3tc>,Wia. NiP ma 

strychu, łazienki, ant ubikacji. Po 
szlam do prezydenta. Pani, to 
wszystko pójdzie na rozbiórkę - po
wiedział. Czekam. Długo już czekam. 

O piecu rozwodzi Józr.fa K., lat 62: 
- Jak się go przeczylci, to kitka dni 
jeszcze można p.opalić Czyścimy wo
dą, którą po uprzednim odbiciu 1eri.
felka spuszczamy kanalami. 

Dodaje: - Cale ~zczęście, że nie 
ma szczurów w mieszkaniu. Ale za 
to jest pełno karalucMw, których po 
trzydzieści w nocy bijemy. 

Posiada jeszcze ubilfację, wspólną 

z takim, co pije i załatwia się ws>;ę
dzie. 

Na dole jest przykle3one pisem,::>, 
żeby w mieszkaniach. me nie robić w 
związku z tym, że buaynki przezna
czone są do rozbiórki Ktoś ostatnio 
byl u wladz. Powiedzieli, że i pięć 
lat możemy tu siedzie~. Dali do zro
zumienia, że nie ma żadnych szans 
na szybkie opuszczenie tych ruder 

Na następny dzień r.aprasza do sie
bie Kazimiera O„ lat 60. 

Otwiera mężczyzna, lat około 30. 
Czuć od niego alkqhot Mówi, 7.e 
matki nie ma w domu. może lepiej 
później przyjść. Z tyłu słychać głoś· 
ne chrapanie. Wpus,.cta. W lrnchni 
przynajmniej na to wygląda , p'1ła 
mane krzesła, garnki ze śm'er.iami 
duży kawał boczku 'la brudnej pod· 
lodze, małe okienko, na stole wóc:!kn 
Kazimiera O; leży w ~ okoju na łóz 
ku, do któr,ego także ,,...rac;i syn. Po· 
ściel przypomina ra ~:>"j czarną zie
mię. Kazi~ic>r:i n i, .„i?j sie. 

- Widzi pan, w taK ·m bartcgu. Lu
dzie też muszą żyć. Wie pan, wczo· 
raj byly syna urodzin11, dlatego tak 
kuchnia wygląda. Swiatla pa'ltu nie 
zapalę, bo wyłączyli, mówiąc, że 
kradniemy prąd. Zimno tu także jest 
Piec kaflowy nieduży, a pięć- wiade1 
węgla to i tak na niego za mafo 
Mieszkam tu 32 lata Ale legalnie 
Bo więcej tu „dzikich„ -Zaraz też 
obok mnie sq magazyny, gdzie „lewą" 
1>enzynę trzymają. 
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CZESŁAW MIŁOSZ 
• z 

Mówię do ciebie po latach milczenia, 
Mój synu. Nie ma Werony. 
Roztarłem pył ceglany w palcach. Oto, co zostaje 
Z wielkiej miłości do rodzinnych miast. 

Słyszę twój śmiech w ogrodzie. I -wiosny szalonej 
Zapach po mokrych listkach przybliża się do mnie, 
Do mnie, który nie wierząc w żadną zbawczą moc 
Przeżyłem innych i samego siebie. 

Żebyś ty wiedział, jak to jest, gdy nocą 
Budzi się nagle ktoś i zapytuje 
Słysząc bijące serce: Czego ty chcesz jeszcze, 
Nienasycone? Wiosna, słowik śpiewa. 

Smiech dziecinny w ogrodzie. Pierwsza gwiazda czysta 
Otwiera się nad pianą nierozkwitłych wzgórz 
I znów na usta moje wraca lekki śpiew, 
I ~lody znowu jestem jak dawniej, w Weronie. 

Odrzucić. Odrzucić wsżystko. To nie to. 
Nie będę wskNeszać ani wracać wstecz. 
Spijcie, ROmeo i Julio, na wezgłowiu z potrzaskanych piór, 
Nie podniosę z popiołu waszych rąk złączonych. 
Opustoszałe katedry niech nawiedza kot 
Swiecąc źrenicą na ołtarzach. Sowa 
Na martwym ostrołuku niech uściele gniazdo. 

W skwarne, białe południe wśród rumowisk wąż 
Niech grzeje się na liściach podbiału i w ciszy 
Lśniącym kręgiem owija niepotrzebne złoto. 

Nie wrócę. Ja chcę wiedzieć, co zostaje 
Po odrzuceniu wiosny i młodości, 
Po odrzuceniu karminowych ust, 
Z których w noc parną płynie 
Fa._Ia gorąca. 

Po odrzuceniu pieśni i zapachu wina, 
Przysiąg i skarg, i diamentowej nocy, 
I krzyku mew, za którym biegnie blask 
Czarnego słońca. 

Z życia, z jabłka, które przeciął płomienisty nóż, 
Jakie ocali się ziarno. · 

Synu mój, wierzaj mi, nie zostaje nic. 
Tylko trud męskiego wieku, 
Bruzda losu, na dłoni. 
Tylko trud, 
Nic więcej. 

1945 
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AKTUALNOSCI 
J. 

Robi się coraz chłodniej, spadają brudne desz
cze, wszystko szarzeje, jak to jesienią. Co przezor
niejsi, co doświadczeńsi, pamiętagą o cykliczności 
pór roku, już teraz myślą o zimie, o mrozie, który 
może wszystko ścisnąć. Przygotowują się więc na 
każdą ewentualność, opatulają się szczelnie, chro
nią gardła, aby się nie zainfekować, unikają prze
ciągów, aby ich nie przewiało, ale najchętniej, to 
ich marzenie, zapadliby w sen zimowy, aby obu
dzić się, - kiedy wszystko się już przewali. Eh, 
obudzić się wiosną, przeciąanąć, wygładzić pod
skubaną sierść, otrzepać i zacząć wszystko od 
nowa, jak dawniej, po staremu. 

Matka-przyroda chroni wszystkich, ale, co tu 
dużo gadać, nie po równo. Są ptaki, które odi'atują 
do ciepłych krajów, ale większość - choeby 
swojskie wróble - zostaje, przywyknąwszy do 
starych gniazd. Szczwane lisy, zmieniwszy sierść, 
tak jak zmieniają ją stosownie do pory roku, kry
ją się po norach, otuliwszy się to złotą, to srebrną 
kitą, jaką który ma, aby nocą, od czasu do czasv,, 
wyskoczyć do źle strzeżonego kurnika. Takie sza
raki jednak, kiepski mają żywot każdej zimy. 
Paśników nie za wiele, sady chronione. Porówna3 
tu niedźwiedzia, zaszytego w mateczniku, opatula-

1polecznego. Trzeba więc, aby wres;:cie niektórzy 
działacze gospodarczy i polityczni, zwłaszcza na 
szczeblu zakładów pracy, zdali sobie sprawę z pro
stego faktu, że procesów historycznych nie da się 
odwracać, a w każdym razie nie na dlugo, że sta
wianie tamy przed historią nie na wiele się zda, 
a w ostatecznym rachunku przynosi same szkody. 
Trzeba by uświadomić niektórym, iż buńczuczna 
- niekiedy - obrona sztucznie tworzonych oko
pów, przynosi szkody nie tylko - pożal się Bo
że - obrońcom. 
Rychło trzeba doprowadzić do unormowania sy

tuacji, to znaczy do takiego stanu, kiedy nowe 
i stare związki zawodowe będą mogły rozpaczą~ 
konstruktywną współpracę. Nie pomaga w tym 
licytowanie się zasługami i jednej, i drugiej stro
ny, nie pomaga też wzajemne, uporczywe wyty
kanie sobie słabości. Zasługi bowiem, jak by sii: 
na to nie patrzyło, tstnieją po jednej stronie i .po 
drugiej. Słabości również. Sła!lości starych związ
ków znamy, ostatecznie na krytyce tych błędów 
wyrosly związki nowe. Ale i przecież nowe związ
ki popełniają błędy - nie w każdym przypadku 
np. do komitetów strajkowych wchodzili ludzie 
mający autorytet wśród -załogi, zdarzali się wśnid 
nich obiboki i cwaniacy, a także ludzie, którzy 
pragnęli wygrywać przede wszystkim . wlasne in-· 

O CYKLICZNOSCI PÓR ROKU 
CZYLI JESIEŃ, ZIMA, WIOSNA 
nego dobre; jakości futrem - z sarną, na którą 
czyha każdy wilk; na niedźwiedzia taki się nie 
porwie, bo wie, że by oberwał. Zestaw chytrego 
.chomika, który się nie obawia nawet o przednówek, 
z kuropatwą, wypatrującą ziaren w śniegu. Tak 
więc, nie ma co ukrywać, przyroda nie jest spra
wiedliwa. Dobrze się trzeba naglówkować, aby 
przeżyć zycie. 

Czlowiekowi jest niby latwiej, bo ma rozum, 
świadomość. Któż to jednak wymyślił, że ze świa
domością latwiej żyć? Chyba jakiś osiol. 

z. 
Tegoroczny jesienny sezon polityczny w kri/.jU 

jest wyjątkowo bogaty; hulają wyże i niże, zmie
niają się fronty atmosferyczne. Powoli przywy
kamy do nowych ukladów, jakie się pojawiły je
szcze latem; przychodzi to nie bez trudności, bo 
niektórzy domorośli meteoroloclzy preparują wlas
ne ' prognozy, nierzadko świadomie (ach, ta świa
domość) 1e fałszując. 

W dalszym ciągu w śamym oku jesiennego cy
klonu znajdują się niezależne, samorządne związ
ki zawodowe spod znaku „Solidarności". Począt
kowo, jeszcze .w sierpniu, mówiono, wcale nie
rzadko, że przygnaly je wrogie rtam _wiatry. Po 
podpisaniu porozumień zacząl przewaza_ć pogląd, 
iż jest to - obok innych związków - · 'reprezen
tacja pracownicza, która pragnie na serio zająć 
się Polską - począwszy od własnego, fabrycznego, 
uczelnianego, czy biurowego podwórka. 

Powoli powoli, wiatr od morza przenika wszę
dzie. Wi~tr jednak, jak to wiatry, może oczyścić 
zatęchłą atmosferę. może też narobić bałaganu, 
przewracając, co poustawiane, wymiatając odgar
nięte do kąta śmieci. Nie wszystkim to w smak, 
niektórzy mają za zle nowym związkom, że bu
rzą ustalone układy. Nic dziwnego, że nie w 
smak: pękają przy tych operacjach rozdęte bańki 
autorytetów, tworzą się autorytety nowe, Nic dziw.,, 
nego, że nie w smak: z reguły, gdy ktoś coś zy
skuje, ktoś inny na tym traci. Trwa więc w śro
dowiskach pracowniczych, w dyspozycyjnych 
ośrodkach politycznych, nieustanna dyskusja. Po
woli, powoli, zdają się w niej przeważać racje pre
zentujące rozsądek i trzeźwą ocenę sytuacji. 

Trwa to jednak dlugo, w wielu zakładach zbyt 
dlugo. I zbyt drogo ' nas już kosztuje ta „opera
cja wiatr", aby nie wywalać zniecierpliwienia 

teresy. Niektórzy z tych ludzi dzialają nadal... 
Wszystko są to jednak sprawy, które muszą 

uregulować się w sposób naturalny; najlepiej by 
bylo, gdyby się regulowały w samych kolekty
wach pracowniczych. Ostre, interwencyjne wcho
dzenie w nie, czy to dyrekcji, czy komitetów za
kładowych partii (a niektórę z nich podczas straj
ków zamykaly się na klucz w swoich gabinetach, 
o czym przecież załogi wiedzą), licytowanie się, 
dzięki czyim zabiegom kończono strajki (bywa, że 
zaslugt te niektórzy ludzie po prostu sobie dopi· 
sują, o czym zalogi także wiedzą), a z drugiej 
strony udawanie, że nic się nie stalo i nic się nie 
dzieje - wszystko to może powodować nieufność 
i dalszy opór, a także działania nie• do końca prze
myślane. 

Ale i zalogi muszą sobie do końca zdać spra·.vę 
z tego, że wzięcie władzy w SU\Oje ręce - poprzez 
nowe i odnowione związki - oznacza wzięcie na 
siebie przede wszystkim obowiązków. Niedługo 
same będą podejmować niektóre decyzje - i od
powiadać za nie; niedlugo same poczują gorzki 
smak wladzy. Im szybciej wiatr od morza owieje 
twarze, tym będzie lepiej. No, może nie dla 
wszystkich ..• 

Wiatr ten trzeba podtrzymywać, aby nie ćlop·u
ścić do tworzenia się rejonów burz, które grożą 
to z lewej, to z · prawej strony i mogą śniegiem 
zapomnienia przysypać wszystko. 

Trwa ożywiona, polityczna jesień. Oby, wbrew 
meteorologicznemu cyklowi, mogla lqgodnie przejsć 
w wiosnę. 

3. 
W jesiennej szarudze chodzi czlowiek po skle-

pach. 
- Czy są ziemniaki? 
- Nie ma. 
- Chodzi mi o spodnie o rozmiarze ... 
- Nie mamy. 
- Poproszę masło. 
- Już nie ma. 
- Buty ..• 
- Takich nie ma. 
Ktoś nie przywiózl, nie zaplanował, nie zamó

wił, nie wykonal. Nie jest wykl~czone, że zamiast 
tego zajmował się debatą nad lfbspodarnością, de
mokracją. A kiedy wejdzie do sklepu, to klnie. 

JERZY KATAR.AJSl~SKI 

POŻEGNANIE 
Z JÓZEFEM 
NONESZWILIM 

W piątek, dn.ta 10 paździeml!ka, dota.rla ck. 
mnie z dalekliego Tbiltsi, boleS111a wiadomość o 
śmierci :makomitego poety i wielkiego przyja
ciela Polski, Józefa Noneszwilego. 
Chociaż noszę jeszcze w pamięcł ostaitrlie po

żegnanie z poetami Gruzji, takimi jak Georgi 
It.eonidze i Simon Czikowan.i, tym razem jesit mi 
szczególnie trudno pógodzić się z okrwtnym wy-
rokiem losu. nosc zapoznania się z jego piękną poezją, łago-

Zaledwie dwa tygodnie minęły od dnia święta dz.i nieco gorzkie uczucie żalu. 
pl()l!lów, kiedy to w słonecznej dolinie Gurdżani Nones:zwilego poznałem w 1959 roku i podczas 
wspólnie zrywaliśmy kiście bursztyn<YWych wi- ltjlkunastu moich pobytów w Gruzji jego życz
nogron, a potem wraz z. grupą tbiliskich pisa- liwa obecność pozWQliła mi poznać ten kiraj, 
rzy, za.siedLiśml'- przy gościnnym stole kachetyń- jego wspaniałą historię i stare legendy takie 
skiego sowchozu. Jesz.cze mi dzwoni w uszach jak ta 0 , Amiranlm-Prometeuszu' przykutym do 
'jego piękllly i mądry toast za pomyślny rozwój skały. Noneszwili kochał legendy. -Kochał życie. 
Polski, która właśnie w tych dniach wkroczyła a nade wszystko poezję. 
na drogę, na której naprawdę najwyższą war- We wstępie do wyboru swoich w.ierszy, o któ
tość stanowić będzie człowiek. Znaid stołu w ry p0prosiłem go przed dwoma tygodniaml, n~
stroinę winnic popłynęła majestatycznie pieśń pisał między innymi: „Urodziłem się. Żyję. Piszę 
sławiąca urodę katechyńskiej ziemi - pieśń, wiersze... Wydałem szereg tomików poezji Ale 
którą natnsał wierny jej SY\ll, Józef Nones.7lwili. najlepszą swoją książkę dopiero chciałbym na-

Poe·ta urodził się w 1918 roku we wsi Karda- pisać. 
nachi, położonej nad brzegami życiodajnej Ała- Wiele jeździłem. Bardzo lubię podróżować, ale 
za.ni w samym środku Kacheti. Dzieciństwo n.le lubię wierszy napisanych w drodze. Wraże
upłynęło mu na wsi wśród hod<YWców winorośli. ·rua noszę w sobie długo jaik zasób tworzywa 
Matka, która go wcześnie odumarła, również poetyckiego. 
pracowała w w.Lnnicy. Sie<lmiolatkę ukończył w Nowa sztuka rodzi się wraz z. nowym czło-
rod-z.innej wiosce, a szkołę średnią i uniwersytet wiekiem. 
w Tbilisi. Wojna zastała go na ostatn.im roku Ujarzmiamy kosmos. Ale jest jeszcze my 
wydziału filologii. Wraz ze swymi rówieśn.ikaimi kos.mos - wszechświat duszy ludzkiej. Przenik• 
wyruszył na front i doo końca woj.ny nie z.cijął nąć go i z.głębić - oto szlachetny cel dla ka·ż-
już żo1in.ierskiego płaszcza. Surowe intonacje lat dego twórcy". " 
wojennych na długo weszły. do jego poezji, ale Jednym z najpiękniejszych wierszy Noneszw!
największą popularność zdobyły mu liczne tomy lego jest wiersz poświęcony Rustawelemu, a 
wierszy poświęoone Gruzji. I chyba ani zasz- jego przedostatnia z.wrotka brzmi nastę~jąco: 
czytne funkcje deputowanego do Rady Państwa 
ani też wieloletnie sprawowanie stanowiska se.:. 
kretarza Związku Pisarzy Gruzji nie przyniosł<J 
Noneszwilemu tej ogromnej popularności, . która 
wprawiała w podziw zwłaszcza cudzoziemców 
odwiedzających Gruzję. Popularność tę zawdzię
czał strofom swokh głęboko patriotycZIIlych 
wierszy. 

Noneszwu.i był poetą niezwY'kle często tłwna
czooym na liczne języki narodów Związku Ra
dz.ieck.iego. I w Polsce ta.kże zaliczał się do naj
częściej tłumaczonych pisarzy gruz.ińskich. Był 
w naszym kraju dwukrotnie i cieszył się ogrom
nie z każdego przekładu. Jakże mi przyk.ro, że 
tom jego wierszy, nad którym pracuję od dawna 
nigdy już nie dotrze do jego rąk. Jedynie śwTa
domość, że polski czytelnik będzie miał moż-

DELEGACI DZIENNIKARZY 

Po cóż tu gorzkie łzy daremnie ronić! 
Nie małośmy pożegnań tutaj mieli! 
A jego wiersz jak dzwon wciąż będz.ie dzwondć ..• 
Nie szukajcie, gdzie leży Rusta.weli. 

I tę właśme strofę wspominać będę zawsze, 
myśląc o Józefie Noo.eszwilim, w głębokim prze
-1,tonan.iu, fe i jego wiersz „ ... Jak dzwon wdąż 
będzie dzwooić ... " 

IGOR SIKIRVCKI 

Od redakcji. W najbllJ:szym cz.aS1e opublikujemy 
wiersze J. Noneszwllego. 

10 października odbyło się zebranie łódzkiego śro- . 

dowlska dziennikarskiego. W toku kilkugodzinnej 

dyskusji poruszono wiele istotnych kwestii dotyczą

cych zada!\ prasy, radia i telewizji w aktualnej sy

tuacji. 

Towarzyszom Sztuki Dru
karskiej gorąco . dziękujemy 
za ofiarną pracę i serdeczną 
wyrozumiałość w codziennym 
trudzie współtworzenia na
szego pisma. 

To dzięki Ich postawie, w 
sytuacji, kiedy ważne mate-. 
riały napływają często w 
ostatniej chwili, „Odgłosy" 
mogą podejmowac skuteczne 
próby nadążania za ogrom
nym przyśpieszen·iem tempa 
życia w kraju. 

Wybrano delegatów na zblUający się nadzwyczajny 

zjazd Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich w War

szawie. Łódzkie środowisko dziennikarskie , reprezen

tować będą: Konrad Frejdllch, Małgorzata Golicka, 

Jerzy Katarasiński, Andrzej Królikowski, Marian MaJ, 

Jerzy Palka, l\1ichal Strzelecki, Jerzy s;elewicki, 

Tadeusz Szewera, Zofia Tarnowska. Edmund Tulko, 

Jerzy Wilmański i Lucjusz Włodkowski. 
Zespół „ODGŁOSÓW" 

Plany F. J. Straussa nie powiodły 
się. Szansa na fotel kanclerski od
daliła się. Może bezpowrotnie. Wy
bory do Bundestagu, jak wiadomo, 
przyniosły zwycięstwo koalicji rzą
dowej SPD-FDP. Zwłaszcza ,wol
nym demokratom", którzy znacząco 
powiększyli stan mandatów. Umiar
kowany, choć drugi co do wielkości 
w historii, sukces SPD jest bardziej 
zasługą kanclerza Schmidta niż jego 
partii. Takie przynajmniej panuje 
przekonanie wśród obserwatorów. 

„walczyła znakomicie" „wypadła 
świetnie", jest to jednakże robienie 
dobrej miny na zewnątrz. Nie padło 
z. jego strony ter!Tz słowo o oddzie
leniu bawarskiej CSU od CDU, ale 
komentatorzy takiej ewentualności 
nie wykluczają. 

rakietowo-jądrowej średniego za- tów, a następnie: republikanów i so
cjalistów oraz tzw. Sojusz.u Zjedno
czonego Ludu, w którym uczestni
czyły partia komunistyczna 1 ruch 
demokratyczny - zwyciężyła oierw
sza· Portugalia będzie więc miała 
drugi rząd pr!l.wicowy, centroprawi
cę, która sprawąwała władzę przez 
ostatnie 9 miesięcy. Dlaczego tak się 
stało - trudno jeszcze powiedzieć. 
Obserwatorzy wskazują na dwa 
powody: p9parcie wielkiego kapitału 
i z.dominowanie przez. prawicę środ
ków masowego przekazu o-raz apara
tu państwowego. Skutki wyniku wy
borów dadzą o sobie znar przede 
wszystkim w działaniu na rzecz re
prywatyzacji przedsiębiorstw oraz 
ziemi. 

Bliski Wschód utrzymuje się wciąż 
na orbicie zainteresowania, podpisa
nie więc wspomnianego układu spot
kało się z falą komentarzy. Przewa
ża w nich opinia o doniosłości wyda
rzenia i jego wieloletnich następ-

Rezultaty wyborów zachodnionie
mieckich podlegają teraz różnym o
cenom. Wiadomo już, że FDP, któ
ra uzyskała co 10 głos, nie lamierza 
swoim partnerom socjaldemokraty
cznym stawiać żadnych nowych żą
dań, a je<lynie „forsować w ciągu 
kolejnych czterech lat maksimum 
po li tyki liberalnej". ' 

Koalicyjny program nie został je
szcze ustalony (będzie to miało miej
sce pod koniec miesiąca). Trudniej
sze jego punk~y odnosić się będą po
dobno do polityki wewnętrznej: poli
tyki finansowej. oszczędności energii, 
wpływu załóg na przf'dsiębiorstwa ... 

W CDU/CSU nastrój jest raczej 
minorowy· Oczekiwano tam znacznie 
korzystniejszych wyników. Strauss 

' twierdzi wprawdzie, że jego paTtia 

I 

Nas interesuje głównie to, że re
zultatem głosowania większość oby
wateli RFN opowiedziała sl.ę za kon
tynuacją polityki odprężenia, udzie-

sięgu). 

Po wyborach, piszą niektóre pisma, 
np. londyński „Financial Times", 
Schmidt uzyskał większe pole dla 
manewrów vc, dziedzinie zagranicznej 
1 wewnętrznej. Straussowi natomiast 
wyborcy powiedzieli, że jest „nieo
b liczalny i zby! kontrowersyjny" i w 
następstwie Qdrz.udli Jego konserwa
tyzm. 

TYDZIEN W POLITYCE 
liła jak gdyby poparcia bońskiej po
lityce wschodniej. Przedstawiciele 
koalicji bowiem w toku kampanii 
wyborczej podkreślali, że nie ma 
rozsądnej alternatywy wobec takiego 
kursu. Wynik dla SPD mógłby być 
z. pewnością korzystniejszy, gdyby 
nie pewne niekonsekwencje w poli
tyce zagran'cznej (chodzi tu zwłasz
cza o rolę, jaką RFN odegrała w 
grudniu ub. roku w podjęciu przez 
NATO znanych decyzji o rozmiesz
czeniu amerykańskiej ·nowej broni 

Z takiej oceny wyborów w RFN 
, wcale nie wynika, że polityka zagra
niczna Bonn t.t:;d:?.lf' jednoznaczna i 
nie będz'e stwar.zar problemów. Bę
dzie łe<fnakże z pe~nością tych pro
blemów mr.iej niż gdyby jej kiern
nek wvtyczał Strauss. 
Zaczęl:śmy przegląd wydarzeń pod 

znakiem wyborów, a więc jeszcze o 
_jednych: w Portugalii. 

Z trzech liczących się koalicji: 
partii socjaldemokratycznej, cen
trum demokratycznego i monarchis-

W grudniu odbęda się w tym kra
ju wybory prezydenckie. Od osoby 
szefa państwa w Portugalii zależy 
wiele. I tak na przykład z.miana 
konstytucji, która śni się prawicy, 
może być dokonana albo większością 
dwoch trzech ~losów (której ona nie 
posiada) albo z.a zgodą pr.ezydenta. 
Od grudniowego rezultatu zależeć 
więc będzie przyszłośÓ kraju. 

A teraz. o innym wydarzeniu 
podpisaniu w Moskwie układu sy
ry Jsko-radzłecklego. 

stwach. - · 
Waszyngton natomiast próbuje po

mniejszyć znaczenie faktu, a Tel 
Awiw zauważa, iż „traktat dotyczy 
bardziej niż kogokolwiek Izraela". 

W dalszym ciągu niepokoi świat 
konflikt Iran - Irak. Ostatnio ze stro
ny USA podjęto próby fałszywego 
przedstawienia stanoW'i-ska ZSRR 
wobec tego konfliktu. Dlate~o odno
tujmy oświadczenie agencji TASS· 

- Prawda jest taka - czytamy w 
tym dokumencie --.. że ZSRR prze
strzegał USA przed ingerowaniem w 
konflikt. ZSRR b ;•t i jest przeciwny 
mieszaniu :·1ę kol·okolwiek - czy to 
wielkich locarstw. czy innych kra
jów w konflikt irańsk0-iracki. 
Zwiąrek Radziecki opowiada się za 
jak najszybszym uregulowaniem te
go konfliktu, za położeniem kresu 
rozlewowi krwi, z.a tym. żeby Iran 
i Irak rozwlązałyswe problemy dro
gą rozmów, środkami politycznymi. 

W. SŁAWS·KI 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

"Jako aktyw partyjny, zdajemy so· 
bie sprawę .z naszej '>dpowiedzłaloo· 
ści za występujące braki w pracy 
partyjnej, za niedostateczne rozwiJiL· 
nie form samorząclo"' „·eh. jak rów
nieź za nie w pełni konsekwentną 
realizację uchwal. Nie osłabiając 11'.\
szej odpowiedzialności chcemy jed· 
nak podkreślić, źe w ~ielu zasadni· 
czych sprawach krJ.jU Instancja łódz· 
ka nie była informowana.'" 

Co zrobić, ja·k postępować, aby 
3-milionowa partia stała się fakity::z
ną s'iłą kierowniczą narodu. aby 
swoją kierowniczą rolę spel.'liała w 
każć\Ym miejscu naszego życia bez 
żadnych przeszkód? Te pytania nur
tują dziś wszystkich komun.i.stów. 
Komuniści - ja~ to ktoś kiedyś 
ładnie powiedział - mgdy nie po
will'lni być zadowoleni' z siebie i z 
te~, co robią. Powinni stale dążyć 
do doskonalenia swej pracy, wnik
liwie wsłuchiwać się w głosy ludzi, 
wśród których żyją • działają. A 
kilku dyskutantów zademonstrowało 
pełne zadowolenie z siebie i z 'teg'l, 
co robią, jakby wokół nk się n;e 
wydarzyło, jakby wszystko było w 
najlepszym porządku tylko dlatego, 
że u nkh jes·t wszy~tko jak naj
lepiej. 
Być może nie wszys<:y jeszcze zro· 

:tumieli, że dziś przywraca. ~i~ „wł~
ściwe maczenie słowu „pan1a , ze 
słowo „partia" już co;:az mniej zna
czy „instaltlcja partyjna". I tu ma!a 
uwaga na margines!~. W zupełme 
innej dyskusji słyszałem taiką propo
zycję, aby odstąpić od na2:wy „ko
mitet" używanej w znaczeniu „urzę

du" biura" i zastąpić ją nazwą np. 
Bi~r~ Komitetu Zakładow/=g"'', 

"Biuro Komitetu Gminnego'', „Biuro 
Komitetu Wojewód?Jkiego". Komit~t 
- mówił zgłaszający tę propozycll! 
- to jęst najwyźsza 11"stancja daneJ 
organizacji i obraduje międiy kon
ferencjami, podejmuie decyzje, wy
tycza. ~a co dzień je~o uchwały rea
lizuje biuro, które 1Jbecnie częs~~ 
mylnie i fałszywie wręcz utożsam:a 
się z komitetem. DecY7ie partyjny::h 
funkcjonariuszy · utożsamia się z d~
cyzjami partyjnej władzy. Jest to 
wbrew postanowieniom statutowym. 

Skoro już mowa o statucie oar
tyjnym, to w plenarnych obrada.eh 
Komitetu Łódzkiego PZPR mówtł<? 
się i na ten ,temat. Były to raczeJ 
sygnały pewnych problemów. które 
cała partia będzie musiała przedys
kutować przed IX Nadzwyczajny'11 
Zjazdem PZPR. Miruslawa Rogalska 
(robotnica z „ Very") ~-<>Stulowała ua 
przykład taką zmianę systemu wy
borczego w partii, aby człow1ek wy
bierany na funkcję wiedział, i.e jego 
wybór istotnie zalei.y od wyborców, 
a nie jest tylko zgodą na postano
wienie instancji nadrtędnej. A zatem, 
źe będzie musiał opow~edzie~ się ~c 
swej pracy przed wyborcami, a me 
tylko przed władzami centralnym.i, 
czy wojewódzkimi. Myśl: tę rozw1- . 
nął Andrzej Łukaszewicz (d)'rektvr 
Ema-Elesteru"). Zaproponował. aby 

ludziom delegowanym do pełnienia 
różnych funkcji partyjnych rekomen
dacje dawała ich macier~ys.ta org~
nizacja podstawowa. t<az1m1erz. Mi
chalewski (I sekretarz KU lJmwer
sytetu Łódzkiego) zaproponował aby 
ordynacja wyborcza dla partii stała -
się częścią statutu :>artyjnego. aby 
nikt nie mógł jej zm:eniać w zalez-
ności od takich czy innych potrzeb. 

Intencją tych propozycji jest przy
wrócenie w partii demokratyzmu, 
stworzenie takich warunków, a':ly 
funkcje kierownicze w organlzacjarh 
partyjnych od POP do KC sprawo
wali ludzie właściwie do tego przy
gotowani i cieszący si~. pełnym ~
ufanie.m członków part11. a przyna3-
mnlej ich większości. t żeby w razie 
ich nieudolności, błędnego postę?V
wania można ich było nie tylko kry
tykować, ale też odwołać, kiedy zaj
dzie tego uzasą,dniona potrzeba. '!~ 
dodam tylko, że coraz powszechmeJ 
mówi się teraz o potnebie statuto
wego określenia czasu sprawowan~a 
funkcji w partii. Na ogół mówi s;ę 
o dwóch kadencjach. Ale też słysza
łem i ta•ki postulał. i.e ludzie oo
wiinni być delegowani do sprawowa
nia kierowniczych funkcji w part!', 
a następnie wracać Tla poprzednie 
:miejsce pracy. że nle powinno być 
zawodow:vch działaczv 

W partyjnych dyskusjach wiele też 
m1e3sca poświęca się pracownikom 
aparatu partyjnego. W dyskusji na 
plenarnym posiedzeniu KL . PZPR 
też się o tym mówiło, choć niewiele. 
Stanisław Gładys (I sekretarz KZ 
w „Loqexie") stwierdził nie bez słu
szności. że wielu ludzi traktuje pracę 
w aparacie partvjnym, jako odsko
cznię dla kariery <lvrektorskiej. Spot
kałem się już wcześniej z podobnym 
poglądem . W audycji radiowej sły
szałem nawet powiedzenie. że pracę 
w komitecie oarty jnym traktuje się 

jako „dyrektorską kuźnię". a tak 
przecież nie jest. to żadna „kuźnia". 
Stanisław Gładys uważa, i.e wielu 
ludzi pracujących w apMacie pą.rtyj
nym mając na uwadze przyszła ka
rierę .dyrektorską, staje się uległymi 
wobec dyrektorów zjednoczeń, uza-
leżnia si..ę od nich, żeby w przyszło
ści mieć możliwość zajęcia zwolnio- . 
nego akurat dyrektorskiego stanowi
ska. Jego zdaniem aparat partyjny 
jest nisko opłacany, o wiele niżej, 
niż wynoszą płace dyrektorów i stąd 

te wszelkie i różnoraikie wysiłki, aby 
po okresie pracy w aparacie zająć 

dobre, dyrektonkie stanowisko. W 
związku z tym Stanisław Gładyś za
proponował, aby zmniejszyć st8111 a
paratu partyjnego, podnieść płace 
aby do aparatu mogli przyjść ludzie 
z dużą wiedzą, doświadczeniem, ma
jomością. życia. 

W partii, tak jak w innych dzie
dzinach naszego życia, szukamy no
wych form postępowania, szukamy 
takich mechanizmów społecznego 
działania, które gwarantowałyby nam, 
że wypaczenia i nieprawidłowości już 
się więcej nie powtórzą. Coraz pow· 
szechniejsze staje się przekonanie, że 
nie można robić „odnowy" starymi 
metodami, bo jest to sprzeczność sa
ma w sobie. · A partia weszła na dro
gę odnowy i musi tak dziać się we 
wszystkich orgainizacjach, w całej 
partii. Każdy - tak . jak to powie
dział Arkadiusz Ciupiński (I sekre· 
tarz KD PZPR Bałuty) - powinien 
postawić wbie pytanie: co on zrobił, 
jak się zaangażował w aktualną pra· 
cę partii? Tu muszę przyznać, że .z 
mieszanymi uczuciami słuchałem, jalk: 
Al'lkadiusz Ciupiński oświadczył, że 

/\ 
w bałuckiej organizacji partyjnej od-
będą się ,,indywidualne rozmowy" z 
całą organizacją. Jestem· jak najbar
dziej za tym, żeby egzekutywy 
POP, komitety zakładowe i członko
wie komitetu dzielnicowe~ na co 
dzień. zawsze rozmawiali z innymi 
członkami partii. żeby dowiadywali 
się o ich poglądach, dyskutowali, ale 
wydaje mi się, że wprowadzanie 
instytucjonalnych ,,indywidualnych 
rozmów" nie ma nic wspólnego z de
mokracją w partii, jest sprzeczne ze 
statutem. „Statut PZPR" stwierdza 
bo.wiem wyraźnie: 

I" „Zebranie partyjne· jesł g l ów
n ą (podkreślenie moje - L. W.) 
trybuną członka partii, forum dysku
sji, kształtowania się opinii i ro:z;
woju krytyki. Zebranie partyjne ma 
obowiązek systematycznej oceny 
postaw zawodowych i społecznych 

towarzyszy, niezałeźnie od pełnio

nych przez nich funkcji partyjnych 
i zajmowanych stanowisk". 

Skierujmy więc całą naszą troskę 

na to. aby zebrania partyjne wypeł:. 
niały taką właśnie rolę, aby speł

niały statutowe funkcje. Jeśli to
warzysze w . bałuckiej organizacji 
chcą sobie rozmawiać, to ich .Praw-o, 
ale zwracam tylko uwagę, aby nie 
działo się to zamiast przywracania 
zasadniczej roli zebraniom partyj
nym. A przecież wiemy wszyS{;y, że 
w ostatnich latach mało mówiło się 
na zebraniach partyjnych, że wygła
szało się deklaracje, powtarzało ha-

• sła, że nie było szczerej. partyjnej 
r o zmowy, dyskusji. I dopóki na 
wszystkich zebraniach, we wszystkicn 
organizacjach partyjnych, nie będlie 
się w taki sposób rozmawiało, to 
odnowa będzie tylko hasłem, a u
chwały VI Plenum KC PZPR pozo
staną na papierze. W tym właśnie 
duchu wołał z trybuny plenarnych 
obi-ad KL PZPR profesor Zdzisław. 
Haś (Politechnika Łódzka), żeby 
„nie deklarować, a działać demokra
tycznie, od zaraz, nie czekając aż 
w teJ sprawie nadejdą wytyczne z 
KC". 
Nauczyliśmy się w przeszłości, że 

czekamy najpierw na uchwały KC 
partii, później na uchwały i wyty
czne komitetu wojewódzkiego, dziel
nicowego, miejskiego, gromadzkiego, 
a następnie przystępujemy do dzia
łania w POP. Dziś w trudnych cza
sach. w czasach kryzysu społecznego 
i politycznego, nie wolno czekać na 
wytyczne, na instrukcje, dyrektywy. 
Potrzebne jest samodzielne, odważ
ne działanie, samodliel:ne upÓranie · 
się z różnymi trudnymi sprawami, 
wyrabianie sobie umiejętności sa
modzielneg,.. postępowania zgodnie 
z generalną linią partii. Nie jest to 
łatwe. A mimo. że to nie jest łatwe 
mówi się przecież i o tym, że or
ganizacjom partyjnym potrzeba 
mniej dyrektyw. Taki pogląd wyra
ził na przykład Andrzej Ośniecki 

(I sekretaa-z KZ w Zakładach im. 
S. Dubois). Zwrócił on też uwagę 
na "komeczność udzielenia pomocy 
grullQ_m partyjnym, g<lyż tam włas
nie przebiega front walki polity
cz:nej, której wszyscy musimy od no
wa się uczyć. 

Na zakończenie tej części ro:vwa-

żań, a wiele by jeszcze można na
pisać - pozwolę - s-obie przytoczyć 
fragment uchwały VI Plenum KC 
PZPR: 

,,Niezbędne jest pogłębienie demo
kracji życia wewnątrzpartyjnego, za
pewnienie rzeczywistego wpływu 

członków partii na decyzje podejmo
wane przez władze partyjne, a takźe 
wzmocnienia kontrolnej funkcji par
tii na wszelkich szczeblach i we 
wszystkich egniwach życia społecz

nęgo". 
Jest to wedle mnie wystarczająco 

jasna dyrektywa. dla wszystkich 
członków partii, dla wszystkich or
gainizacji partyjnych. Trzeba ją po 
prostu, nie czekając na instrukcje 1 

zachęty, wprowadzić w życie. 

GOSPODARKA 
Z referatu Egzekutywy KL PZPR: 
„Decydującym czynnikiem warun· 

kującym normalizację życia zarówno 
w kraju, jak i w naszym wojewódz
twie, jest ustabilizowanie i poprawa 
sytuacji gospodarczej. -Jest ona bo
wiem bardzo trudna nadal. Występu-

j~ poważne braki równowagi ryn· 
kowej i ostre niedobory wiełU arty
kułów. Największe trudności mamy 
w dalszym· ciągu na rynku towarów 
żywnościowych, co powoduje duże 
rozgoryczenie i niezadowolenie wśród 
ludzi". 

Podano też dane: w sierpniu wy
dajność pracy w przedsiębiorstwach 
województwa łódlkiego spadła do 1 

poziomu 83 procent. Za 9 mieSiięcy 
1980 roku planów produkcyjnych nie 
wykon.ały w województwie łódzkim 
miejskim 64 · przedsiębtorstwa,' a war
tość brakującej do pełnego planu 
produkcji wynosi 1146 milionów zło

tych. 
Zastanawiano się więc, dlaczego, 

co jest przyczyną spadku wydajno
sc1, przyczyną niewykonania pla
nów? Wiadomo jakf był sierpień, ale 
teraz już jest spakojnie, już skoń

czyły się burzliwe dyskusje przy ma-
1szynach. Teraz dyskutuje 'się raczej 
po pracy. Tai: !.resztą pogląd zapre-' 
zentował Ireneusz Bagiński (sekre
tarz organizacji partyjnej w „Boru
cie" w Zgierzu>. Powiedział on wy
raźnie, że to nie dotąd dyskusje prze
szkadzają w pracy, ale zupełnie inne 
przyczyny. „Nie można wykonać pla
nu - powiedział - bo nie ma surow
ców. Jeden z oddziałów „Boruty" 
miał 3 dni postoju, bo nie było so· 
dy". Rówllleż Wiesław Jóźwiak 

(I sekretarz KD PZPR Polesie) mó
wił, że w pracy przeszkadzają przer
wy w dostawach surowców, energii, 
części zamiennych. Profesor Zdzi· 
sław Haś powiedliał natomiast, że 
„spadek wydajności doprowadzi nasz 
kraj do ruiny", ale dodał, też, że 
przekonanie. że apele coś tu pomogą 
jest fałszywe. że nazajutrz po apelu 
wszyscy laczną dobrze pracować, dll 
niczego me prowadzi. Dobrze w1e
my, że muszą tu ladzialać właściwe 
mechanizmy. · Ale te wprowadzi do
piero refonµa gospodarki. 

Jerzy Wawrzak (prezes LO ZLP, 
naczelny redaktor „Odgłosów") zadał 
więc pytanie: czy najpierw musimy 
odbudować gospodarkę, a dopiero 
poznie3 przeprowadzić jej reformę, 

czy też robić to jednocześnie? Na 
pytanie to odpowiedział Kazimierz 
Barcikowski. Stwierdził, że gdybyś

my odbudowali gospodarkę, to mo
żna byłoby się zastanawiać, po co 
nam wówczas reforma? Trzeba więc 
jedno i drugie robić jedno-
cześnie. Wiemy, że nasz system 
gospodarczy jest zły, ale nie wolno 
go demontować. bo popad'niemy w 
chaos. Musimy więc działać w takim 
systemie gospodarczym, jaiki posia
damy i reformować go „w mar
szu". 

W fabrykach przemysłu lekkiego 
od dawna już toczy się dyskusja nad 
możliwością zniesienia trzeciej zmia
ny. Mirosława Motycka (prządka z 
ZPB im. J. Marchlewskiego) powie
działa. że w niektórych wydziałach 
„Marchlewskiego". gdzie na każdej 
zmianie stoi po kilkanaście wolnych 
maszyn, bo brakuje ludzi. bo są na 
urlopach, chorują. tam wszędzie mo
żna z powodzeniem pracować tylko 
na dwóch zmianach i wydajność bę
dzie nawet większa i ja~'>ść lepsza. 
Ale, czy W· całym przemyśle lekkim 

jest taka sytuacja? Odpowdedź na to 
pytanie muszą udzielić same zało

gi, dokładnie przea·nalizować wszy
stkie „za" i ·„przeciw", przekonsulto
wać sprawę ze zjednoczeniami i mi
nisterstwem. 

Z referatu Egzekutywy KL PZPR; 
"Wychodząc naprzeciw temu waż· 

nemu zagadnieniu zwracamy się do 
resortu przemysłu lekkiego i zjed
noczeń o dokonanie wnikliwej ana
lizy możliwości przechodJenia w nii,
których zakładach pracy i zawodach 
na system pracy dwuzmianowej". 

ROLNICTWO 
Wiesław Jóźwiak i Stanisław Oła· 

dy11 krytycznie odnieśli się· do po
działu administracyjnego, dokomane
go w 1975 roku. Wiesław Jóźwiak 

powiedział, że WQjewództwo łódz

kie zostało okrojone, pozbawione na
t•uralt1eg·o zaplecza zielonego, a Sta
nisław Gładys dodał, że „Łódź się 
dławi'', że „podział administracyjny 
był krzywdzący dla Łodzi". Poglądy 

te uzupeŁnił Arkadiusz Ciupiński, 

który powiedział, że „obecnie nie ma 

skąd przywieźć ziemniaków, ~o in· 
ne województwa pozamykały się", 

a my sami mamy mało. Mirosława 

Motycka postulowała nawet, aby 
wprowadzić ponownie obowiązkowe 
dostawy, a Aurelia Żelazna (I sekre
ta-rz KZ PZPR w „Uniontexie") do
magała się - już w dyskusji nad 
uchwałą - objęcia rolnictwa planem 
produkcyjnym. 

Na te postulaty odpowiedział w 
pięknym przemówieniu Józef Miksa 
(rolnik), który powiedział po prostu. 
że obowiązkowe dostawy niczego nie 
zmienią, bo aby dać więcej trzeba 
więcej mieć. „A nam - powiedział 
- i niebo było nieżyczliwe i władza 

także". Rolnicy muszą dootać więcej 
maszyn, nawozów, muszą czuć się 

bez;pieczni o swój dom i swoją zie
mię. Kazitl\ierz Barcikowski - wy
rażając · wielkie uznanie dla piękne
go i mądrego przemówienia Józefa 
Miksy - powiedział, że trzeba bę
dzie zrobić . wszystko, co tylko jest 
możliwe. aby dać rolnictwu to, co 
mu potrzeba dla podnoszenia pro
dukcji, ' należycie je wyposażyć. Trze
ba .doprowadzić do stabilności po
lityki rolnej, aby rolnicy m<>gli spo
kojnie pracować. 

Przez wiele przemówień przewijały 
się skargi na fatalne zaopatrzenie 
tiodzi. Brakuje kaszy, cukru, masła, 

• ziemma-ków. „Kobiett - mówiła Mi
rosława Motycka - często zapowia
dają, że jutro nie przyjdą do pracy, 
bo muszą iść w kolejki po zakupy". 
W Lodzi - ja.k wiadomo - w wie
lu fabrykach więkst-Ość załóg stano
wią kobiety. W Lodzi - co też nie 
jest tajemnicą - spora część pratu· 
jących ma niskie zarobki w porów
naniu do zarobków z innych rejo
nów kraju. Stąd i zaopatrzenie dla 
Lodzi zawsze było gorsze. niż·. gdzie 
indziej. Teraz sprawa ta nabiera 
szczególnego znac;;enia, gdyż dysku
sja o demokracji, o lepszej pracy 
partii, o związkach zawodowych mo
że się przerodzić w dyskusję o pu
stym garnku. W lutym 1971 roku 
przysłuchiwałem się takiej dyskusji 
w kilku łódzkich fabrykach włó
kienniczych i drugi raz już bym nie 
chciał być świadkiem takich .nocnych 
rodaków rozmów. I dlatego trudno 
mi zgodzić się z Kazimi$lrzem l\li
chalewskim, który powiedział, co 
sobie dokładnie zanotowałem, że 
„kiedy żołądek jest pusty, zaczyna 
się wołanie o swobody demokraty
czne". Odwracając taki pogląd ma
ż.na powiedzieć, że jak dobrze na
karmimy ludzi, to nie będziemy mie
li żadnych kłopotów z narzekaniami 
na źle funkcjonującą władzę, żad
nej krytyki społecznej, żadnej dysku
sji. Coś mi się zdaje: że sprawa wy
gląda inaczej, że idee socjalizmu lu
dzie u nas traktują poważnie, jako 
jedyną szansę rozwoju naszego na
rodu i nie mają zamiaru zamienić 
tego za miskę soczewicy. 

ZWIĄZKI 
ZAWODOWE 

Z referatu Egzekutywy KL PZPR: 

POLITYKA 
ł 

„Oceniamy, że w naszym woje• 
wództwie zostały stworzone właści• . 
we warunki dla szerokiej odnowy ru• 
chu związkowego, jego samorządno• 

ści i samodzielności zarówno dla 
związków branźowych, jak i zwią7.ku 
„Solidarność". Kaidy pracownik po• 
winien sam zadecydować o swojej 
przynalei.ności związkowej. Wyraża

my głębokie przekonanie, że wszy
stkie związki przestrzegać będą zasad 
wynikających z Konstytucji PRL. 
jak: uznanie społecznego charakteru 
własności środków produkcji, kie• 
rowniczej roli PZPR oraz poszano• 
wania sojuszów". 
Gwałtowne przemiany, jaktle do· 

!konały się w ruchu zwiąZJk-owym na
dal budzą żywe dysJrnsje, niepokoje 
1 nieporozumienia. W ostatniCh lata~h 
.il!lstancje partyjne różnych szczebli 
zbyt szczegółowo zajmowały się pro
blemami gospodarczymi, wyręcz.ając 

tym administrację, tracąc z pola wi
dzenia problemy społeczne i ideolo
gicłine. Oduczyl.iśmy się patrz~nia _na 
nasze społeczen.stwo w sposob dia
lektyczny. Uspokajając się tezą o 
jedności tęgo społeczeństwa, nie pró
bowaliśmy d·ootrzegać na.rastających 

sprzeczności. Klasa robotnicza jest 
przecież jednocześnie klasą rzą&ącą, 
sprawującą władzę w państwie, a 
jednocżeśnie jest wytwórcą W1Szel.
kich dóbr. Ta jednoczesność dwu 
ról, jakie klasa robotnicza spełnia w 
socjalistycznym państwie jest też 
podstawową sprzecznością. Z tej 
sprzecwoś<:i rodzą -się konfliikty spo• 
łeczne i polityczne. jeśli system sa
morządnoścd, demokracji socjalisty
cmiej jest łamany, jeśli ludzie pracy 
nie mają swobodnego wpływ na de
cyzje, jeśli przez ograniczony samo• 
rząd nie mogą spełniać swego udzia
łu we władzy. I tak właśnie działo 
się u nas. W rez.ultacie powstały nie
zależne samorzącllne związki zawodo
we, a fakt ich powstania wpłynął 

też na proces przeobrażeń w b1:ain- · 
żowych związkach zawodowych. My· 
ślę, że właśnie w taki sposób trzeba 
patrzeć na ten proces. Pewnie, że 
teraz trudniej będzie pracować ad
mini~tracji i wcale się temu nie 
dziwię, że ona broni się przed tym. 
Ale, jeśli w pełni przywrócimy funk
cjonowanie różnych samorządów ' w 
ramach demokracji socjalistycznej, to 
w ogóle będzie trudniej pracować nu 
każdym odcinku, gdyż nie wystarczy 
już dyrygować, a trzeba będzie dys
kutować przed powzięciem decy;;ji, 
konsultować te decyzje i nie wystar
czy mieć stanowi.siko czy funkcję, aby 
mieć rację, trzeba jeszcze będzie 
mieć argumenty. 

Z tego to powodu wielu działaczy 
politycznych, społecznych i gos.podar
czych jest nieprzychylnych odnow1e 
ruchu związkowego, widząc w nim 
jedynie . rozbicie tego ruchu. Ale no
we związ;ki są już .faktem. Kazimierz 
Barcikowski powied'ział wręcz, że 
partia jest zainteresowana tym, aby 
„Solidarność" została zarejestrowa
na, aby skończył się okres jej pół
legalnej działalności. Profesor Zdzi
sław Haś i Jerzy Wawrzak zwracali 
uwagę na to, aby działać demokra
tycznie, aby nie utrudniać powsta
wania i działaLnośpi nowych związ
ków, gdyż tn stwarza tylko niebez
pieczne napięcia, ułatwia przenikanie 
do nowych związ.ków elementów 
wrogich socjalizmowi. Takiego zda
nia był też Włodzimierz Wszelaki (se- . 
kretarz organizacji partyjnej w „Del
cie"> przypominając, że stosunek do 
\lowych ?Jwiązków trzeba kształto· 
wać w oparciu o porozumienia :i 

Gdańska, Szczeci:na i Jastrzębia. 
Kazimierz Barcikowski zwrócił u

wagę w swoim przemówieniu, że 
r~zwijając demQlkrację socjalistycz.ną 
,będzie się dążyło do stworzenia mo
żliwości, aby każdy ) mógł mieć 

wpływ na zarządzanie fabryiką, in
stytucją, instytutem naukowym. Po
wiedział, że przy zachowaniu cen
tralnego planowania s~worzy się mo
żliwości samodzie1neg" zarządzania 
przedsiębiorstwami. Rozważa się też 
możliwość uzależnienia wysokości 
płac od dochodów przedsiębiorstwa. 
Stworzenie takich warunków 
tak to rozumiem - zmusi wszystkich 
partnerów, wszystkie organizacje 
działające w przedsiębiorstwie do 
współpracy i współodpowiedzialno
ści. W tym i nowe związki zawodo
we. Nałoży na nie nie tylko prawa, 
ale i obowiązki. Podobnie, jak na in
ne organizacje. Partia natomiast mu
si z jeszcze większą troską i uwagą 
zwiększać swoje oddziaływanie na 
c a ł a klasę robotniczą, na cale spo· 
'łecieństwo, oddziałując na nie po
litycznie i ideologicznie. 

POSTAWY 
Stanisław Kuszewski (rektor 

PWSFTviT) w )Jardzo osobistym 
przemówieniu przypomniał swoje 
krytyczne uwagi. z jakimi występo
wał w różnych dyskusjach, co nie 
ułatwiło mu zbytnio źycia. Chciał 
nawet odejść z Łodzi, jego dymisji 
nie przyjęto, a zatrzymała go tu do
bra atmosfera w łódzkiej „rganizacji 
partyjnej. dobre stosunki między 
ludźmi, z jakim spotkał się w łódz
kiej organizacji partyjnej, co jest -
ja1k się wyraził -:; osobistą zasługą 

Dalszy ciąg na str. 5 
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NASZE SPRAWY 
Zbliża się zima. Trudno powledzlel:, Jaka będzie 

w tym roku. Z praktyki lat poprztttnlch wiemy, że 
na ogól złma nas zaskakuje, choć różne służby od
powiedzialne za ochronę miasta I mieszkańców przed 
chłodami i śniegami, deklarują dobre przygotowanie 
do zimy, lak Jest w tym roku? Czeg<> możemy się 
spodziewać? Czego oczekiwać? 

Wspólnie ze Zjednoczeniem Gospodarki Komunal
nej zorganizowaliśmy spotkanie przedstawicieli przed• 
liębiorstw gospodarki komunalnej, energetyki i cłe
plownlctwa. Współorganizatorom składamy w tym 
miejscu serdeczne podziękowanie. 

W rounowie udz.iał wz.ięH: 
- Zdzisław Gajzłer - naczelnik wydziału w 

Dyirekcj1 Okręgowej Dróg Publkmych, 
- Stanisław Karbowy - wkeprezes Woje

wódzkiej Spółdz.1elni Mies:z,kainiowej, 
- Józef Kokosiński - zastępca mzY111ieira 

wo)ewódz.twa w Zakładzie Korelacji Usług Ko
munalnych, 

- Zygfryd Kwiatkowski - dyrektor Zakłci<lu 
Energetycznego Ł6dż-M1a.sto, 

- Andrzej Sobierajski - inżynier wojewódz
twa .w Zakładz.ie Korelacj~ Usług KoanU!Ilalnych, 

- Stefa.n Spryszyliski - dyrektor Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Oczysz.czania, 

- Zdzisław Szyda - dyrektor ~społu Elek
trociepłowni im. Włodz.imierz.a LenLna, 

- Paweł Walczak - dyrektor Zalkłatdu Sieci 
Cieplnej, 

- Wiesław Zajdler - zastępca dyrei~tora 
Zjednoczenia G<>spodarkl KomU4'J.alnej. 

- "ODGŁOSY" reprezentowali: Bog\la Madej 
i Jacek lndelak. 

RO<Zmowę naszą postanowiliśmy zacząć od spraw 
energetyki i ciepłownictwa, Jako że rozpoczął się 
szczyt energetyczny I ~luchaJąc w radio komunikatów 
Państwowej Inspekcji Jl.locy zastanawiamy się komu 
dziś wyłączą ełektrycznośt. zaczął się też sezon cie
płowniczy I znów zastanawiamy się, gdzie może na
stąpić awaria I kto będzie miał w domu zlmnft. 
Zresztą, na początku października, na skutek awarii 
sieci ciepłowniczej, około 400 domó\'4 we wst:hodnleJ 
części na;asta polbawionych było dopływu ciepła. laki 
więc Jl!lt stan naszej energetyki i ciepłownictwa? 
Czy brakuje nam mocy? 

Z. KWIATKOWSKI: - Przewidu~my niedo
bór mocy. Wy-nika to z tego, że planowane in- -
westycje energetyczne nie będą na cz.as gotowe. 
W całej kirajowej energetyce miało przybyć 
1 600 MW a przybędzie - 800. A zapotrzebo
wanie na energię elektryc:ziną rośnie. We wrześ
niu i październiku obserwujemy przyrost zapo
trzebowan.ia wyższy o 4--6 proc. Tak więc już 
są I będą ograniczenia. 

„ODGŁOSY": - Czy takie same jak w poprzednich 
Jatach, czy też większe? 

Z. KWIATKOWSKI: - Tu niewiele się z,mle
n.Uo. Kiedy zaczyna się sZJczyt jesieruny, prze
ciwdziała mu sama energetyka. Obniża się 
wtedy napięcie I częstotliwość prądu w sieci, 
przeciąża się turbiny, importuje się moc z in
nych rejonów. Odbiorcy tego nie odczuwają. 
Nas~ny etap - to wyłączenia w przemyśle. 

Ustalono IO resortów, których zakł11dy mogą być 
wyłącz.ane. 

„ODGŁOSY": - Mote poprosimy o wymienienie tych 
Instytucji, których nie należy pozbawiać d<>pływu 
prądu elektrycznego. 

Z. KWIATKOWSKI: - Szpitale, stacje zasi
lSlllia tramwajów, telefony, PKP, radio, ' tele-wi
zja, pompy, przepompownie, mlecz.arnie, piekar
nie, przetwórnie mięsa. Ogółem jest 200 taikkh 
odbiorców, których nie powiinno się wyłączać. 

„ODGŁOSY": - Czy ta szczupła - w sumie - Usta 
nie budzi wątpliwości, nie powoduje Interwencji? 

Z. KWIATKOWSKI: - Oczywiście, że tak. 
Kto chce, aby pozbawiać go energid ele·ktrycz
nej? Nie ma jednak innej rady. Kiedy w całym 
kraju rośnie pobór mocy, musimy wtedy awa
ryjnie wyłączać o.siedla. Ale też może zdarzyć 

. się r taka sytuacja awaryjna, że '>tyłącza się 
cale częś·ci miasta. 

„ODGŁOSY"i - Prąd elektryczny wyłącza się rów· 
Diet pr'ted południem 

Z. KWIATKOWSKI: - Tak. Już teraz mogę 
powiedzieć, że sklepy, szkoły, różne instytucje 
będą pozbawione energii elektrycznej w gQdz.1-
nach 10-11 i 18-19. Energetyka nie może pra
cować bez nieustannego bilansowania mocy; w 
każdej sekundzie moc jest bilansowana. Właśnie 
z bilansów WYnikają takie a nie inll1e wyłącze
nia. 

ODGŁOSY": - Łódź jest Jednym z głównych ośrod· 
kÓw przemysłowej produkcji rynkowej z jednej stro· 
ny, z drugiej zaś województwo Jest poważnym pro
ducentPm energii elektrycznej. Przemysł lekki szcze
gólnie dotkliwie odczuwał skutld ogranirzeó energii 
elektrycznej. Czy nie można więc zmienić zasady wy
łączeń? Zrobić sprawiedliwych korekt? Czy Zakład 
Eneręetyczny ma na to J~kiś wptyw? 

Z. KWIATKOWSKI: - Wpływu nie rr"1my. 
Otrzymujemy gotowy wykaz zakładów. ~4 in
terwencje i korekty, bo w ubiegłych latach po
traktowano taki wykaz trochę mechanicznie. 
Interweniowaliśmy wspólnde i to dało rezultaty. 
Na przykład dla zakładów przemysłu filcowego, 
odzieżowego. Ale też i og~nlczenia w przemy
śle są mniejsze. W ubiegłym roku ograniczeni.a 
mocy wynosiły 190 MW. w tym - \50. W bu
downictwie było 275 MW - teraz 240. W prze
myśle srxiżywczym 76 MW - jest 44. 
„ODOŁOSY": - Rozumiemy, te WYlączenla muszą 

być . Taka jest sytuacja. Ale nie oświetlone · parki, 
ulice, skrzyżowania - to WS7.ystko zagraża bezpie
czeństwu, a nieraz i tyciu mieszkań.ców. 

Z. KWIATKOWSKI: - Doskonale to rozu
miemy. Tylko, że tu.taj decyduje często zupełrue 
in.ny czynnjk. W starej części miasta oświetlenie 
ulic nie jest p0łączone z oświetleniem doipów. 
Jak się wyłącz.a domy, to na ulicy może się pa
lić światł°'I W nowych rejona<:h jest inaczej. 
Staramy się, aby na nowych osiedlach przynaj
mniej główne trasy miały zasilanie niezale~e. 
Nie wszędzie jE>d.nak, choć jest dokumentacJa, 
jest to realizn.wane. ~ 

Robimy wszystko. aby mieszkańcy miasta jak 
najmniej odczuwali skutki WYłączeń energii 
elektrycznej. Na przykład na godzinę, dwie, 
ogł'anlczamy produkcję wody ciepłej, a: dajemy 
więcej energL! elektrycmej. Robimy , to sys·te
maty<:mie. 

ODGŁOSY 4 

„ODGŁOSY": - Kto decyduje o wyłiiczaniu po· 
szczególnych punktów śwletlny·ch na ulicach miasta? 

Z. KWIATKOWSKI: - Ustaliliśmy to wspól
nie: Zjednoczenie Gospodairki Komunalnej, Wy
di,iał Komunikac31 UM, Komenda Ruchu Dro
gowego MO, Zakład Energetyczny. Robimy sta
le przeglądy. Teraz też zrobiliśmy przeglądy, 
aby wprowadi,ić korekty. Muszą być oświetlone 
skrzyżowania, trasy przelotowe z komunikacją 
miejską, dalekie ulice pe·ryferyjne. 

Ale, żeby już przedstawić całą sytuację, mu
sz'f: powiedzieć, że mamy katastrofalny stan w 
zaopatrzeniu. Nie ma rtęciówek, nie ma rur 
fluorescencyjnych. Nie ma czym zastępować 
spalonych, zepsutych. Trochę odkupiliśmy z z.a
kładów pracy. Już to poszło do wymil:lny. I mów 
stan w maga,zynach - ze'ro. Przerwano produk'
cję oprawek, stare się psują, nie ma czym ich 
zastąpić. W hurtownia<:h też nje ma. 

A niech jeszcze przyjdzie jakaś wichura. Do 
tej pory„ borykamy się ze skutkami ostatn.iej.„ 

„ODGŁOSY": - Będzlem)' więc „petować o o.szczęd
ność energii. 

Z. KWIATKOWSKI : - Ja bym apelował o 
dalsze racjonalne użytkowanie energii, bo bdz"e 
już się nieco nauczyli oszczędniej gospodarować 
energią. Wcjąż przybywa różnych urządzeń po
chłaniających elektryczność, a mimo to, jeśli 
w ubiegłych latach przyrost zużyc:a energ:i 
elektrycznej wynosił od 7 do 12 pro-:cnt, w tym 

• 

r 

z taktu, Iż nasza 1ieł, jako jedyna w kraju, pozostaje 
w ges~ll resortu energety.k1. A więc znów win.na mia· 
laby być Warszawa! lako rewelaeyJną pOdano wia
domość, ie decyzją prezydenta Ł<>dzi od 1 stycznia 
1981 roku sieć cieplna przeebodzl pod zanąd miasta. 
leżeli mielibyśmy serio potraktować tę rewelację, to 
powinniśmy uwierzył, że w przyszłym roku przestaAą 
nas nękał w1zelkie awarie. 

P. WALCZAK: - My również n·ie wierzymy 
w to, że skończą się nasze kłoP<>ty. Zrobiliśmy 
analizę awari.i za ostatnich 5 lat. W tym okre
sie wa•rzyło s>ię rocznde 20 ~ 30 awarii. W tym 
roku jakby się otworzył worek.„ Już ich było 
około 60. Obecnie aż 20 miejsc blokuje nam 
dostawy ciepła do mieszikań. Właściwie co ty-

J dz.i.eń przybywa po 5 takich miejsc. 
. . Zgadzam się więc, że ilość ćl!Waorii nie zaD.eży 

od · tego, komu podlega Zaikład Sieci Cieplnej, 
a od stanu tej sied. 

„ODGŁOSY": - o De orientujemy dę, p<>trzeba 
wam l>d dawna pomocy przedsiębiorstw wyspecJali· 
zowanych, potrzeba wam tet własnych ludzi. I własne
go sprzętu. A to Już Idy w gestii władz miasta. 

P. WALCZAK: - To prawda. Braikuje nam 
obecnie 50 osób. W 1979 roku udało ml się uzys
kać 20 dodatkowych etatów, ale :Ila.trudniliśmy 
tyliko 8 osób. Dlaczego? Bo ZSC podlega pod 
Wydz,iał Zatrudnieni.a UM i traiktowany jest ja•k 
przemyisł. Stosuje się do nas te same resitrY'kcje, 
jaik i do prze'lly<&łu. 

„ODGŁOSY": - Nie próbowaliście tego zmlenlł7 
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roku - w a111alogkmy.ch okresach - w grani
cach 4-5 procent. 

„ODGŁOSY": - Ale, Jeśli nJe grzeją kaloryfery, to 
ludzie dogrzewają mieszkania czym tylkft mosą 
i gazem, i „słoneczkami". 

Z. KWIATKOWSKI: - Wiemy o tym. W da
nych, które podałem i to jest uwzględnione. 

Ale warto np. zwrócić uwagę na fakt, że u 
nas nie stosuje się odzyskiwania ciepła z urzą
dzeń wentyla•cyjnych w przemyśle. W innych 
kraja~h są takie urządzenia i odzyskuje się do 
70 procent C·iepła. 

S. KARBOWY: - Umiejętność oszczędzania 
energil elektrycznej jest bardzo ważna. Mamy 
przykłady negatyWl!le. Na klatkach schodowych 
mieszkańcy zamieniają słabsze żarówki na· sil
niejsze. 
„ODGŁOSY": - Trudno przypuszczać, aby ludzie 

na własny k<>nt zamieniali słabsze żarówki na sil
nleJsze. To raczej administracja nie wymienia na 
czas spalonych, a poza tym często brakuje JeJ słab
szych, więc wkręcają, co m~Ją pod ręką. 
Padło tu takie stwierdzenie, że dla podratowania 

produkcji energii elektrycznej ogranicza się na go
dzinę - dwie produkcję ciepłej wody. Przez g<>dzinę 
- dwie można wytrzymać, ale i tak nie mamy nad· 
mlaru tej ciepłej wotty, a poza tym w ogóle z ogr:r.e· 
waniem mleszkaA bywa różnie. System ciepłowniczy 
nękany Jest nieustannymi awariami. 

P. WALCZAK: - Deficytu ciepła w zasadzie 
nie mamy, natomiast najsłabszym naszym punk
tem jest cieć ciepłownicza. Z dwu powodów. Po 
pierwsze - wyczerpała się już zdolność prze
mysłowa podsta•wowY'Ch magistrali i sieci roz
dzielczej. Stąd koniecz.ność ciągłej rozbudowy. 
Po dru~ie niektóre ciepłociągi są w fatalnym 
stanie. W lataeh 60 braikowało izolatorów 
włóknistych i z te.go powodu wymyśl0tno piaino
beton„. 

„ODGŁOSY": - Który ogłoszono wówczas Jak<> . re· 
wełacyJne osiągnięcie. 

P. WALCZAK: - Był to czas ograniczeń in
westycyjnych. Na ówczesne cz.asy _ była to osz
czędność, ale stosunek awarii w sieci z. pian<;
betonu do awairil w sieci z tradycyjną u.olacJą 
wynosi 10:1.. 

Winny ~st nie sam pianobeton, ale przede 
wszystkim wykonawstwo ciepłociągu. Pierwszy 
ciepłociąg izolowany pianobetonem położono w 
1962 roku, ostatni w 1968. Przykre ?<>świadcze
nia zaczęły się dopiero po 4-5 latach. I terar 
mamy ta.ką sytuację, że kawałka·ml taiki ciepło
ciąg jest w porządku, a kawałkami S'korodówa
ny. Nigdy nie wiadomo, w którym miejscu na
stąpi awaria. 
„ODGŁOSY": - Jedynym wyjściem wydaje się wy· 

miana tych clepł<>clągów. 

P. WALCZAK: - Tak. Proszę jednak wziąć 
pod uwagę, że mamy 125 km sieci cieplnej w 
pianobetonie. Do tej pory wymieniono 30 km. 
Pozostało do wymiany 95 km. Wedle naszego 
szacunku trzeba szybko wymienić 45-50 km 
ciepłociągu. Jest to robota na 3-4 lata. Roc:zrruę 
wymieniamy 3-3;5 km. 

„ODGŁOSY": - z tego wniosek, te Jeśli nie przy
spieszy się tempa wymiany i remontów sieci, nastąpi 
krach ;11upełny, bo katastrofa Już dziś wisi nam nad 
głową. 

• 

P. WALCZAK: - Od wielu lat domagamy się 
powiększenia naszych możliwości produkcyjnych. 
Bez skuitJku. 

„ODGŁOSY": - Właśnie, Mtatnift próbuje •I• -
r6wnle:t i na łamach łódzkiej prasy - epat<>wa6 &lift• 
leczeństwo Informacją, f:e wszelkie zaniedbania i opóf:· 
nlenla w dzledzlnJe remontu sieci cieplnej wyplywaJą 

ł 

P. WALCZAK: - Tak. Interweniowałem u 
prezydenta miasta. Wydał polecenie, aby Wydział 
Zatrudnienia potraktował nas priorytetowo. Sku
tek był taki, że wysłuchałem dwu referataw 
o po1ityce zatrudnienia. Dyre•ktor Zdzisław Szy
da też ostro interweniował w Wydz.iale Zatrud
nienia UMŁ. '[ co? Do<:zekał się tylko ostrej 
kontroli SWQjego stanu zatrudnienia. 

Z. KWIATKOWSKI: - nie tylko wy made 
ta•ką sytuację'."' U nas na przykład brarkuje 100 
osób. O tyle zmniejszono limity. A wartość 
urządzeń sle<:i energetycznej wz.rasta roczni1' o 
około 250 mln złotych. Energetyki, jak i cie
płownictwa, nie można traktować w taki sam 
sposób jaik i przemysłu. U nas nie wstawi się 
jednej maszyny i już będzie większa produkcja. 
Nasz.a praca ma charakter usługowy. Lampy na 
przykład zmienia slę ręcm.ie, jak i dawniej. Tyle, 
że drabinę za:stąp.iono podnośnikiem. Ale musi 
to zrobić człowiek. Innego sposobu - jak do 
tej pory - nie wymyślO!llo. A najczęściej n~e 
ma właśnie tego człowieka. 

„ODGŁOSY": - Politykę zatrudnienia realizuje się 
jednak nie w Warszawie, tylko w Łodzi. 

Z. KWIATKOWSKI: - Ilość etatów ustala 
ministeorst.wo. 

oDhŁOSY": - zsc otrzymał w ministerstwie H 
et~tów więcej, tyle że w ŁOdzl nie przyznano mu 
pracowników. 

1 druga sprawa. Dyrektor Walczak wspomniał, ie 
niektóre awarie ciepłociągów wynikają z wadliwe~o 
wykonania czyli po prostu z brakor~bstwa . Czy me 
możecie nie przyjmować sieci, jeśli Jest ona ile wy· 
konana? 

P. WALCZAK: - To tak się tylko mówi. Jak 
sieci nie przyjąć, skoro trzeba w terminie og
rzać nowe bloki, V1 których mieszkają już lu
dz.ie. Przyjmuje &ię więc sieć, mając świadomość, 
że nie wszystko jest w porządlku. 

„ODGŁOSY": - .załó:tmy, te ludzi wprowadzi sh1 
o 3 miesiące późmeJ, ale :1 swarlbcją, te sieć nie 
nawali po jakimś czasie~ 

p WALCZAK: - A jaką mam gwarancję, że 
op6tnienie o te 3 rniesiąc.e spowoduj~, że sleć 
będzie istotnie lepiej zrobiona? żadneJ. 

z KWIATKOWSKI: - Wystarczy przecież, że 
w j

0

ednym miejscu ktoś kiedyś dosypał. do pia
nobetonu o 1 kg więcej chlorku waipnia. I ko
niec. Od,k,łada111.ie w czasie nic tu nie da. / 

z. SZYDA: - Są okre$lone potrzeby srpołećz
ne i z niml musimy się liczyć. EC-IV dała ciepło 
w 1977 roku, a powinna dać o rok później. Co 
można było uruchomiliśmy, bo ludzi już "".Pr.o
wadzono do tniesz.kań. Nie było innego WYJŚcia. 

Nie wińmy jednak z.a wszystko wykonawcy. 
To nie zaiwsze jego wina .• Jeśli się n.ie bilansuje 
potrzeb z możliwościami, jeśli wykonaw:y za
miast 100 każe się zrobić 150, to on musi kno
cić. Też Lnnego wyjścia nJ.e ma. 

My mówimy o pianobetonie, że ta•ki 7.ły. 
Ale w 1959 roku na placu Nie.podległości poło
żono ciepłociąg w pianobetonie. Dobrze to zro
biono bo to był eksperyment. I co? Do dziś 
iistnieje, a i ciepła nae przepuszcza: śnieg sic: 
nad nim 'nie topl. Nad innymi, właś!llie i nad 
tymi z tradycyjną izolacją, śnieg także topnieje. 
I też je trzeba będzie remontować, zmieniać 
im izolację, bo przez złą tracdmy sporo ciepła. 
Tyle, że remonty trzeba robić we właściwym 
cz.a.sie. Jak się nie z.ałata na czas małej dziurlki 
w dachu, to pó~niej trzeba kłaść nowy dach. „ 
„pDGŁOSY": - Co trzeba zroblt, abyśmy nJe mu· 

sieli drteć ze atrachu, te wstanJemy rano l w domu 
będzie zimno? 

P. WALCZAK: - Trzeba pr~ede W1Szystlld11U 
w.talić tak;1 z.alkres remontów, aby wyjść z im
pasu. 

Ale za.czndjmy może nasze rozumowanie z in
nego pun·ktu. Marny od 1 stycznia 1981 rok"' 
przejść z gestii resortu energetyki w gestię 
U.rzędu Miasta. Tę decyzję musi poprzedzić ka•ł
kulacja: kto może dać nam więc.ej - mia'5'to 
czy energetyka? Po ostrym kryzysie energe
tyczinym, z którego zresztą przedeż do końca 
nie wyszliśmy, energetyka otrzymała niezbędne 
priorytety. A więc wszystko przemawiałoby za 
tym, że energetyka mogłaby nam dać więcej, 

- bo ma większe możHwości. Trzeba tylko sob.le 
te środrkl z.agwarantować. Trzeba z.a,giwaorant<>
wać też rnzbudowę nasze.go potencjału tech
nicz.nego. 

I 

„ODGŁOSY'': - A czego k.onkretnle ZSC potrze• 
buje? 

P. WALCZAK: - P.roszę bardzo. Już w tej 
chwdli, od jutra potrzebuję koparki typu „Wa~ 
ryński", potrzebny nam jest dźwig oraz co na.j
mniej 10 samochodów. 

Jak mamy trzy samochody w rejon.ie, są 
to najczęściej trzy sam<;>ehody nie~rawne. Te
ra•z na przykł~d, kiedy prezydent podjął decy
zję o rozpoczeciu ogrzewa111:ia, my nJ.e mieliśmy 
na rj!joo;ie ani jednego sprawnego samochodu! 

Czego dalej potrzebujemy? Potrzebujemy ba
zy. Wybudowana w 1964 roku jest zalediwie na
miastką. Posiadamy od 2 lat dokumentację 
techniczną. W marcu '1980 roku minister powie
dz.iał, że da limity inwestycyjne, ale miasto musi 
zapewnić wykonawcę. Miasto obiecało. Mamy 
teraz paźdz.ierni.k i mamy obietni<:e. Z obietnic 
bazy nie zbudujemy. • 

Dalej. Posiadamy fundusze na remonty w sy
stemie zleceń. Kosztuje to wprawdzie o jakieś 
80-łOO procet!).t drożej, ale nie ma innej rady. 
Tylrlro m\l'Si być partner do tych robót zleco
nych. ŁPRI i ZPRI, które budują depłociągJ, 
mogłyby włączyć swoj potencjał do przerobu 
w granicach 30-40 milionów złotych z prze
znaczeniem na stałe remontowanie sieci, czyli 
wymianę odcinków skorodowanych.INasze bry
gady, już do tego przyzwyczajone, 'byłyby1 uży
wane tylko do prac awaryjnych. 

„ODGŁOSY": - To są działania na przyszłośf, po. 
wiedzmy od przyszłego roku. Ciągle więc nie wynika. 
że tej zimy możemy być spokojni o ciepło. 

P. WALCZAK: - Tę z.!'fnę musimy przeżyć 
przy tych działaniach, jakie zostały już podjęte. 
MuS'imy po prostu w pełni wykorzystać nasze 
brygady remontowe. Dostaliśmy pieniądze na 
nadgodzin?", sądzę, że nas.i ludz.ie zrozumieją 
społecZ.ne potrzeby i zrobią wszystko, a.by przer
wy w dopływie ciepła do naszych mieszkań s.po
wodowane awariami były jaik najkrótsze. 
„ODGŁOSY": - Załóżmy - choć warto ()dpukats 

w nie malowane drzewo, aby tak nie było - le przyldl\ 
silne mrozy. Przy jakiej najniższej temperaturze 
jesteście w stanie zapewnić w mieszkaniach włddwą 
temperaturę, powiedzmy plus 20 stopni'! 

P. WALCZAK: - Praiktycznie możemy ogrze
wać mieszkania przy każdej temperaturze pa
nującej na zewnątrz. Konkretnie mówiąc, moc 
naszych elektrociepłowni pozwala nam utrzymać 
właśdwą temperaturę przy średniej dobowej 

' - 18 stopn,1 C. Przy załoieniu, OCZYWiście, ze 
mieszkanie jest dobrze z.abezpieczone przed zi
mą. Ale, ja·k do tej pory, takiej niskiej średniej 
dobowej temperatury nie notowaliśmy chyba na
wet w słynnej z~mie stulecia. 
„ODGŁOSY": - A elektrociepł«>wnie? Jak one ~ 

przygot«>wane do zimy? 

z. SZYDA: - Sytuacja w Łodzi, w porówna
n.iu z sytuacją ogólnopolską, jest bardzo dobra. 
Na zapotrzebowanie 1780 gigakalorii sz.czytowej 
mocy w tym roku, mamy zainstalowaną moc 
1720 gigakalorii. Róimiea jest więc niewielka. 

Nie zakÓńczyliśmy jednałt ~z.cze wszystkich 
remontów. Skończymy je w listopadzie. Opóź· 
nieniia wynikają z braku gazów techhicwych. 
Po awarii Łódzkiej Wytwórni Gazów Technicz
nych sytuację mamy katastrofalną. Codziennie 
6 samochodów jeździ po kraju i szuka butU 
z gazem. Przydzielono nas do wytwórni w Warc
szawie i Tarnowie, ale tam też kolejrka. Potrze
ba nam 30 butli, a dostajemy 10. 

Brakuje nall} personelu poanocn.iczego, po
trzebnego na nawęglaniu, przy odżużlaniu i od
popielaniu. A tu nie potrzeba przecież fachow
ców. Fachowcy zresztą oo nas nie odchodzą. 
„qDGŁOSY": - A paliwo? 

z. SZYDA: - Na dziś sytuacja jest dobra. 
1 Teraz zużywamy na dobę 6-6,5 tysiąca to.n. Pr~• 

temperaturach ujemny·ch powyżej 9 ono tmt. 
nODGŁOSY": - Dzll Jest tak, ale za tydzień moa. 

być gorzej? · 

Z. SZYDA: - Może, jeśli nde będzie ciągłych 
dostaw. Teraz są ciągłe. Mazut w zbiornikaoeh 
jes:t w 100 procentach. Dlaczego muszą być 
ciągłe dostawy? Dlatego, że place opałowe w 
ele·ktrociepłownia·ch pozwa1ają z.gromaauć za
pasy tylko na około 30 dni. Aktualnie jest za
pas na około 25 dni. Ale w ubiegłym roku w 
listopadzie i w połowie grudnia było zero do-
staw. Zapasy szybko się kończyły i sytuacja 
była wręcz tragiczna. 

„ODGLOSY": - Czy posiadacie teraz taki sprzęt 
mechaniczny, aby w razie zamarznięcia hałd :1 węglem 

nie trzeba było rozbijał ich kilofami? 

Z. SZYDA: - Pod tym względem z.inlenilo 
się minimalnie. 
„ODGŁOSY": - Co, potrzeba elektrocleptownłom, 

aby nie spotkała nas przykra niespodzianka? 

Z. SZYDA: - Rytmicznych dostaw dobrej 
·jakości paliwa. Dobrej, to ;z;naczy takiej, do ja
kiej ja.kości węgla dootosowane są n&Sze urzą
dzenia. 
„ODGŁOSY": - Czy pan, Jako dyrektor z~społa 

EC, ma na to jakiś wpływ? 

Z. SZYDA: - Nie, nie mam. 
,,ODGŁOSY": - A władze miejskie? 

Z. SZYDA: - Też n:ie. Ale w zeszłym roku 
~pólnde .interwenio'waliśmy w rządzie, u jed
nego z ówczemiych wkepremierów i jakoś po
mogło. 

Na tym kończymy pierwszą część relacji 1 
rozmowy o stanie miasta przed zimą. W następ• 
nym numerze część druga. 



•. 

DO TRZECH 
RAZY 

SZTUKA 

„ 

W tak zwanym m1pionym o
kresie dwukrotnie pisałem do 
„Odgłosów" zaatakowany 
przez redakcję poarednio bądź 
bezpośrednio wyjaśniając 

mój puntą widzenia i powody, 
dla których tak, a nie inaczej 
opisuję nasz świat' (nie mówiąc 
jut o półświatku), który nas 
otacza i dotyczy. Jednakże 
dwukrotnie redakcja „Odgło- , 
sów" wrzuciła to moje pisanie 
do kosza. Myślę więc sobie -
dó trzech razy sztuka i wyjaś
niam co następuje: p. Marcin 
Rodak (mój rodak zresztą) oj
oiec chrzestny naszej trasy 
WZ, słusznie nazwanej przez 
niego szosą przez miasto!, czło
wiek myślący i chyba w miarę 
obiektywny (chociaż jak wie
my nikt nie jest idealny, a 
więc i M. Rodak także idealny 
nie jest, co jest dla mnie spra
wą zupełnie oczywistą w na
szym układzie spraw i nadziei 
tym razem jednak nieco prze
sadził w „Inwektywach i argu
mentach" („Odgłosy" nr 39 br.) 
pomiawiając mnie o oqrzuca
nie inwektywami skądinąd 
człowieka sympatycznego, acz 
nie zawsze nieomylnego czyli 
p. dr. Macieja / Łukowskiego. 
Jak widać z powyższego 

wszystko jest subiektywne: 
a już wydawało mi się, że ja 
obrzucałem p. M"cieja argu
mentami! Prawdą jest, ie na
zwałem naszego dyrektora od 
kultury kilkakrotnie docentem 
mianowanym, ale chyba nie 
jest to w rzeczy samej najgor
sze ze słów jakle znam, a 
znam przezóinych słów sporo 
- także w językach mniej lub 
bardziej dla mnie obcych. Tu 
dygresja: sądzę, że p. Rodak 
za bardzo przywykł, przez lata 
służąc wiernie lokalnemu or
ganowi, do słów wygłaska

nych, sympatycznych, serdecz
nych, pozbawionych swego 
pierwotnego znaczenia, które 
jak się okazało w „praniu" -
nie zawsze służyły wzajemne
mu zrozumieniu i pomyślnej 
współpracy. Dlatego nie wyda
je mi się, aby p. Rodak miał 
akurat w tym miejscu rację 

(chociaż miał ją parę razy w 
życtu: vide trasa): jestem zda
nia, że prasę trzeba ·na nowo 
"Prz1uczać do uzywania · róż
. nych słów, bo nasza pol
szczyzna-ojczyzna nie na pró
żno jest przebogata, a to co 
jest w słowniku powinno 
być na języku! W odpowied
nim miejscu i czasie. Pro pu
blico bono. Jeśli już przy dr 
Łukowskim jesteśmy - czło
wieku uroc_yym przy bliższym 

poznaniu i także mylącym się 

„SMIETANA" 
Będąc przejazdem w Łodzi 

przeczytałem artykuł „Smie
tana" pióra Andrzeja Mako
wieckiego w 39 nr „Odgło

sów". ·Po raz pierwszy zetkną
łem się z „Odgłosami", które 
wydały mi się bardzo intere
sujące, „Smietana" - też. 

Jestem obywatelem bułgar

skim, dziennikarzem i tłuma

czem literatury polskiej. Prze
bywam w Polsce jako stypen
dysta Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Z dużym zainteresowa
niem przeczytałem artykuł 

Andrzeja Makowieckiego 
„Smietana". Bardzo ciekawy, 
żywo napisany. Ale są w, nim 
pewne nieścisłości. Drobne, ale 
są. 

Otóż Andrzej Makowiecki 
pisze, że w Domu Dziennika
rza koło Warny wszyscy chcie
li przeczytać polskie gazety 
„nawet ci, co nie znają nasze
go jęzY.ka, ba, co nie znają na
wet łacińskiego alfabetu. tylko 
głagolicę i cyrylicę". Owszem, 
zainteresowanie sytuacją jest 
bardzo duże i to prawda, że 

wszyscy interesują się polską 

prasą. Nie mogę się jednak 
zgodzić, te wśród moich ko
legów dziennikarzy bułgar
skich byli tacy, co .,nie znają 

nawet . łacińskiego alfabetu, 
tylko głagolicę i cyrylicę". Nie 
ma w moim kraju człowieka, 

który nie uczył się jednego 
języka zachodniego plus rosyj-

w swej działalności, jak my 
wszyscy zresztą - to niesłusz
nie go nazwałem publicznie w 
„Szpilkach" docentem miano
wanym, a p. red. Rodak (co 
nazwisko \o tytuł, jak_ w CK 
Galicji!) od razu ten tytuł przy
jął za inwektywę: daj Boże, 

aby nam wymyślano zawsze i 
jedynie od redaktorów, do--Cen
tów i dyrektorów, a nie bę

dzie tak źle, jak jest. Ale ad 
rem: jak mnie niedawno po
informował inny mój umyślny, 
p. dr Łukowski jest docentem 
naprawdę, ale kontraktowym, 
a nie mianowanym. I podobno 
w tej materii między jednym 
docentem, a drugim jest kolo
salna różnica. Mój informator 
długo i zawile· mi to tłuma
czył... A więc miał rację red. 
M. Rodak: pomyliłem się, za co 
gotów jestem kogo trzeba prze
prosić, co niniejszym czynię. 

an red. Marcin Rodak w 
swym felietonie pt. „Inwekty
wy i argumenty" pisze m. in.: 
„Zresztą tam, gdzie się R. Go
rzelski mylił, staraliśmy się to 
wykazywać, prostować, polemi
zować, a często sam to robi
łem". I rzeczywiście, staraliście 
się ze mną polemizować w 
znany sobie sposób: lu go w 
łeb petitem, albo nonparelem! 
Tak mniej więcej ta polemika 
„Głosowo" - „Odgłosowa" wy
glądała (chlubny wyjątek sta
nowiła tu polemika p. Roda
ka). Oprócz tego jeszcze były 
stosowane kary za „kalanie 
gniazda", „opluwanie . Łodzi w 
„Szpilkach", „robienie świństw 
lokalnej władzy'', etc. Jak wy
glądały te kary? Normalnie! 
Zakaz publikacji, na terenif m. 
Łodzi. Nie wiem kto wyda ten 
zakaz, może sami łódzcy dzien
nikarze? Bo np. W. Jażdżyński 
zdjął mi .dWie audycje w ra
diu „za szkalowanie Łodzi w 
„Szpilkach", jak mi powiedział 
przygotowujący te audycje red. 
Wilmański. Zresztą tenże pan 
Jażdżyński swego czasu, jako 
Prezes Odziału Łódzkiego ZLP, 
chodził ·po redakcjach wraz z 
Zarządem i namawiał (grożąc 
przy tym!) te redakcje, aby 
moich tekstów t'łie publikowa
no, jak. mi doniósł o tym red. 
Sikorski - wówczas szef „Ka
lejdoskopu". A co teraz mówi 
ten dziwny pan? Oto wypo
wiedź wygłoszona przez niego 
na zebraniu Oddziału Łódzkie
glł Związku Literatów. Polskich 
(!M września br.). Streszczona 
przeze mnie wygląda mmeJ 
więcej tak: W. Jażdżyński uwa
ża, te stosunek rządzących powi 
nien być racjonalny. Zarówno 
rząd jak i PZPR sprawują ro
lę usługową w stosunku do 
narodu. Jest pełen troski i nie
pokoju o losy kraju i narodu 
polskiego. Demokracja partyj
na w PZPR stwierdził -
była tylko utrzymywana na o
kres wiecowania, Potem o niej 

skiego. Języków obcych uczy 
się u nas w szkołach średnich 
i na wyższych uczelniach. 

Po drugie ,- głagolicę znają 

tylko nieliczni specjaliśei, bo 
ten alfabet był używany tylko 
w IX-~ wieku. Później przy
Jęto cyrylicę i z pewnymi mo
dyfikacjami używa się jej do 
dziś. Tak, jak w ,RFSRR, Ser
bii, Macedonii, w - niektórych 
republikach ZSRR i w Mon
golii. Wydaje mi się, że o tym 
pow.inien wiedzieć kazdy, kto 
pisze o moim kraju. 

I rzecz trzecia - myślę, ~e 

nie ma autor nam za złe, ŻP
do Domu Dziennikarza nic 
wpuszcza się obcych. Nasze 
Stowarzyszenie Dziennikarzy i 
SDP dopłacają do naszych ur
lopów i dlatego troszczymy 
się, aby z tych dotacji nie ko
rzystał ktoś obcy. 

Z uszanowaniem 
W. KARAIWANOW 

PS. Chętnie bjm czytał „Od
głosy" stale. Również 'w Sofii. 
Spłóbuję zaprenumerować. 

W.K. 

POPULARNY 
CZV ,ŁODZKI 

I 

Niezmiernie ucieszył mnie 
felieton Marcina Rodaka, a 
w nim propozycja powrotu 
„Dziennika Popularnego" do 
swojej starej - tradycyjnej i 
adekwatnej - nazwy. Marcin 
Rodak wypowiedział myśl. któ
ra i mnie i wielu czytelników 
drąży od dawna. Myślę, że 

warto poprosić o stanowisko 
w tej sprawie kierownictwo 
„Dziennika Popularnego". 

„Dzienniki Łódzkie" były -
wg bibliografii Wiesławy Ka- • 
szubiny - trzy. Pierwszy wy-

zapominano. Należy o tym pa
miętać i nie pozwolić, aby daw
ne błędy $ię powtórzyły. Przy
pomniał, że w kraju, gdzie bu
dżet na kulturę jest najniższy 

w Europie, droga od pisarza do 
czytelnika wydłuża się coraz 
bardziej. Zaś głos naszego śro
dowiska literackiego w róż
nych sprawach polityczno-spo
łecznych jest mało ważny i 
chyba wcale nie jest brany 
pod uwagę przez odpowiednie 
władze. Dodał jeszcze, że ty
godnik łódzki „Odgłosy" w 
tych trudnych dla naszego na
rodu i dla Polski czasach nie 
powm1en pisać o sprawach 
marginalnych (trzeciorzędnych) 

jak np. reportaż o Sieradzu, 
czy też reportaż o opisanej 
dziesiątki razy katastrofie stat
ku „Titanic", który jest tego 
koronnym dowodem, dowodem 
na niezajmowanie się w dal
sżym ciągu sprawami palący

mi i.rzez łódzkie „Odgłosy", co 
powinno natychmiast się 
zmienić dla dobra nas wszyst
kich". 

Pięknie powiedziane, praw
da? I pomyśleć, że mówi to ten 
sam człowiek, który robi na 
co dzień zupełnie co innego, co 
też opisałem powyżej. A teraz 
zobaczmy jaką odpowiedź o
trzymał p. dyr. (z Łódzkiej 
Rozgłośni PR) W. Jażdżyński. 
Cytuję z notatek: „Kol. Frej
dlich uważa, że kol. Jażdżyńskf 
także nie jest bez winy, cho
ciaż swego czasu przez wiele 
lat był jednocześnie dyrekto
rem „Wydawnictwa Łódzkie
go", sekretarzem POP PZPR i 
prezesem OL ZL:E>, a jednak 
w tym właśnie czasie zlikwido
wano „Osnowę". Kol. Jażdżyń
ski w smutny sposób musiał 
odejść zarówno ze stanowiska 
red. nacz. „Odgłosów", jak tet 
z „ WŁ'!.. - o czym tu wszyscy 
wiemy doskonale. Dlatego na
leży napiętnować jego tutejsze 
antyproletariackie wystąpienie, 

kiepy z pogardą mówił o re
portażach z Sieradza. Reportaż 
ten dotyczył życia klasy róbot
niczej„.!". 

Pięknie powiedziane, praw
da? I pomyśleć, że mówi to 
ten sam człowiek, który na 
co dzień„. o czym wszyscy wie
my doskonale. 

Ostatnio głośno mówi się, te 
łódzcy dziennikarze obawiali 
się lokalnych władz, dlatego 
zapełniali szpalty gazet byle 
czym. Mnie z kolei nikt nie 
mógł zabronić pisać o Łodzi 
tego, co pisać chciałem! A co 
mówią na ten temat nasze lo-
kalne łódzkie władze? Oto 
fragment wypowiedzi tow. 
Adamczewskiej. Cytuję z pa
mięci: „Działacze łódzkiego 
KW PZPR - jeśli chodzi o 
sprawę cenzury często 

zwracali się do dziennikarzy 

dawany przez Stefana Kossu
tha od 1884 do 1892, drugi, 
który był efemerydą w pierw
szej połowie 1919 roku, reda
gowany przez Mariana Ołta

rzewskiego, oraz trzeci, który 
ukazywał się od 1931 do 1933 
roku pod redakcją Józefa 
Przybylskiego... Ponadto Zenon 
Kmiecik w dziele „Prasa pol
ska 1864-1918" wymienia jesz
cze „Dziennik Łódzki" z roku 
1907 - też zresztą szybko zlik
widowany przez ówczesne wła
dze. A więc razem cztery 
„Dzienniki Łódzkie". 

· Po woJme był „Dziennik 
Łódzki", {pod redakcją Anatola 
Mikułki), który w roku 1952 
połączono z „Expressem Ilu
strowanym". Potem - po ko
lejnym zakręcie historii 
znów powstał „Dziennik Łódz
ki", który wychodził do czasu 
reformy admi1_1istracyjnej, kie
dy to - lekceważąc tradycję 

przemianowano go na 
„Dziennik Popularny". 

To będzie razem sześć. My
ślę - podobnie jak Marcin 
Roda; - że powinien być jesz
cze Siódmy. Właśnie ten współ
czesny. Argumentem za zmia
ną tytułu na „Dziennik Popu
larny" była - jak wiadomo -
reforma administracyjna i o
bawa, że przymiotnik „łódzki" 
mógł zniechęcać czytelnika z 
nowych województw - sie
radzkiego, piotrkowskiego i 
skierniewickiego. Dziś swoje 
pisma mają Sieradz i Skier
niewice - ad dawna ma je 
Piotrków, więc... Więc niech 
będzie „Dziennik Łódzki", tak 
jak jest „Życie Warszhwy" 
czytane także w Mszanie Dol
nej i „Głos Robotniczy" czy
tany zarówno przez robotnika, 
rolnika i inteligenta. 

JERZY WILMANSKI 

tutejszych, aby nie pisali płyt
kich notatek i artykułów, aby . 
drążyli problemy: ale nasi 
dziennikarze nie chcieli pisać 
odważnie. Płytkośc;i problema
tyki w .naszej lokalnej łódzkiej 
prasie nie zawsze więc, jak wi
dać, jest y;inna cenzura". 

Wydaje mi się jednak, że wi
na lezy po obu stronach. W 
tchórzostwie dziennikarzy i re
daktorów naczelnych także; od 
dwóch lat leży w „Karuzeli" 
mój felieton zamówiony przez 
red. Drygasa! I leży on dlatego, 
ponieważ redakcja jeszcze nie 
wie: czy Gorzelskiego można 

już w Łodzi drukować, czy też 
nie! Na wszelki wypadek się 
czeka... Tak jest wygodniej -i 
bezpieczniej. A zatem, jak wi- . 
dzimy, nie tylko cenzura jest 
winna, winni są także bezdusz
ni redakcyjni urzędnicy. Bo 
zamiast „polowania na czarow
nice" (czyli m. in. na niżej 

podpisanego) należało się za
jąć polowaniem na problemy, 
których w Łodzi nie brakuje. 
Niestety: nie było ich zbyt wiele 
ich na łamach prasy łódzkiej 

przez ostatnie dziesięć lat! 
Ą więc jaka jest prawda? A 
no taka, że sami wpędziliśmy 

się w ślepą uliczkę wazeliniar
stwa, tępienia odważniejszych 

dziennikarzy przez dziennika
rzy tchórzliwych, pójście na 
łatwiznę pisania o katastro
fie „Titanica", a nie o kata
strofie gospodarczej i kultu
ralnej miasta. I pijemy to ze
psute piwo teraz, któreśmy 
swą wygodnicką postawą przez 
wiele lat warzyli ... 

ROMAN GORZELSKI 
tzłonek Oddziału Łódzkiego 

ZLP 
stały korespondent tygodnika 

„Szpłlki" 

P.S. Jeżeli dodam tu jeszcze 
do tego wszystkiego rezygna
cję przez TPŁ i Muzeum m. 
Łodzi (w ostatniej chwili i bez 
podania powodu!) z mego spot
kania autorskiego, które miało 
się odbyć w czerwcu br. w 
gmachu Muzeum m. Łodzi, gdzie 
miałem czytać wiersze z tomu 
poświęconemu Łodzi - to bę
dzie to chyba smutny komplet 
samowoli i tchórzostwa, czym 
dość wyraźnie charakteryzo
wało się nasze życie (nie tylko 
kulturalne!) w ciągu ostatnich' 
dziesięciu„ lat. Kto miał rację 

w tym jeszcze jednym minio
nym -Okresie i kto w tej chwi
li czuje się moralnym zwycięz
cą - mówić chyba nie muszę. 
Nie jest nim z całą pewnością 
p. Kucner - urzędnik' .z Mu
zeum m. Lodzi, jeden z czyn-

nych likwidatorów tego spot
kania, o czym dowiedziałem 

się od dr H. Pustkowskiego, 
stale współpracującego z TPŁ. 

R.G. 

CZEGO NIE 
DOSTRZEGŁ MOJ 

POLEMISTA? 
1. Nie do~trzegł tego, że przy

znając mu rację w meritum 
sprawy, protestowałem prze
ciw niektórym formom pole
mik, a między innymi tej, jaką 
w „Szpilkach" zaprezentowali 
obaj polemiści. 

2. Nie dostrzegł również te
go, że wielokrotnie - a może 
raczej parokrotnie - prosto
wałem na łamach „Odgłosów" 
nieścisłości i fałsze, jakie Ro
man Gorzelski publikował na 
łamach „Szpilek" w listach do 
Warszawy. Zawszę prezento
wałem taki pogląd, że gdyby 
R. Gorzelski nie plątał faktów 
z plotkami, nie mylił faktów i 
tak dalej, wtedy jego pisanie 
do „Szpilek" miałoby wyższy 

społeczny walor. Zresztą w po
lemice ze mną Roman G9rzel
ski zaprezentował ten sam 
styl: ten powiedział mu to, 
tamten tamto, ów coś jeszcże 

innego. Mnie interesują na 
ogół fakty i argumenty. 

3. Skoro jednak R. Gorzelski 
powołał się w swoim liście do 
redakcji na różne opinie w 
sprawach „Odg_łosów" to też 

gwoli uściślenia pewnych 
faktów muszę stwierdzić, cze
go mianowicie, ani on, ani cy
towany przez niego red. Wie
sław Jażdżyński (jeśli to, co 
pisze Gorzelski o tym, co mówi 
Jażdżyński jest ścisłe) - albo 
nie dostrzegli, albo nie zrozu
mieli. 

Otóż w „Odgłosach" dwu
krotnie ukazał się artykuł o 
zatonięciu .,Titanica", jako że 
był to artykuł w dwu częś
ciach. Stąd nie wiem, o jaki 
konkretnie numer chodzi zgod
nie występuJącym przeciw 
„Odgłosom" R. Gorzelskiemu 
i W. Jażdżyńskiemu. Wobec 
tego chciałbym obu Panom 
przypomnieć, że w nr 38, w 
którym opublikowaliśmy 

pierwszą część artykułu o „Ti
tanicu" drukowaliśmy jeszcze 
komentarz Jerzego Katarasiń

skiego „W prasie jak w Pol
sce", Jacka Indelaka reportaż 
ze strajku w „Maltexie" -
„Trzeria fala". Pawła Toma
szewskiego artykuł pt. „Domek 
ze szwagrem" i inne materia
ły. Numer ten nosił datę 

21 września 1980 roku. · 

LISTY I POLEMIKI 
W numerze 39 z ' datą 28 

września 1980 roku, w którym 
opublikowaliśmy drugą część 

artykułu o „Titanicu", ukazały 
się ponadto: Konrada Frejdli· 
cha „Jak było, jak jest" - ar
tykuł o strajku w MPK i o 
powstaniu MKZ NSZZ w Ło

dzi, korespondencja Pawła 

Jędrzejewskiego „Pros~o z fil· 
mowego Gdańska'', ko.respon
dencja Tomasza Soldenhoffa 
z CSRS „Z Łodzi nad Wełta

wę", komentarz ·Jerzego Kata
rasińskiego „Napisz to Kisch ... ", 
ballady Jerzego Wilmańskiego 

wiele innych materiałów. 

A poza tym wszystkim arty• 
kuły o „Titanicu" drukowaliś
my nie bez. kozery. (Ale, aby 
to zrozumieć, trzeba by „Od
głosy" przeczytać). 

Mozna „Odgłosom" zarzucić 

· różne rzeczy, ale nie można 

jednego - że nie wypełniły 

swego dziennikarskiego obo
wiązku i nie nadą:i;ały i nie 
nadążają za tempem dokonu
jących się u nas przemiap. I 
dlatego, po raz nie wiadomo 
już który, publicznie stwier• 
dzamy, że gdyby Roman Go· 
rzelski, Wiesław Jażdżyński 

lub ktokolwiek inny z grona 
członków Łódzkiego Oddziału 

ZLP zechciał zabrać głos -Ar 
sprawach najważniejszych, ·w 
naszych polskich, naszych 
łódzkich, w naszych wspólnych 
sprawach, to łamy pisma są 

dla niego otwarte. Jak do tej 
pory bez rezultatu. Dlaczego? 

Zresztą mój prześwietny po· 
lemista też pisze nie o tym, co 
się dzieje wokół nas, jaki jest 
jego stosunek do dokonują

cych się ważnych dla narodu 
przemian, ale skarży się, jak 
to go bardzo kiedyś gnębiono. 

(Notabene, w czasie 1,pognębie
nia" Gorzels1dego, publikowa· 
liśmy jego wiersze). 

I na tej podstawie mogę 

wnosić, że mój polemista i 
" niektórzy inni, którzy wypo
wiadają się na temat „Odgło· 
s,ów" albo ich nie czytają, (tyl· 
ko przysłuch1'ją się, co inni 
- także nie czytając - mówią 

na ten temat), albo nic nie ro
zumieją z tego, co się wokół 

nich obecnie dzieje. I j„·ho 
i drugie jest gorsze. 

MARCIN RODAK 

POLITYKA . 

C ' 
Dalszy ciąg ze str. 3 

I se~retarza KŁ PZPR - Bolesława 
Koperskiego. Podn.iósł też problem -
jaik to określił ._ „odchylenia drob
nomieszczańskiego". Zastrzegł się 

jednak. że pod pojęciem „drobno
mieszczaństwo" rozumie nie war
stwę, a zestaw poglądów i idei. Do
dał też, że jeśli administracja może 

czy.nić takie czy i:n.ne ustępstwa i 
nie ma w tym żadnego niebezpie
czeństwa, to_ partia nie może ani 
przez chwilę zrezygnować z ofensy
wy ideologicz.nej. ' 

niedbanie obowiązków służbowych, ł 

ukarano za wykorzystywa'nie stano• 
wisk służbowych". 

a C 

„Odchylenie ' drobnomieszczańskie'' 

- jednym z jego przejawów jest 
bogacenie się kosztem społeczeństwa, 

egoistycz.ny stosuinek do ś{V'iata. Wy
razem tego są nadużycia, kariero

wiczostwo, ttos.ka tylko o własne 

sprawy, brak poglądów dokładni~ 

maskowany sloganami i hasłami. O 
takich ujemnych zjawiS1kach obszer
nie mówił Alojzy Dworniczak (prze
wodruczący WKKP). Oto fragment 
jego wystąpienia: 

,„ .. przy udziale Wojewódzkiej. Ko
misji Kontroli Partyjnej podstawowe 
organizacje partyjne rozpatrzyły 25 • 
spraw członków partii obwinionych 
n kradzieże i nadużycia. 25 wydali- . 
li'my z partii, jednego kandydata 
skreślono i Jednego członka partii 
ukarano naganą partyjną. POP roz
patrzyły 15 spraw członków . partii 
obwinionych o wykroczenia celno
dewizowe I nielegalne przedłużanie 

pobytu za granicą, z &ego 10 wyda
lono, 3 kandydatów skreślono l Z 

ukarano karami partyjnymi. Ponad-
ło trzech członków partii wydalono 
i Il ukarano za brak nadzoru i za-

I dalej: 

„Teraz w związku ze złagodzeniem 
przepisów podatkowych zaczęto w 
pełni korzystać z posiadanych środ

ków; budowa willi, domów letnisko
wych. kupna i częstych zmian samo• 
chodów powodufe, że wartość czło
wieka u wielu nie ocenia się wkła• 

«Jem jego pracy, a tylko stanem po
siadania. Z przykrością trzeba 

stwierdzw, ze temu zjawisku ulegli 
także członkowie partii. Były przy-
padki wykorzystywania wyjazdów , 
zagranicznych dla celów handlowych, 
przedłużano pobyt za granicą podej
mując tam pracę, aby zarobić kil· 
kaset dolarów. 

W związku z powyższym wnikliwie 
zbadamy posiadane domki letnisko· 
we, z jakich funduszy były budowa
ne, Jak tez nadużycia z tytułu otrzy
manych talonów na samochody. O 
wynikach poinformujemy członków 

Komitetu Łódzkiego partii". 

Niektórzy dyskutanci też podejmo· 
wali ten problem. Chodzi o to -

mówili - aby uważ.nie rozpatrzyć 

wszyst•kie zarzuty, winnych spra
wiedliwie ukarać. a niewinnych o

· czyścić i bronić, aby nikomu nie sta
ła się krzywda. 

W przyjętej uchwale Komitet 
Łódz.ki PZPR ustalił, że następne po

siedzenie odbędzie się w pierwszej . 
dekadzie listopada 1980 roku. 
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Dwa piętra wyżej żyje samotnie 
94-letnia Salomea. K., która mieszl{a 
tu 27 lat. Mąż jej urr-arł, więc ona 
też tu chce zakończy~ życie. Córka 
w nowym budownictwie, ale przy· 
chodzi jej tu posługiwać. Pokazuje 
dowód osobisty: zameldowana na .P'l· 
byt stały 14 marca 195:l r. przy ulicy 
Kromera 2, bl. I, m. Hl Sama widzi 
słabo, nie ma kto jej okularów do
brych przepisać: 

zmianie. Obecnie przestaliśmy w co
kolwiek wierzyć. Zresztą ofi:cjalnie 
„Pekin" już nie istnieje - ktoś n!Z
pisał, że zburzyli go dziennikarze. 
Istotnie - „Gazeta Olsztyńska" z 
czerwca 1978 r. optymistycznie pisn
la o rozebraniu wszystkich bloków„. 
I jak pan widzi: „Pekin" nadal stol. 
Jestem emerytem, a chcialbym· żyć. 
Wodę noszę, calą zimę chodziłem na
wet aż do stadi i jak tak dalej pój
dzie, to wykończę się tu w dwa, trzy 
lata. 

- O, tutaj tata pluskwę putem za
bil. 

- Podpisy zbieraliśm'!I wielokrot
nie. Kiedyś zjawila się dzięki te'ltu 
komisja z Warszawy. Stwierdzili ko
nieczność dokonania rozbiórki. I nici 
po ich pobycie, ponieważ nikt nie 
tknął nawet łopatą. 

- Szczury, myszy. Wczoraj z ko
łyski mego dziecka wyskoczył na 
moich oczach szczur. Kiedyś od zczu
rzano, od kilku lat jednak zrezygno
wano, ponieważ do r(Jzbiórki domy 
przeznaczono. 

roku o godzinie 10 do sali 105 w 
Komitecie Wojewódzkim Polskiej 
Zjednoczonej Partii Rol>otniczej przy 
ulicy Głowackiego na spotkanie do
tyczące ostatecznego "ozwiązania te
go problemu. Wiceprez'!ldent. 
Odpowiedź z 2 października 1978 I. 

wiceprezydenta mia~ta: „Baraki 
przeznaczone są do 7':>zlłiórki w roku 
bieżącym. Wykwaterowanie lokato
rów następuje samoczynnie„. Jedno
cześnie zobowiązuje się 1\.łiejski .Za
rząd Budynków Mie!izkalnych do 
przeprowadzenia remontu zabezpie
czającego przed zimą." 

' ma 2-3 butelki wódki, to nie zna• 
czy, że on handluje wódką. W „Pe-: 
kinie" można spotkać częściej ni.i 
gdzie indziej osoby nzgdzie nie za
meldowane. Chowają ~ię albo prze~ 
wojskiem albo przed milicją. Są tam 
przecież doskonale schowki. Wiedzia
liśmy o tym i dokonywaliśmy c:?ę
stych kontroli osób tu mieszkają
cych. 

• • • 
Gabinety prezydentów są inne 1u.: 

pokoje z domów na skraju . urzędl)
wego zasięgu wzroku. Ale prezyden
ci gabinety muszą mieć, bo repre
zentują władzę i bogactwo państwa. 
Oczywiście są to gabint::1y, w których 
będziesz siedział cicho, przytłoczony 
blaskiem ich wystrojów. 

Jeszcze jej sąsiedzi : żyjemy 
wśród pijaków i mętów Panie. zlitui 
się nad nami. Istna Sodoma i Go
mora.. To wszystko z powodu tych 
„dzikich", a także tych, którzy do 
nich przychodzą. W bialy dzień różne 
rzeczy na oczach robią, a co mówić 
w nocy. Co rusz budzi nas krzl}k, 
myślimy, że coś złego się dzieje. Wy
latujemy na korytarz, a tu sami pi
jacu. Kiedyś milicja interweniowała. 
Wszystko na nic. Tłumaczyliśmy, że 
tu ludzie też mieszk1tią i chcą żyć ... 
Ostatnio nawet dzielnicowy nie . ~a
gląda. A przecież miiic3a tu musi ko
niecznie przyjechać i ~prawdzić tych 
W;łzystkich. By zobaczyła ilu tu pa
sożytów, którzy bez pracy, wody i 
światła siedzą tutaj i rządzą. W nocy 
jak idzie ktoś do ulnkacji, to budzi 
dwie oso.by, bo samemu strach. 

- Sześć lat minęło, jak malowa
lem. To dlatego, że caly czas na w11.
lizkach siedzimy. Z nadzieją patrzy
my. W , lato bardzo go,,.~co, na dod'.1.
tek smród w mieszkaniu. Ot'worzyć 
okno - też smród. W zimę - zim
no, wody też nie ma, bo zamarza. 
Jeśli śmiecie wywożą •az na tydzień 
to dobrze, bo najczęściej po dwóch, ' 
trzech tygodniach. Jak pociąg prze
jedzie pr~ez pobliską ftację, to caiy 
dom chodzi. 

Jeden z mieszkańców podrzuca plik 
dokumentów - korespondencji jeg.:> 
i mieszkańców z władzami admini
stracyjnymi i politycznym.i miasta i 
województwa. 

(Z następneg-0 dokumentu wynika, że 
tego ostatniego nie zrobili, ponieważ 
„brak jest · ludzi do pracy"). 

Jest też pismo nr 61179 dyrektora 
MZBM do Zakładu Energetycznego: 
„MZBM w Olsztynie tirusyła w za
łączeniu słuszny postulat mieszkań
ców ulicy Kromera w cel'r.1. zalatwi,e
nia wg kompetencji." . 

U jednego z tych „dzikich": -
~ieszkam tu dwa lata, światła nie 
ma, bo odcięte. Są karaluchy, a na
wet prusaki. Jedna toaleta jest ni 
osiem rodzin. 

Wszystkie opowieści ludzi tu mie
szkaj_ących są do siebie podobne: 

- Zona bylą w sanatorium, bo za
palenia kolana została. Przyjechał!l 
ostatnio, no i taksia1'z nie chciał 
Więchać pod blok. · .,Ciemno tu i nie
'bezpiecznie, wysiada; pani" - po
wiedział. Teraz ;akby trochę się u
spokoiło, ale klatki nadal są zapa
skudzone. Remontowal<>·m dotychczat 
to wszystko, co mog1em. Czlowie:C 
marzy też o łazience. l)obrze ;eszcze 
;est ze mną, ale przecież dużo ;est 
emerytów, których na remont nie 
stać i na silach też . dę nie czują. U 
sąsiadów cała ściana ęzr.zytowa zala
rut. Tak z 5-latki Tta 5-latkę nam 
obiecują. A jak pan widzi, po obiet
nicach zostaje co roku tylko kupa 
liści. 

- Udzielam. informac:ji każdej oso
bie, po kt6rej widać. °i't' chcialaby po
móc. .Tako emer11t d?staję I.1100 kg 
węgla, a jego do pieca potr~eba ze 
3.600. Niech pan poprit•zy na klatce 
schodowej: poszarpa'la instalacja 
elektryczna, wszędzie 'Dilgoć, podłoga 
na klatce mokra, jak'>y ktoś wodą 
ciągle polewał . Często 'Lylew w piw
nicy się zdarza, a tam przecież są 
nasze ziemniaki. No i plaga szczu
rów . Pogotowie opóźnia się z pom:>
cą, bo nie może często po prostu tra
fić. Niedawno zajech:Jl , tu samochód 
z wloską rejestracją ł zaczęli 'cldję~a 
robić. Przed nimi byl11.< wycieczka z 
RFN, lekarze ze Szwec;i. Też robią 
zdjęcia. Odganialiśmy ich. Kilkakrot
nie pisałem do wladz 117dczęściej bez 
odpowiedzi. Nie tak iiitwno ·bylem u 
kierownika ADM. „Co zrobicie z tą 
norą•, - spytałem. ,To już nasza 
sprawa" - odpowiedział. Dwa tygo
dnie temu przyslal na wezwanie P":t
cownika 2' dziaiu tech;r.ieznego „Wo
da zalewa?" - zapytał I skwitowal: 
„Ee, woda'' - i poszedł sobie. Już 
nie wrócił. 

Byla decyzja wladz olszty:f1.skich o 
1'ozbiórce pi.ęciu bloków do czwartego 
kwartału 1976 r. Tel'1Tliny ulegały 

Dalszy ciąg ze str. 1 

- Nie było spraw, jeśli chodzi o ludzi zaj
mujących wysokie funkcje polityczne., Nato
miast' był problem dotyczący dość powszechne
go zjawiska fałszowania sprawozdawczości go
spodarczej. Rzecz polega nie tylko na tym, że 

odpowiedzialni ludzie wprowadzali w błąd 

kompetentne organy (zawyżając określone osią
gnięcia gospodarcze, gdy w rzeczywistości ta
kich osiągnięć nie było), ale i na tym, że ma
my tu do czynienia z chęcią, poprzez wykazanie 
realizacji planu lub przekroczenia go, uzyska
nia konkretnych korzyści (uzyskanie premii -
w głównej mierze dla zarządu przedsiębior

stw~). Dziś, gdy analizujemy to zjawisko, mu
simy stwierdzić, że istniały warunki sprzyja
jące tego rodzaju przestępczości. Nie tak dawno 
prokuratura skierowała do sądu akt oskarżenia 
przeciwko pracownikom przemysłu budowlane
go,' konkretnie przeciwko Łódzkiemu Przedsię
biorstwu Robót Inżynieryjnych. W najbliższych 
dniach skierujemy do sądu akt oskarżenia 

przeciwko kierownictwu Spółdzielni Pracy „Re-
norna", gdzie śledztwo wykazało, iż kierowhi
ctwo tej spółdzielni zawyżyło wykonanie . pla
nów usług dla ludności na sumę 2 mln zł, co 
przyniosło premię 100 tys. zł do podziału. 

- Jaki jest koszt społeczny tego typu d~ia

łalności? 

~ Przede wszystkim możemy się „czarować", 
że produkcja rośnie, że jest coraz lepiej, że na
stępuje rozwój, choć w rzeczywistości jest aku
rat odwrotnie. Tak więc poza korzyściami. _ ja
kie mają zarządy spółdzielń czy przedsię

biorstw, szkodliwość tego typu praktyk polega 
na tym, że rodzi się powszechne zakłamanie 
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Jedno z pierwszych pism: „Oby
watel... W związku z licznymi sknr
gami do władz politycznych i admi
nistracyjnych związanymi z niezado
walając11mi warunkami - zapraszam 
obywatela w dniu 5 października 1975 Zakład był kompetent.ny, ale prą

du nadal nie ma. 

Na dodatek urzędowy wzrok je3t 
zazwyczaj diametralnie różny od 
wzroku ludzkiego, który mógłby ob
jąć także peryferie ludzkiego cięż
kiego losu. 

Pełniący obowiązki prezydenta -
ten jest na urlopie - jego normal
nie zastępca, mgr Janusz Oryńczak: 

A 
No i jedn-0 z ostatnich pism skie

rowanych do I sekretarza KW PZPR, 
w ~tórym nadawca wspomina, że 5 
lutego 1975 r. został iaproszony do 
wiceprezydenta na spotkanie doty
czące ostatecznego rozwiązania pro
blemów mieszkaniowych lokatorów 
przy ulicy Kromera: „Po wysluchaniu 
skarg mieszkańców tych ulic, zosta
lo zapewnione, że problem ten zo
stanie definitywnie 1'ozwiązany naj
dalej d? września 1976 r., baraki 
przestaną istnieć. W roku 1976 i 1977 
mieszkańcy wyżej wymienionych ba
raków z ulicy Kromera zostali uśpie
ni i żyli nadzieją, że 111.oże już jutro 
słowom stanie się zadość .•• 

Warunki mieszkanio1ve przez do
datkowe c~tery lata od chwili nasze~ 
go spotkania jeszcze bardziej się pc>
gorszyły: brak wody na utrzymanie 
higieny osobistej i pranie btetizny, 
drewno w pruskim murze pnegnilrl 
i spróchniało, UłYPadają cegly z mu
ru, zaprawa budowlana międt11 drew
nem a murem odpariła P"Zez co w 
mieszkaniach hula wiat„, rynny po
odpadały i w związku z tym w okrc· 
sie opadów deszczoW'tf<'h i topnien.ia 
śniegu ściany są zalewnne wodą, wi?
goć z każdym dniem coraz bardzi~j 
daje się we znaki, brudne podwórko 
nie oświetlone, klatki ~t:hodowe br11.d
ne i nie oświetlonei brak tablic z~ 
spisem lokato„ów„. ADM 3 nic nie 
robi i niczym się nie m zejmuje i nie 
interesuje, bo jest declłzja rozbiórki, 
ale kiedy, tego nikt nie wie„." 

- Niech pan poslJch.a uważnie. 
Wiemy, że niedawno zestala wydana 
decuzja wladz miasta a zbur1Pniu o
siedla i zapewnieniu nam lokum. A~e 
takich decyzji bylo kilkanaście, P'> 
któr"JJch nie ma nawet śladu. Prze
staliśmy już wierzyć„. 

• • • 
Dzielnicowy, st. sierżant sztabowy 

Stefan Grabowski: - Ą1.Qanti+ry, Jera.
dzieże, znęcanie się nad rodZinq?. Po-

- Sprawa tego osiedla jest trudn!l 
ł skomplikowana. Ciągnie się od 1974 
roku do dnia dzisiejszego: Od sam~
go początku znajduje się ona w cen
trum zainteresowania władz Olszty
na. 

- Wszystkie fakty na to wskazu
ją, że odwrotnie: sprawa tak długo 
się wlecze w wyniku ::,upelnego bra
ku zainteresowania wladz miasta •.• · 

- Proszę pana, problemy z miesz
kaniem nie są dla nikogo nowością. 
W Olszty:aie uwidoczmly się w· spo
sób szczególny. Potrzeby mieszkanio
we pojawiały się znienacka. Proszę 
spojrzeć - przykład z ostatnich mie
sięcy: komisja orzekła, że budynek 
przy ulicy Emilii PlateT w każdej 
chwili grozi zawaleniem. Trzeba było 
więc dokonać przeprowadzki do dru
kich mieszkań, które h ze ba bylo po 
prostu znaleźć. Znowu dla rodzin z 
placu Roosevelta potrzeba byle aż 60 
mieszkań. Do końca i 979 r. przy
dzieliliśmy 106 mieszkań rodzinom z 
tej qzielnicy przy ulicy Kromera. Na 
rok bieżący przewidujemy zapewnie
nie mieszkania 84 rod?.inom, a więc 
wszystkim, które tam jeszcze pozo
stały. Do dnia dzisiej,:zego zrealizo
waliśmy plan w 59 przypadkach. 
Czyli pozostało na te3 ulicy jeszcze 
25 rodzin. Są to przeważnie ... tarusz
ki, którym nie możemy dać miesz
kania opalanego piece""I., ale tylko z 
ogrzewaniem centraln1trn. Musi ono 
znajdować się także na parteTze, a 
ostatecznie na I piętrze. , 

- Czy to problem ulicy Kromerti 
rozwiqże? 

- Przyjęliśmy zasadę, że opuszcto
ne mieszkania demolu3f'my i w wy
padku opuszczenia '!alfgo bloku -
Wyburzamy. Uprzedn10 opnszczone' 
mieszkania zajmowala e.ruga rodzina. 

· Ale te.raz taka historiq ;uż się nie 
. PGwtór;fy. ,. . • . ,, 

- Obiecujecie rozwi.qzać problem 
już od kilku lat i jak 6.otychczas nic 
z tego, .• 

- W końcu roku rozwiązany zo• 
stanie na pewno, a na miejsce wy
bu„zonych bloków powstaną nowe. 
Zreszt,q proszę popatrzeć: dla całego 
Olsztima mamy w tym t'Oku 133 mia• 
szka't!ia, ale z tego '14 zostalo prze
znaczonuch dla mieszknńców z ulićy 
Kromera. I jest to -Inwodem doce
nienia wagi szybkiego rozwiązania 
sprawy tego osiedld ..• 

Fot. Kazimierz Centkowski 

i. dobno normalna rzecz w tej · dztelni
cy. Ale jasne, że nie tylko w tej 
dzieł.nicy ma to miejsce, a tutaj mo
że po prostu częściej. Alkohol tu się 
przelewa, a przecież mieszkają tu 
także rodziny wiei.odzietne. Cale 
szczęście, że w tym roku zostal zlilc
widowany na prośbę Komitetu Osied
lowego bar, z którego pijacy prze
nosili się późną nocą do budynkó~o. 
Przychodzą· często donosy, ' Że niektó
rzy mieszkańcy handlu3ą wódką. Ro
biliśmy przeszukanie, które jednn'!( 
żadnego rezlutatu nie dało. Znajdn
waliśmy kilka butelek, ale jeżeli ktol WACŁAW OPACKI 

• 
co do wzrostu usług dla ludności, czy ~zrostu 
samej produkcji. Konsekwencją tego rodzaju 
fałszerstw w statystyce jest niejednokrotnie 
błędne pode]mowanie decyzji , na szczeblach 
centralnych. w· celu przeciwdziałania podobnym 
praktykom, nasza prokuratura nawiązała ścisły 
kontakt z Wojewódzkim Urzędem Statystycz
nym i w wyniku wspólnych porozumień po
dejmowaliśmy i będziemy podejmować okre
ślone działania. 

- Panie prokuratorze, Łódź to pr:rede wszy
stkim włókno. Nasz przemysł kooperuje i pro
wadzi interesy handlowe z wieloma krajami na. 
pwiecie. Czy docierały do prokuratury woje
wódzkiej jakieś sygnały o nadużyciach przy 
zakupach licencyjnych, lult przy zawieraniu 
umów handlowych z zagranicą? Jeśli tak, to 
jaki był tego finał? 

- Tu muszę od razu powiedzieć, że ·niektóre 
problemy dotyczące handlu zagranicznego mu
szą mieć charakter poufny i z natury rzeczy 
nie mogły w przeszłości i nie mogą być dzisiaj 
pod~wane do publicznej wiadomości ze wzglę

du na interes kraju. Nasza prokuratura spra
wom handlu 'zagranicznego, w kontekście cen
tral handlu zagranicznego, działających na te
renie naszego województwa, poświęcała w prze
szłości wiele uwagi, gdyż miellśmy konkretne 

, przykłady nadużyć, I tak, prowadziliśmy spra
wę dotyczącą zakupu maszyn dla przemysłu 
odzieżowego. Stwierdziliśmy w toku śledztwa, 

że Zjednoczenie Przemysłu Odzieżowego zaku
piło maszyny nie odpowiadające naszym po
trzebom (włoskie maszyny firmy „Macpi" za 
wiele milionów złotych dewizowych). Prowadzi
liśmy także śledztwo dotyczące zakupu skór 
przez Centralę Importowo-Eksportową Prze-

mysłu Skórzanego „Skórimpex" w Łodzi od 
firmy hiszpańskiej, które to skóry okazały się 

znacznie odbiegające od nor,m jakościowych 

przewidzianych umową. Co prawda, później 

skóry te zostały „zagospodarowane", tzn. prze
kazane do. produkcji artykułów gorszych, jed
nakże uznaliśmy, że tego rodzaju transakcja 
naraziła gospodarkę na straty, do tego w de
wizach. 

- Pytałem o nadużycia przy Eaku pach . licen
cyjnych. Czy były sprawy tego typu? 

- . Nie, takich spraw nie mamy. 

- Panie prokuratorze, Polska zakupiła 5 cią
gów ciastkarskich, które, jak wiemy, nie zosta- · 
ły dotąd zainstalowane. Jaki Jest ich dalszy 
los? 

Ciągi te zostały przekazane do Piotrkowa 
Trybunalskiego i tam są zmagazynowane w 
magazynach WPHW. Tak więc sprawa jest po
za zasięgiem naszego województwa. 

- A jakle sprawy aktualnie prowadzi pro• 
kuratora wojewódzka przeciwko nadużyciom 
popełnionym w kontaktach zagranicznych na
szych handlowc6wf 

W tej chwili prowadzimy śledztwo daty-· 
czące nadużyć popełnionych przy załatwianiu 

reklamacji z kontrahentem libijskim. Sama 
sprawa dotyczy Centrali Handlu Zagranicznego 
„Textllimpex-Trlcot". Tu, bez odpowiedniej 
do!'tumentacjl i merytorycznego sprawdzenia, 
wypłacono wiele dziesiątków tysięcy dÓiarów 
pewnemu Libijczykowi. Na marginesie tej 
sprawy muszę powiedzieć, iż w trakcie docho
dzenia stwierdziliśmy, że część przedstawicieli_ 

tejże centrali, a także producentów, w czasie 
wyjazdów służbowych, w celu uzyskania dodat
kowych kilkudz:iesięciu dolarów za diety i noc
legi, korzystało z podrobionych i sfałszowanych 
rachunków, które doręczał im ·ów Libijczyk ..• 

Jaki jest finał tych spraw? 

Dwie pierwsze skierowaliśmy do sądu. W 
sprawie dotyczącej Zjednoczenia Przemysłu O
dzieżowego zapadł wyrok uniewińniający, na
tomiast jeśli chodzi o „Skórimpex'', jedna oso
ba została skazana. W sprawach tych proku• 
ratura wniosła rewizję do Sądu Najwyższego. 

P·RAWO 
W ostatniej ze spraw prowadzimy obecnie śle• 

»<1ztwo. 

- Panie prokuratorze, proszę powiedzieć, 

czy w przeszłości były jakiekolwiek naciski na 
Prokuratu~ę Wnjew6dzką ze strony władz lo
kalnych, zmierzające do blokowania jakichś 
dochodzeń? · 

- Owszem, „naciski" były, ale zmierzały one 
w kierunku, powiedziałbym, naszego uaktyw
nienia. Zarzucano nam np., że częstokroć pro
wadzimy sprawy zbyt długo, bądź · je umarza
my. Niektóre sprawy są pracochłonne i wyma- · 
gają czasu. Tak to wygląda, jeśli patrzy się na 



Alicja Leklka, mieszkanka wsi G„ 
wybrawszy moment, kiedy hałas ból· 
ki wokół remizy zaciął ucichać, a z 
ciernnośc· dolatywały jedynie odda
lone krzyki i nawoływania, wymknę
ła się do domu. B!e;;ła znaną sobie 
drogą, wf>rost w leśną przesiekę by 
potem dotrzeć do srosy. Ale w czerni 
lutowej nocy o coś 1awadziła, po· 
tknęła się, nieomal nie upadła. Tej 
zimy śniegu nie b,Yło wiele, le~ał 

brudnymi łachami w dolinkach i ro~ 
wach, natomiast tu, wokół remi%y, 
rozciągała się strat-">Waala butami 
czarna ziemia. Co to? - chciała 

krzY'knąć, a może i krzyknęła, kto 
dziś tego dojdzie, bo wydało się jej, 
że ani chybi, a leży c;złowiek. Boże, 

co robić? Co robić?! Widzi bieganinę, 
przemykają oddalone cienie, stoją 

wojskowe samochody. Alicja Lekka 
wraca, woła do żołnierzy, że tam 
ktoś leży, o tu, jakieś pięćdziesiąt 
metrów od budynku.„ żołnierze bieg
ną, krzyczą: to nasz ~ierżant, podno
szą leżącego, wciągają do samochodu, 
kierowca trąbi przeraźliwie i pędJ.1 
do odległego szpitala, wyciskając i 

silnika całą jego mQC 1 &ZybkOtlć. A!e 
pośpiech jest zb~zny, Pomoc le
karska także na ni:c się zdaje. Pod· 
oficer Józef Ch. umiera. 

TOPOGRAFIA 
MIEJSCA ZDARZENIA 

Wieś G. leży po obu stronach s:ro
sy wlodąeej z Ł., ktory kiedyś był 
powiatem I wówczas kcntakty miesz
kańców wioski z Ł. były duż.o częst
sze. Do Ł. jeździ się I tak, bo to naj
bliższe miasto, a do tego jest do
godina komunikaeja PKS. Zaraz ta 
sklepem spcżywczym t.rzeba ~krę~!ć 
w prawo, minąć zagajnik, zjechać 
ponownie w prawo na pcLną drogę I 
już jest „remiza" Ochotniczej Straty 
Pożarnej. Tak naprawdę wcale nie 
jest to remiza, a zwvkły budynek 
gospodarczy, Powledztałby:m nawet, 
że ta.ka lepsza obora wybudowa.na w 
czynie spcłecmym. Stanisław Gajda, 
sekretarz tutejszej OSP, mówi, że :>d 
dawna, prawie od ośmiu lat mają d'.!
cyzję na pcstawienle cemizy że ~ą 
nawet gotowe plany. tylko nie ma 
za co rozPoCząć budowy. Spra·vę za
łatwiono kra•kowsklm targiem: skoro 
nie można wznieść oudynku jak ~tę 
należy, gm!-na zezwol:ła na pol.tawie
nle budynku l{ospodar~zego. Niby te 
to nie będzie remiza. ale na prze
chowanie ~przę-tu się aada, a iabawę 
można będzie w niej •1riądzlć. Do· 
tychczas ludzie wędrowali lia p0tafi
c6wkl do G. albo do R.. ale czy to 
ma sens? Jak się zac~nie rozróba. to 
naszych z:awżdy jest mntej, a I io . 
dziewuch potem łazić tyle ltitome
rów żaden Interes, no I forsa idzie 
w obce ręce. Skrzyknęll się więc lu
dziska, strażacy ro '.pętali solidną 
kampanię, tyle gaird~wano o pra :y 

· społecznej, że w koń'.!11 budynek sta
nął Kosztował wioskę sporo: całe 80 
tysięcy złotych! Wznfe,lono go na 
gruntach PFZ. tuż orly zagajniku, 
ja.kieś 70 , m od zabudrywań Mariana 
Stencla I tyleż od domu Ja.na Woj
tasi.czyka. Budynek ;e~t 22 m długi 
i 8 m szeroki, ma 3 o.kna, dwoje 
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dr21wi. Jeswcze nie ma sufitu, zastę
pu•)ą go wyblakłe girlandy z koloro
wej b.i.bułki, które tu wiszą od pa
miętnej, lu1t.owej nocy. 

1'naugUJracyjina zabawa odbyła -się 
pod patronatem OSP w czasie ze
szłoroczmych świąt bożenarodzeniv
wych. Nastę;pną, już w tym roku, 
urządziły kobiety z Koła Gospodyń 
·Wiejskich, a trzecią i ostatn!ą -
wiejskie koło ZSMW. Na dwóch po
przednidf zabawa·ch ,:jawili się żoł
nierze z pobliskiego garnizonu, a le 
było ich zawsze kilku ! nigdy nie 
dochodziło pomiędzy nimi a cywila·· 
mi do s·cysji. 

9 LUTEGO 1980, GODZ. 22.30 

Tego dnia, w sobotę, dzień trwcił 
9 godz.lin i 33 minuty, księżyc znaJ
d.ował się w ostabn'.~j kwadrze, a 
im!enLny obchodzili Cyryl i Apolo
nia. Członkowie ZSMW uwijali się 
od rana dekorując salę, ściągając 
młodzieżową orkiestrę z K., do
starczając napoje do !>uietru. O te na
poje oo i rusz. wyburhały kontro
wersje, bowiem zał<)iono, że zabawa 
będ:cie bezabkoholowa. 

- To co damy ludz;om? 
- Oranżadę. 
- Słodkość? ~to :ia to przy}dzie? 
- No to, piwo. 
- Ludzie, czyście poszaleli? Kto .;;ę 

piwem rozgrzeje?! 
- Więc może wino ... 
- Ustaliliśmy, że bE'.L aLkoholu„. 
- Wino to nie alkohol! 
Ewa i Jola.nta Czajkówny, wiedząc, 

ile roboty jest w bufede (a przecież 
same też chcą potańczyć) namówiły 
ma.tutę, Mariannę, by im pomogł:i. 
Zawszeć to starsza i bardz.łej do
świadczona, nie da się '?.jeść w kaszy. 

Zabawa rozpoczęła się o <:!asie. 
Jak zawsze zjawiło się kilku żołnie
rzy, ale nikt im tego n:e miał za zł~. 
bo w G. niejedna JZJewczyna wy
szła za mąż za chłopaka, oo to słu
żył w pobliskiej jed11ryftce, a potem 
zakochał się i już nie chdat wrac:ić 
do swoich. Zjechafi też chłopaki i 
dziewczY'nY z poblis-kJ< h wiosek i 
miasteczek. Już· o zmroku usłyszeli 
warkot motoru: to .::fężairowym. sa
mochodem przybyła hczna grupa 
wojska. Zobnierze wniesli sporo we
sołości, powstało chwilowe zamiesza
nie, ale zagrała muzyka i „remiza" 
zatrzęsła się od tańc·1~ących. Gdyby 
nie mundury nikt nie rozróżniłby kto 
jest kto. Zołnierze byli taey sami jak 
ich cywitnl koledzy, ~hł<.pcy /. tak:ch 
samych wiosek, którzy u siebie u
rządzali podobne potańt~ówy. Mundur 
nikogo nie nobilituje, T•ie zmienia aż 
tak gruntownie, nie r;:yni ani lep
szym ani gorszym, ~irzególme, że 
wdziewa się go zaledw·e na p~rę
naście miesięcy. że potniej wróci się 
n.a własne wle, do [abryk.i lub do 
ekipy . mura.rSklej. 

Me.rianna Czajka w1·az z córką Ewą 
uwijały się podając piwo, wino. pa
pierosy. Tłum gęstniał z god1·ny 11a 
godzinę. Tańczono do dziewiątych 

Potów. 

TEGOŻ WIECZ'ORA, 
TROCHĘ PóZNIEJ 

W nocy, do uszu tańczący<:h do
biegł nowy warkot s::>mochodu. To 
przybyła kolej.na grupa wojska. Na 
sali robiło · się gorąco. Dziś nie spo
sób ustalić czy pito je.-dynie wLno z 

bufetu, C\ZY też wódkę przy.niesioną 

ze sobą. Faktem jest, 7e niekitórzy 2 

uczestników zabawy :!zęściej pili niźli 
tańczyli, co poW™iow"lło coraz w.ięk
sze zamieszanie, utarcZ'kl słowne, 

groźby. Oo jawny<:h awantur jednak 
nie dochod.:ciło. 

Wszy&tlro zaczęło się nagle. Z akit 
Prokuratury Wojewódzkiej wynika, 
że około północy nietrzeźwy Marek J. 
uderzył w twarz jednego z żoinierzy. 
Na.tychmia:st kilku wojskowych rzu
ciło się bronić kolegi. Cywile na ata.it 
odpowiedzieli ata<kiiml. Poszły w ruch 
pi!}śd, kroś tam usiłował rozdzielać 

bijących się, ale otrzymawszy cios, 
natychmiast włączył się do ogólnej 
bijatyiki. Nie po.mogła Grkiesotra, która 

w takich przY'Padkach zaczyna grać 

coś skocz.nego, nie s~utkowały na· 
woływania kobiet. Jedl'n ze starszych 
podoficerów wszedł na podium dla 
orkiestry i przez mik..-ofon apelował 
o zachowaJllie s.pckoju, tomierzom zaś 
rozkazał, by na.tychm1ast opuś„ili za
bawę i udali się do swoi.eh podod· 
działów. Apel ten nie odniósł skutku. 
gdyż na podium wkroczył znany 
wszystkim Mieczysław Z., porhodzą· 

cy z pobliskiego G., a odbywający 

właśnie słutbę wojskową i zaczął na
woływać by ,1nie dać się cywilom", 
by dać wycisk taklm owakim s.ynom. 

Siły bijących się były nierówne: 
cywile górowali liczebnie. Zołnierze, 

nie chcąc zejść z olacu pok:onani 
zdjęli pasy i zaczęli zadawał cio;y 
metalowym! klamram:. W odwet cy
. wile sięgnęli po konw~ 1cjonaJ,1ą broń 
używaną we wszystl{ich wiejskicli 
bójkach: butelki, kije. ławy, nogi od 
krzeseł i nogi od stołów. Kto nie 
dotrzymywał pola i Qlldał, był kopa
ny i tratowany. Dla Podtrzymania 
walczących na d'uchu, .1a podl.im dla 
orkiestry wskoczyła .Jó1efa J. I przez 
mikrofon zaczęła zagrzewać C?ywilów 
do wykazainia większej odwagi I sku
teczności w bójce. faj rozdzierają:y 

serca a,pel poskutlrował. Teraz tłu.kl' 

się czym popadło i gd'f.ie popadło. 
Kiedy okob p!ęćdzirslęcioosobowa 

grupa biją.cyich się WY'Pad/a prz~ 

budynek, natychmiast zaczęto łamać 

konary drzew i młode rnsny, którymi 
jak maczugami tłuczono każdego, kto 
był w mU111durze. Zołnierz.e, skoro 
szala ?Jwycięst.wa zaezęła przechyl-n{: 
się na stronę przeciWII!lka, rozebrali 
płoit Stanisławowi Kowalskiemu, a 
s?Jtachet użyli przedwko naci~raji].

cYllll. Nioo•tety, cywile byili lic7l!liejsi. 
a !.eh chęć do bó}ki ro>Sła z mLnu~y 
na m~nutę. Kiedy zjawP się, wezwa
ny telefonic?Jnie, patrol z jednostki 
wojs.ko.wej, z.ostał naityrhmiast zaata
kowany, a jego samochód uszkodzony. 

/ 

• 
WYDARZENIA 

W SRODKU NOCY 
/ 

O dokładnym przebiegu bójki do
wiemy się z procesu. ZeZJ11awać będą 
zarówno oskarżeni (24 osoby) jak 
świadkowie (75 osob). W sumie przż
słuchalllo już 192 osoby, zgromadzono 
61 dowodów (not tki urzędowe, za· 
świadczenia, dowody rzeczowe, pro· 
tokoły z wizji terenowe), o.pinie l<J
karskie i in.). Fakt pozostaje fak
tem: zginął człowiek. I jakKolwi:!k 
by na to nie spojrzeć, jest to rwy
cz.ajne zabójstwo, dokonane co praw
da w zacietrzewieniu 1 pod wpływem 
alkoholu, lecz nie bez świadomoś:i 

popełnianego czy.nu. Akt oskarżenia 

wymienia nawet zabójcę. Ma nim 
być Antoni J., który wyłamawszy 

nogę re stołu tluikł nią żobnierzy zci
równo na sali, jak I o'"zed .,remizą'' . 
Bił także tych. którzy usiłowali wy
rwać się, odjechać samochodem do 
swojej jednostkl. Swiadkowie zeznali, 
że to on dobiegł do stcjącego podofi
cera Józefa Ch. w momruicie, gdy ten 
o-rga.nizo-wał ewakuacJę swo.fch żoł· 

nierzy pomagając im wsiąść do sa
mochodu I uderzył go trzymaną nogą 
od stołu, a gdy tamW.n upadł . przy
łożył mu .jesi.cze parę razy, po któ-

ry.ch, jaik mówią na Podhalu, nie 
miał już prawa wstać. Późni ej sekcja 
wykazała, że Józef Ch. zmarl z i>v• 
wcdu m.i1t1. takich obrażeń: wielo>0d
łamowego złamania kości twarzy l 
mózgoczasllki z usllkodzeniem tkank~ 
mózgO'Wej, krwiaku naidtwa.rdówkowe
go i krwiaków p:>dpajączynówkowych, 
złamania żeber, pęknięcia wątroby ' 
krwiakiem jamy otrzewnej. 

Wiej&kie zabawy stanowią odrębny 
koloryt w naszym życiu. Jest to bo
wiem jedyna okazja sprzyjająca we
WIIlętrznemu odprężeniu, jest możli· 
wością dokonmia swoiste.go psychicz
!Ilego oczysllCzenia. Ziemia wymaga 
<:ało•dziennej obecności człowieka. Na 
wsi n:e zegar reguluje czas, le:z 
świit i zmrok. I tak dzJień w dzień 
pnzez kilka tygoie:Lni, mi esięc czasem 
lat. Od d8fwna wiadomo, że żadne 
kluby i świetlice nie są roz;sadni'ka
mi kultury, nie stanowią bowiem 
propozycji zmiany szablonu, ·który 
narzuca S·pecyfika pracy na roli. To 
tyLlto w notabnikaeh agitato~a polslta 
wieś ma tyle wolnego czasu że może 
chodzić do klubo-kawiarni,' godzina
mi oglądać telewizję ; czytać książki. 
Po morderczej, wielogodzinnej pracy, 
po cał()ltyg-0d:niowej harówce - zaba
wa w remizie poz·:>,staje czymś wy. 
zwafającym. I rzadko ~ię wart.a, by 
w czasie jej trwania nie było mniej
szej lub większej bijatyki. Biją si~ 
między sobą chłopcy z tej s~nre1· wsi 
1 

• • 
eJą przybySzy z wsi ościennych, cza-

sem bójka pr~.ad.za się w bitwę 
między dwiema wioskami i ::lopiero 
iingereneja służby porządkowej przy
wraca spokój. Ileż przy ty~ rozbio· 
rą płotów, ile połamią drzew, ile 
7llliszczą mebli? Żaden GUS tego nie 
oblic.zy. 

W G. 9 lutego br. odbyła się za
bąwa, jedna z wielu. JeJ tragizm po
lega na tym, że z.ostał zabity człil• 
wiek. Sąd (proces odbędzie się w po• 
łowie październi.ka) ustali dokładni! 
przebieg całego zajścia, wskaże win
ny<:h, wyda wyroki. żo>nierski mun
dur nie będzie tu P.!ementem łago
dzącym lub obciążającym, gdyż, jatt 
Powiedziałem, na t:ibawie bili 5ię 
między sobą chłopcy z różnych wio
sek rozslfanych po kraju, z tą różni· 

cą, że część z bijących się była N 

mundurach. 

Kiedy zbierałem materiał do ni
niejszej pub!i.kacji, na polu, w cza
sie wykopków spotkałem Józefę 

Swiercz, mieszk8Jl'lkę wsi G. Na moje 
pyta.nie, <:o sądzi o tamtym zajściu, 

powiedziała: 

·- Sama nie chodzę na zabawy, za 
stan jestem, ale jedne poWlem: 'fo 
wielki wstyd dla ludzi i dla całej 

wsi. Jak gdzieś jadę, to nie ma:n 
odwagi ludziom paitr-ieć w oczy. 

naszą pracę z boku. Nawet jeśli prokurator 
jest przekonany o winie osoby podejrzanej, to 
samo to jeszcze nie wystarcza: muszą być do
wody. Gdy takowych brak - sprawę umarza
my. Stąd jest rzeC'zą oczywistą, że ktoś, kto nie 
jest prawnikiem, może nam zarzucić, że umo
rzyliśmy coś niesłusznie. Jeśli panu chodzi o 
takie naciski, to, owszem, były. Natomiast nie 
było nacisków, by jakąś s~rawę umorzyć, lub 
- jak to się mówi - „ukręcić łeb". 

chwili wypadku sprawca był pod wpływem al
koholu. Natomiast chcę podkreślić, że całość 
sprawy wstała zakończona bardzo szybko, bo 
już 2 maja br. akta trafiły do sądu. 

- Panie prokuratorze, nie tak dawno była 
dość głośna sprawa zawalenia się domu na 
Widzewie. Czy w tej chwili można m6wić o 
zakończeniu śledztwa? 

- Sprawa tamtego domu jest · niezwykle 
skomplikowana i złożona. Prokuratura przeka

, zała akt oskarżenia do sądu. Wyrok jeszcze nie 
zapadł. 

ściej niż raz na 4 lata. Niestety, wokół rzeko
.mej listy narosła legenda. Wyjaśniam więc: 
Prokuratura Wojewódzka w Łodzi rozważała 
w 1978 roku możliwość zbadama sprawy przy
działu samochodów z naruszeniem w/wym. roz
porządzenia. Zażądaliśmy w tym celu z Wy
..działów Finansowych wykazów osób, które 
sprzedały san:iochody. Taką listę . otrzymaliśmy. 
Setki nazwisk. I co dalej? Jak sprawdzić, czy 
ci sprzedawcy nabyli te samochpdy na talony, 
bądż w trybie przedpłat, czy też odkupili je od 
kogoś i czy te osoby, które sprzedały, nabyły 
z kolei jakieś samochody i w jakim trybie. Te
go łrodzaju działania i badania prokuratura nie 
jest w stanie wykonać, gdyż nie mamy na to 
ani wystarczających środków, ani sił. Nato
miast jest inna kwestia: my możemy w indywi
dualnym przypadku, jeśli zostanie nam to zgło
szone, sprawdzić, czy nie zostafo naruszone 
Rozporządzenie Ministra Przemysłu Maszyno
wego z 1977 roku. 

wodu był dyskryminowany, my, jako urżąd, w 
ramach . prokuratorskiej kontroli przestrzegania 
prawa, Podejmowaliśmy natychmiast interwen
cję i naprawialiśmy każdą krzywdę. 

Jeśli dziś wpływają do nas różne informacje, 
a Sfł oparte na faktach, zawsze wyciągamy z 
nich wszystkie, możliwe konsekwencje, łącz.nie 
z wszczynaniem postępowań przygotowaw
czych. Właśnie na takie informacje liczymy. 
Natomiast nie przyjmujemy żadnych plotek, 
których krąży coraz więcej, a niejednokrotnie 
wyrządzają szkodę ludziom niewinnym. 

- A sprawa bramkarza „Widzewa", Stanisła-
wa Burzyńskiego, który został aresztowany do-

I 

DZIŚ 
plero w kilka tygodni po spowodowaniu śmier
telnego wypadku? 

- Oświadcz.am, że nikt w sprawie Burzyń
skięgo nie Interweniował, aby go nle aresz.to· 
wać. Dochodzenie ws1.częto na7.ajutrz po wy
padku (26 lutego br.), a całośf. sprawy z pro
kuratury rejonowej Łódź-Polesie przejęła pro
kuratura wojew6dzka 13 marca br., uważając, 
iż sprawa jest zbyt przewlekle prowadzona. 
Tego samego dnia Burzyński ?ostał aresztowa1 
ny. 

- Dlaczego tak późno? 

- Ponieważ, zdaniem prokuratury rejono\<;ej, 
nie bfłO dostatecznych dowodów na to, że w 

' 

- W referacie Biura Politycznego KC PZPR 
w czasie VJ Plenum zostało powiedziane, że 
będą.sprawdzane, z punktu widzenia legalności 
źródeł pokrycia, wszystkie budzące wątpliwości 
prywatne inwestycje budowlane wykonane w 
ostatnim dziesięcioleciu. Jak to wygląda u nas? 

- Jeśli stwierdzimy,' że ktoś w wyniku prze
stępstwa. lub działalności przestępczej wybudo
wał m.in. dom czy odniósł inną korzyść ma

. terialną, to tak, jak do tej. Pory, w oparciu o 
istniejące przepisy, zostanie pociągnięty do od
powiedzialności karnej. 

- Dość szeroko jest przez społeczeństwo ko
mentowana sprawa rzekomego ~ochodzenia pro
wadzonego przez prokuraturę wojewódzką w 
sprawie przydziału samochodów. Mówi się, że 
prokuratura jest w posiadaniu listy osób, kt6-
re nieprawnie, otrzymały talony na samochody. 

- Istotnie, słyszałem o tym. Nawet złożyłem w 
tej sprawie stosowną informację przewodniczą
cej Wojewódzkiego Komitetu Kontroli Społe
cznej. Wyjaśnię więc raz jeszcze. Prokuratura 
nie dysPonuje żadną listą osób. które otrzyma
ły samochody na talony, sprzedały je. a nastę
pnie, w krótkim czasie nabyły nowe samocho
dy na nowe talony. Podkreślam tu celowo czas, 
gdyż w myśl Rozporządzenia Ministra Przemy
słu Maszynowego z 1977 roku nowe samochody 
z „Polmozbytu" można było nabywać nie czę-

·• 

-t:. Panie prokuratorze,' nie tak dawno został 
ogłoszony akt prawny, tzw. § 13, dotyczący tzw, 
wystawnego życia. Czy z tego tytułu proku
ratura prowadzi Jakieś dochodzenia? 

- Te sprawy nie należą do prokuratury, Po
zostają w gestii wydziałów finansowych. 

- Okres, w Jakim iyJemy, sprzyja krytyce 
społecznej. Czy prokuratura obserwuje w zwią· 
zku z tym wzmożony napływ informacji doty
czących różnych nieprawidłowości w naszym 
tyciu codziennym? 

- Tak, wzrost ogólnego krytycyzmu przy-
czynił się do wzrostu Informacji nadsyłanych 

do prokuratury. W większości jednak napływa
ją anonimy, co nas boli, gdyż, skoro ludzie po
siadają konkretne fakty dotyczące czy to o
kreślonych osób, czy instytucji, niech się nie 
boją, niech nie chronią się za pseudonimami 
„Życzliwy" lub „Prawy Polak". Chcę powie
dzieć, że w przeszłości, jeśli ktoś z tego po-

- Jakie zadania stoją przed prokuraturą 
wojewódzką w Łodzi obecnie? Przecie:!, obok 
ścigania, jej zadaniem jest szeroko pojęta pro
filaktyka społeczna. 

- Kon<:entrujemy się na sprawach ważnych 
społecznie, a bulwersujących określone środo· 
wiska. A więc: łapownictwo, zagarnięcie mie
nia, niegospodarność, marnotrawstwo, ochrona 
mienia . prywatnego i praw obywateli. To są 
główne kierunkl naszej pracy na dziś. Czeka 
nas, · prokuratorów, udział w pracach nowo po
wstałego Najwyższego Sądu Administracyjnego. 
Teraz, praktycznie rzecz. biorąc, 'każda decy
zja administracyjna będzie mogła być zaskar
żona przez obywatela. Udział prokuratora w 
całym tym i)ostępowaniu, jego uprawniania, są 
bardzo szerokie. Będzie to wymagało z naszej 
strony doda:kowej pracy. 

Natomiast jeśli chodzi o profilaktykę, jest 
ona równa działalności ścigania. My realizuje
my przede wszystkim ochronę interesów oby
wateli. Dzisiaj można Powiedzieć, że wiele z 
tych zjawisk, które zaistniały w kraju, były 
przez prokuraturę nieraz sygnalizowane. To 
także nalety do profilaktyki. Znajomość prawa 
i jego przestrzeganie obowiązują wszystkich i 

,,.- nikogo przed tym nie chroni ani stanowisko, 
ani przynależność partyjna. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ IWAN.ICKI 
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L'AUREA T 
Dalszy ciąg ze str. 1 

' 
przez różne kultury lub przynajmniej 
na nie wrażliwy. Gazety podały, że 
urodził się 30 czerwra 1911 roku w 
Szetejniach, na Litwie. Pisarz zaś, 
który w młodości wszedł na szerokia 
szlaki, jakby pragnąc zostawić pro
wincjonalną przeszłość za sobą 
(wiersz „W mojej ojczyźnie", 1937), 
w starszych latach, mieszkając jako 
profesor uniwersytetu w Berkeley, 
wraca do stron najbliższych, szuka 
rodowodu, sięgająr.ego głęboko 
wstecz. posługuje się kronikami li
tewskimi (stryj Oskar był dyploma
tą w przedwojennej Litwie, jedn:>
cześnie zaś poetą francuskim), używa 
starej białoruszczyzny. Dzieje się to 
w tomie wierszy „Gdz.ie wschoizi 
słońce i kędy zapada" (Paryż 1974). 
nie wymienia dokładnie urodzenia, 
wszystko wiąże się jednak z Wędzia
gołą, miasteczkiem na południe od 
Kiejdan, 25 km od Kowna. „Mój oj
ciec urodził się w S€Xbinach pod 
Wędziagołą, jako syn Artura Miłosza 
i Stanisławy z Łopacińskich". . 

Nawet pseudonim dla wydanego ..... 
czasie okupacji tomiku - Jan ~ Sy
ruć - mieści się we wspomnianej 
genealogii. Na marginesie dodajmy, 
by już do tego okresu nie wf'acac, 
że Miłosz~ był redakto1em konspira
cyjnej antologii poetyckiej „Pie~ń 
niepodległa". w której m.in. znajdo
wały się utwory Staffa, Tuwima, Ba
czyńskiego, Broniewskiego, Anny 
Swirszczyńskiej.„ 

• • • 

Gdybym spotkał Miłosz.a takiego, 
Jak na fotografii w „Życiu Warsza
wy", pewnie nie poz.nalbvm go Inna 
rzecz, że rzadko kiedy widY,waliśmy 
się. Ale oto mam reprodukcję przed
wojenną: piękny, ciem•1y młodzieniec 
o wyrazistej twarzy ~iguruje w ka
lendarz.u IKC jako laureat ex aequo 
nagrody wileńskiej im. Filomatów -
Miłosz za całą twórczo~<' (do 1!134 ro
ku). nieodżałowany ·radeusz Łopa
lewski za liryki i przekłady „Dawne 
wiersze rosyjskie". 
Więc zatrzymajmy Eję w Wilnie, 

tego miasta w dziejach kultury pol
skiej nie da się ominąć. Dokładniej 
zainteresowanych odsyłam do mego 
szkicu „Między Żagarami a Poprostu" 
(„Opowieści w czarnych ramkach", 
WŁ 1979). Dwa fragmenty przytoczę: 

„Gdy mówi się o t.agarystach, od 
razu pada słowo .,katastrofizm". 
Chętnie używa się go w charakterze 
pejoratywnym. Jak mi się wydaje, 
zupełnie niesłusznie. Nie był to 
przecież katastrofizm z rodzaju tych, 
które prowadzą lub inogą ·zaprowa
dzić do nihilizmu, Wvn.ikał on z do
syć czujnego reagow'łnia na rzeczy
wistość, o czym świadczą liCll.'1,e 
wiersze fagarystów, bardzo odważni\! 
i przekonywująco podejmujące tema
tykę polityczno-społeczną. (Tu dla 
przykładu, w charakterze wtrętu do 
cytatu, wymienię wiersz Miłcsza o 
straszliwym Żyrardowie. w związku ' 
z procesem Juliana Blachowskiego}. 
Wynikał z niepokoju, Jaki bui:łził na
rastający system niebezpieczeństw, 
zbierających się nad Folską i nad 
Europą, nad światem. Wynikał także 
zapewne z rozpaczliwego poczucia 
bezradności. Ale przecież bez.radny
mi, jak to zbyt dobrze wiemy, oka
zali się nie tylko poeci, lecz f poli
tycy. I jedynie tym ostatnim nie 
można tego wybaczyć. Do polityków 
bowiem i mężów stanu należy szu
kanie praktycznych ~:rodków zarad
czych, do poetów - wyra7.anle nie
pokoju lub 'grozy swego czasu .. " 

A jeszcze wcześniej: „Żagaryści 
niewątpliwie szybko prz.ęzwvciężyli 
w sobie regionalizm, r.hociaż żywili 
się nieraz - i z dużą satysfakcją -
architekturą. przeszłośrją i krajobra
zem regionu.„" 

Miłos:z wydał przed wojną dwa t1J
my wierszy: „Poe.mat o zastygłym 

KONRAD FREJDLICH 

~ie" i „Trzy zimy", które spotkały 
się z entuzjastycznym · przyjęciem, 
m.in. Jarosława Iwaszkiewicz.a. 
, Nieobce były Miłosz.owi pisma le

wicowe: współpracował z dwutygod
nikiem „P·oprostu", jak i z efemery
dą, po likwidacji dwutygodn.ika -
,,Kartą". 
Przechodząc do am:gdot:y, WYWO

dził się z Jadźwingów, ale Anna 
Jędrychowska kwituje to - czy aby 
słusznie - żartem: „może dlatego, że 
był śmiertelnie zakochany w pewnej 
Jadzi„." (wspomnienia : „Zygzakiem i 
po prostu", 1965). 

• • • 
P-o wojnie laureat Nobla bierze 

czynny udział w życiu literackim, 
najczęściej drukuje chyba w tygod
niku „Odrodzenie", m.in. spolszcze
nia z poezji murzyńskiej. 

W 1947 roku, w zasłużonej dtiś 
„Twórczości" ogłasza „Traktat mo
ralny". Jest to coś w twórczości poe
ty szczególnego: filozofująca, i to 
jakże mądrze, pubitcystyka bez 
większej troski o poe7.ję; poezję za
z.astępują inne walory. Trzeba, dla 
przypomnienia, posłużyć się paroma 
cytatami, gdyż „Traktat" nic nie 
stracił ze swojej wymowy. „ 
„Strzeż się wariatów. Ci są mili, 
Póki w zakladach ich więzili, 
Albo trzymali w zwyklej stajni. 
Są dziś wariaci MIARODAJNI. 
I każdy macha swą :i;alec:!kq 
I patrzy z góry, moje dziecko, 
Zaiste, wariat na swobalzie 
Największą klęską ?Pst 

w przyrodzie . • " 
Albo taki fragment: 
„Bo schizofrenia - -rozdwojenie 
Istoty na kwiat i ko„zenie, 
Poczucie, ze to moje czyny 
SPEŁNIAM NIE JA, ALE KTOS 

. INNY. 
Kark skręcić komuA jest drobnostką" 
Potem Komedię czvtać Boską, 
Czy stary oklaskiwać kwa-rtet 
Lub dyskutować awangardę 
Na mniejszą skalę, to codzienne, 
Ktoś mówi: zlo jest bezimienne, 
A nas użyto jak narzędzi. 
Ma ·rację. I ktt zgubie pędzi.„ 

· I jeszcze jeden: 
„Zjawisko wódki jest ciekawe, 
Warto poświęcić mu rozprnwę, 

- Ze . wszystkich trunków ona jedna 
Dymom zaglady jest pokrewna. 
W niej miast plonących widać migot, 
Przez cienkie szklo slcazańct( idą. 
A kiedy w nocy dom11 syczq 
l w oknach pożar jest źrenicą, 
Nad litrem· z osoWitJlą twarzą 
Zasiedli bracia Karamazow„." 
W 1951 roku Miłosz ZU>taje na emi

gracji, od lat z.wiązany jest z ame
rykańskim uniwersyt~tcm w Berke
ley. Wiele robi dla literatury pol
skiej, wydaje Po angielsku jej pod
ręcznik:. Po polsku zaś rzecz o Sta
nisławie Brzozowskim: „Człowiek 
wśród skorpionów". 

Gdy to piszę; przypomina mi się 
Conrad. Może i warto zastanowić się 
n;td lośami tych dwóch wybitnych 
pisarzy. Ale, ale.- Conrad przebił się 
w języku angielskim, Miłosz w pol
szczyźnie, nigdy w dodatku nie za
pominając o sprawach polskich, jak 
o tym świadczy tom ,Swiatłb dzien
ne" (Paryż, 1953) qraz „Traktat poe
tycki" (Paryż, 1957). 
Był zawsze obecny w świadomości 

niektórych, nielicznych zresztą, c1.y
telników. W cz.asie którejś z War
szawskich Jesieni. Poetyckich dysku
towano ogólnie nad naszą poetycką 
współczesnością. Mówino o podziale 
na poetów kulturowych i poetów-sło
wiarzy. Podział dość prosty, bei moż
liwości dokładniejszego ustalenia li
nii demarkacyjnej: przykładowi Mi
łosz.a przeciwstawiono przykład .Ju
liana Przybosia. Tak czy inaczej, 
Miłosz wchłonął jako poeta olbrzy
mie obszary kultury europejskiej z 
różnych czasów, bogactwo własnego 
języka. Można w nim maleźć korzy-

W GODZINIE PRA 

ści z lektury Andrzeja Morsztyna ł 
Johna Miltona („Raj utracony"). De
cyduje jedno: 

„ W slużbie polskiej poezji żyć 
postanowileni 

Choćby przyszlo mi zostać 
niezn11Czącym pyl:mi 

Na tej górze, skąd idą nieśmiertelne 
I . blysl;;i, 

Trudniej, myślę, ją zdobyć, niż 
paszport brytyjski.'' 

(Toast, 1949) .. 

Dziwny to poeta. Głęboki intelekt 
który dociera do czytelnika poprzez 
skromne z pozoru wiersze. Poet.l 
jakby retoryczny, a przecież łatwo 
poruszający emocje. Poeta skompli
kowany, a przecież prosty. Wystarczy 
wymienić „Swiat (poema naiwne)", 
albo też zacytować z „Piosenki na 
jedną strunę" poz.orną cz.ęstochow
szcz.yz.nę: 

I 

„Więc to jest ta wielka dojrzalość 
T;.bchę 77tądrość, trochę żalość, 
Życia własnego nied"Jalość?" 

. Autor tych Hnijek -Je.st jednocz.e~
nie tłumaczem najsłynniejszego i 
znanego z trudności interpretacyj
nych poematu angielskiego w XX 
wieku - „Ziemi jałowaj" (T.S. Eliot). 
Jest też tłumaczem Psalmów z he
brajskieg-o. 

• • • 

Boję się uogólnień, braknie mi do 
tego przygotowania, ale spróbujmy: 
tematem przewodnim jest czławieit 
uwikłany w sprzeczność: Natury i 
Cywilizacji, poz.ostaje mu heroizm i 
świadQiność pokoleniowej więc 
właściwie nie samotnej - udręki w 
tym uwikłaniu. Jednocześnie świad'o
mość wzrastania możliwości władzy, 
uwieńczonej MegapoEsami. 

Jakże przejmujący, a potem 1 prze
rażający jest wiersz ,,Król Popiel". 

Oto zakończenie: 
„Myszy zjadly Popiela. Koronę 

z diamentem. 
Dostal później. l jemu, odtąd 

zniknionemu, 
Który mial w skarbcu trzy mone~y 

Gotóu; 
I laski bronzu, jemu, który odszedł 
Gdzie, nie wiadomo, z dziećmi, 

z kobietami, 
Lądy ł morza oddal Galileo, 
Newt01t i Einstein. Aby długie 

wieki 
Na swoim tronie nożem wygladza,l 

sulicę." 
Ale co ja tu piszę! Zjawisko Mi

łosz wymag wielu ko;i.trowersvjnych 
esejów i rozważań, prac naukowy.:h, 
ni~ się dojdzie do jakichś ustaleń. 

• • • 

PttY'~rość, przykrość, przykro:lćl 
Miłosz, poeta właściwie nieobecny, 
posiadany przez niek:tćrych w wy
cinkach, w prz.ypadkcwo z.dobytych 
tomikach. W pewnym okresie nie 
otrzymywał książek brat pisarz.a, p. 
Andrzej. Jakieś dwa lata temu sta
łem przed szacownym gronem polo
nistów w Zgierz.u. Gdy zapytałem o 
Miłosz.a, tylko pewna pani przyznała 
się, że zna poetę z nazwiska, nikt nie 
znał go nawet z antologii, a przecież 
było to grono nader poważne. 

Wielki tom wiersŻy ,,Ocalenie" wy
dano w Krakowie, w 1945 roku. Kie
dyż to było?! Miłosz, a raczej jego 
twórczość, musi być dostępna pol
skim czytelnikom. I to w trybie 
prz.ysPies.zonym. 

• • • 
W 1945 roku laureat nagrody No

bla ~rzebywał, pewnie w związku ze 
sprawami wydawniczymi, w Łodzi. 

W <F"Ym czasie literaci mieli sto
łówkę na parterze, w podwórku, 
gdzie od frontu mieści. się obecn!e 
księgarnia „Swiatowid''. Została mi 
w pamięci jedna z ro7..mów z Czesła · 
wem Miłoszem {znajomym z Wilna) 
i dopiero poznanym Jerzym Andrze
jewskim. 

JAN HUSZCZA 

Czesław Miłosz (ur. 30.' VI. 1911 r. 
na Litwie) w latach przedwojennych 
związany z wileńską grupą Żagary, 
w latach 1945 - 50 attache kultural
ny PRL w Waszyngtonie i Paryżu. 
Od 1951 r. na emigracji. Od 1958 r. 
jest profesorem literatury słowiań
skiej na uniwersytecie Berkeley w 
Kalif orni. 
Wydał wiele tomów poezji, eseje, 

powieści. 
Niezwykle trudne to zadanie: po

informować bodaj o dorobku poetyc
kim (bo tym przede wsz;y.!!t!':L>h 
chciałbym się zająć) Czesława Miło
sz.a, nie unikając oczywiście komen
t'arza - oceny, mającej niekiedy am
bicje prognoz.owania rozwoju współ
czesnej poezji polskiej po latach mil
czenia, jakie panowały na temat o
soby i twórczości Czesława Miłosza. 
Krzywdzilibyśmy krytykę polską, 

Henryk Pustko ski 

gdybyśmy powiedzieli, że milczenie 
to było powszechne. Wiele bowiem 
sądów (przede wszystkim K. Wyki) 
po• wydaniu jedynego w Polsce Lu
dowej tomu Miłosza - Ocalenie -
nie ·straciło wiele na swej aktualno
ści; w r. 1957 pisał interesujące o 
autorze Traktatu poetyckiego J. 
Kwiatkowski; koniec lat 70 przynosi 
szkice · J. Błońskiego oraz A. Fiuta. 
Należy przypomnieć, że jeden z po
stulatów katowickiego Zjazdu ZLP 
dotyczył wydania pism Cz. Miłosz.a; 
postulat - na szczęście - mający 

· w sytuacji obecnej wszelkie szanse 
na zrealizowanie. 
Piszący te słowa nie wszystkie po

zycje Miłosz.a mógł przeczytać. po 
raz wtóry lub trzeci i gdyby zechciał 
np. wnikliwej skomentować Ziemię 
Urlo, lub Ogród nauk, musiałby po
legać jedynie na zawodnej pamięci. 
Miejmy wszakże nadzieję, że w naj
bliższym cz.asie znajdzie się na ła
mach Odgłosów esej - godniejszego 
być może niż moje pióra - oma
wiający dorobek pisarski Laureata 
tegorocznej Nagrody Nobla. 
Chciałbym przeto swoje refleksje 

pisane na gorąco ująć w postaci kil
'ku tez nie ustrzegając się - nieste
ty, skrótowości i pewnej arbitralno
ści, jaka się nieuchronnie z tez.ami 
wiąże. 

1. 
Debiutujący · w wileńskich Żaga

rach (lata 30) oraz współuczestnik 
grupy poetyckiej, której nazwa pis
ma patronowała, kata~troficz.nym 
postawom swych literackich towa
rzyszy, Czesław Miłosz przeciwsta
wia wiarę w możliwość połączenia 
kreacji poetyckiej z etyczną i he
roiczną zarazem postawą. Pisze o 
ludziach, -którym dane będzie wyho
dować powagę życia twardą i prostą 
ja~ kamień. Preferowana przez au
tora Trzech zim postawa salidaryz
mu przeciwstawiona przeżyciom in
dywidualnym bliska jest (późniejsze 
powinowactwa z wyboru to potwier
dzą) postawie dojrzalości, klasycyz
mu; poetyckiego drugiego glosu -
jak byśmy to za Eliotem mogli na
zwać. Spośród żagarystów . Miłosz był 
najbliższy klasycyzmowi i tworzone 
wtedy a uwyraźnione w jego poezji 

wartości moralne przejaw1aJą się 1 
później: w · latach powojennych w 
formule piękna, które ocala, w pró-
bach za)corz.enienia poezji w uniwer
saliźmie kultury europejskiej, w 
końcu w przypominaniu cementują
cych nas wszystkich wartościach 
etycznych (Traktat moralny). 

2. 

Sytuacja kulturowa panująca w 
latach 60 nie pozwoliła na określenie 
jawnej zależności genetycznej rodzą
cego się wówczas nurtu neokiasy
cznego w liryce polskiej z . postawą 

Miłosz.a. Najwyraźniej elementy tej 
współzależności odnajdziemy w de
biutanckim tomiku J. M. RymkJewi
cza (Konwencje) ·póżniej wszakże 
nurt neaklasyczny musiał (zastępcro) 
dopisać sobie innych literackich 
przodków - prz.enasz.ąc doświadcze
nia XX wiecznej poezji anglosaskiej, 
łączącej swe doświadczenia z XVII 
wieczną poezją metafizyków, wyra
żające się u polskich neoklasyków 
próbami przyswojenia trądycji baro
kowej. Droga Miłosza (obok drogi 
Przybosia czy drogi Różewicza) 
jeden z najciekawszych projektują-

. cych modelów poez.jowania - z.o
stała dla kultury polskiej zamkn~ę
ta. Sami zaś neoklasycy stali się czę
sto zręcznymi cyzelatorami ograni• 
cz.onej licz.by topoi (obraz.ów literac• 
kich) •. 

3. 

Usunięcie poz.a obręb świadomo
ści kulturowej_ w Polsce twórczości 
Miłosz.a doprowadziło do wytworze
nia sytuacji próżni. Obraz naszej 
poezji stał się rażąco . niepełny. 
Neoklasyków słusznie chyba 
można było posądzić o eskapizm 
- o ucieczkę od powinności dania 
prawdy konfliktowej · rzeczywistości, 
z.aś późniejsze nowofalowe próby 
(lata 70) mówieni.a wprost, próby in
terweniowania w wypacz.one mecha
nizmy sterujące życiem kulturowym 
konsekwentnie prowadziły do prze
rostu publicystycznej retoryki, w 
końcu do zmilknięcia bądż byt.owa
nia nieoficjalnego. 

4. 

Nie zdołamy - niestety - w tej 
krótkiej no-tce określić najistotniej-
szych bodaj elementów konstytu-
tywnych dla Miłoszowej poetyki. 
Mechanizm budowania wiersz.a pole
ga tu na polaryzacji między czasem 
zastygłym, jakimś zakorzenieniem w 
sytuacji konkretnej, . przeniesionej 
wszakże w wymiar uniwersalny -
a dynamizmem, barwą, demokratyz
mem płynnych zdarzeń i zjawisk. 
Polaryzacja ta przebiega też wedle 
możliwości prezentowania dwu ty
pów widzenia poetyckiego: naiwne
go (Pqema naiwne) oraz spojrzeniem 
histofiozofa oceniającego współczes
ne mu zjawiska sub special aeterni
tas (Campo di Fiori, Dwaj w Rzymie. 
Legenda). Mały czas prywatny na
kłada się często na wielki cz.as his
torii, zaś pamięć indywidualna z.in
strumentowana jest z pamięcią zbio
rową. Pisząc w r. 1946 o poezji Mi
łosza K. Wyk.a zauważył: ta poezja 
jest w pewnym sensie najbardzie; 
okolicznościowa, najbardziej czuła noa 
zmienne nastrojowo-myślowe wyglą
dy chwili, a równocześnie najmoc
niej i stale sublimuje je w zagad
nienia ~osu, treści zjawisk, sensu 
historii. 
-twoąofetntyneżaiłńk 

Etyczna postawa Miłosza nie wy
klucza faktu, że jest to często poeta 
maski. Przyczyną tego · jest ów (za
znaczony wyżej) klasyczny dystans 
po~ty wobec wszelkiego lirycznego " 
ekshibicjonizmu, jest to często mas-
ka ironiczna. Wieloznaczność i plu„ 
raliz.m zjawisk życiowych znajduje 
swój poetycki wyraz w wieloznacz
ności z1;1acz.eń, z których utwór zo ... 
stał skonstruowany. Dlatego też naj
prostsze nawet utwory Miłosza wy
magają wnikliwej lektury odkrywa
jącej utajone sensy. Wymagają ak
tywności poznawczej. Ucz<\ mądrego 
dialogu, który jest źródłem każdej 
prawdy. 

Zapowiedź rychłeg9 wydania nieznanych w 

Pols~e utworów Czesława Miłosza otwiera na 
nowo problem obecności w świadomości spo
łec1.111ej pisarzy i dzieł, •które zostały sztuczrne 
wyłącZ<ll!le z narodowej kultury. Chciałoby się 

wierzyć, że nie jest to tylko wyjątek uczyniony 
dla laureata najważniejszego wyróżnienia lite
rackiego na świecie, że stanie się to powszechną 

Czesław Miłosz, czwarty w dziejach Polsld 
laureat Nagrody Nobla, pozostawał do ostatnich 
dni osobą praktycznie w kraju zupełnie niezna
ną. Niezrozumiałe ograniczenia .zamykały przed 
czytelnikami nie tylko drogę' do poz.nama jego 
twórczości, ale także pozbawiał ich możltwości 
chćby tylko usłyszenia nazwiska wielkiego poety, 
który porzuciwszy w 1951 roku służbę dyploma
tyczną, wybrał los emigranta. Za tę decyzję at
tache kulturalnego Czesława Miłosza, drastycz
nie ograniczano druk jego utworów, wprowa
dz.an~ch wszakże od pewnego czasu .do krwio
biegu polskiej literatury bocznymi drogami, 
poprzez próby 'włączenia wierszy Miłosza do 

n.islronakładowych antologii poezji i przemyca
nia na łamach elitarnych Iniesięczników. Nie 
z.mieniło to jednak faktu, że nawet średnie po-' 
Itolenie pisarzy, członkowie Związku Literatów 
Polsk.ich, aż po qziś dzień nie widziało nigdy 
choćby fotografii naszego wielkiego rodaka. 

działów ideologicmych, rod·z.i s.ię poza jego gra
nicaini, służąc wszakże sprawie Polski. Tragicz
ny balast historii spowodował dramatyczne po
działy i rozdarcia, ale cz.as już najwyższy zro
zumieć, że literatura polska, niezależnie od tego, 
gdzie po raz pierwszy ogłaszane są jej dzieła, 
jest jedna i niepodzielna, nad Wisłą i na anty
podach. Jej ojczyzną jest pols-ki język, któ1y 
daje nam narodową tożsamość, wystawianą tyle 
razy na najcięższe próby podczas d:ciejowych 
zakrętów. I z każdej takiej próby niepodległt:! 
polskie słowo zawsze wychodziło zwycięsko. 

Dotychczas stosowana zasada amnestii 
biologicznej, . która dopiero Po sm1erci 
Jana Lechonia, Kazimierz.a Wierzyńskie-
go czy Józefa Wittlina pozwoliła 

. praktyką naszych wyda.wców. l)()lkonany wyłom 
zwraca talkże uwagę na dzieła, które powstały 
pod polskim nie)>em i nie mogły dotąd ukazać 
się w kraju, z racji doraźnych celów. Ich a_uto
rzy, głoszący często niewygodne paglądy, albo 
angażujący &ię w działania nie mające ofiocjal
nego namaszczenia, skaz.ani zostali na społecZiI!y 
niebyt i posądzenia o zdradę. W godzi.nie przy
wra.can.i.a słowom ich praiwdziwego :zmaczenia, 
w chwili, gdy kłamstwo jest kłamstwem, a praw
da pramdą - i niczym więcej, upominam się o rae 
jailm czyteln.ilk. 

ODGŁOSY 8 

DecY'z.ja Szwedzkiej KrólewSkiej Akadeinii o 
przymaniu Miłoszowi literackiej Nagrody Nob
la, w 56 lat po wyróżnieniu takim samym lau
rem Władysława Stanisława Reymonta, jest nie
wątpliwie wielkim świętem całej polskiej kul
tury: tej, która powstaje w kraju i tej, która 
wc~ąż jeszcze, wobe<: · reaLnie dstiniejących po-

.włączyć do piśmiennictwa . w kraju 
skromne wybory ich poezji; jest w gruncie rze
czy obca naszej tradycji · tolerancjj i narodowej 
wielkoduszności. Sądźmy ludzi, ale nie skazujmy 
na banicję d:cieł służących naszej wspólnej spra
wie, wyrażających ta:kie same ludzkie tęsknoty 
ł nadzieje, takie same pota.rgame uczucia, tak.i 
sam piekący b61. 



/ 

------------------..-------•WIERSZE CZESŁAWA MROSZA 

W MOJEJ 
OJCZYZNIE 
W mojej oJczyźnie, do ktllrej nie wr6cę. 
Jest takie leśne Jezioro ogromne, 
Chmury szerokie, rozdarte, cudowne 
Pamiętam, kiedy wzrok za siebie rzucę. 

I 
I płytkich w6d szept w jakimś zmroku 

ciemnym, 
I dno, na którym są trawy cierniste, · 
Mew czarnych krzyk, zachodów zimnych 

Cyranek świsty w g6rze porywiste. 
czerwień, 

SRI w niebie moim to Jezioro cierni. 
Pochylam 11lę I widzę tam na dnie 
Blask mego tycia. I to. co straszy mnie, 
Jest tam, nim śmierć mój kształt na wieki 

spełni. 

OBŁOKI 
Obłoki, straszne moje obłoki, 
Jak bije serce, Jaki żal I smutek ziemi, 
ebmury, obłoki białe ł milczące, 

1931 

patrzę na was o świcie oczami łez pełneml, 
I wiem, ie we mnie pycha, pożądanie 
I okrucieństwo, t ziarno pogardy 
dla snu martwęgo splatają posłanie, 
a kłam'Stwa me1to naJpięknleJsze farby 
zakryły prawdę. WtPdy spuszczam oczy 
1· czuję wicher, co przeze·mnle wieje, 
palący, 'Suchy. O, Jakłe wy straszne 
Jesteście, str6te świata, obłoki' Niech zasnę, 
niech litościwa ogarnie mnie noc. 

NADZIEJA· 
Nadzieja bywa, jeżeli ktoś wierzy, 
Ze ziemia nie .test sn«ml, lecz żywym ciałem 
I ł.e wzrok. dotyk ani słuch n.ie kłamie. 
A wszystkie rzeczy , ktńre tutaj -znałem, 
Są niby ogrody, kiedy stoisz w bramie. 

Wejść tam nie można. Ale Jest na pewno. • 
Gdybyśmy lepiej I mądnej patrzyli, 
Jeszcze Jcwlat nowy I gwia:zdę niejedną 
W ogrodzie świata byśmy zobaciylL 

Niektórzy mówią. te nas oko łudzi 
I ie nlr. nie ma, tylko sie wydaje, 
Ale ei właśnie nie maja nad:ziei. 
Mvślą. ł.e kiedy r.7.łowlek 'lłę odwrócL 
Cały świat Y.a nim Y.ara7 hyr przestaje, 
Jakby porwały go 'rece złodzlel 

NIE WIĘCEJ 
/ 

Powinienem po\'fiedzieó kiedyś Jak zmieniłem 
Opinię o poezji i Jak to się stało, 
Że uwał.am sle d'ZlslaJ 'Za Jednf'go 1 wielu 
Kupr.hw I rzemlf!śłnikńw r,psarstwa Japonii 
Układa.łarvch wlers.,,f' n kwltnlPnlu wiśni, 
O chryzantemach I pełni księżyca. 

Gdybym Ja mógł weneckie kurtyzany 
Oplsae. Jak w podwórzu witka drał.nią pawia, 
I z tkaniny Jf'dwahne.ł z perlow,f!J przepaski 
Wyłuska/I nclef.ałe piersi, czerwonawą 
Prege na hl"turhu olJ zapler.ia 9uknl, , 
Ta k przyna.tmnlr.1 tak wid1lał nyper p.1eon6w 
Prz:vbvł:vch te~n ranka P. ładunkami złota: 
I itdvh:vm r(lwnnl'7Pśnl.- m61tł łrh biedne kości 
Na cmentanu. l!'d7IP hrame llie tłuste morze, 
Zamknall w <iłnwfp mornłP.f"l7:Vm nlł ostatni grzebień 
Kt6ry w próchnie pod płyt;\. sam, czeka na światło. 

To bym nie zwątpił. Z opornej materii 
Co Iła 'Ile zehrae? Nic na .fwyłeJ piękno. 
A wtedy nam WY"ltprr-zyr mu!lzą kwiaty wiśni 
I chryzantemy ł p~lnła księżyca. 

O KSIĄżCE 
W czasach dziwnych i wrogich żyliśmy, 

wspaniałych, 

nad głowami naszymi pociski łpiewały 
i lata nie mniej groźne od rwących szrapneli 
nauczały wielkości tych, co nie widzieli 
wojny. W puiarze sucho płonących tygodni 
pracowaliśmy cięiko I byliśmy głodni 
chleba, cud6w nicziems!Wch zjawionych na 

, ziemi 
i c:1ęsto, spać nie mogl.\C, nagle zasmuceni 
patrzyliśmy przez okna, czy nad noce sine 
nie przypływają znowu stada zeppelinów, 
czy nie wybucha sygnał nowy kontynentom 
i sprawdzaliśmy \\' lustrze, czy na czule piętno 
nie wyros,o, na znak, żesmy już ska>iani. 

W tych czasach nie dość było zawodzić 
słowami 

czystymi nad· patosem świata wiekuistym, 
była epoka burzy, dzień apokalipsy, 
państwa dawne zburzono, stolice wrzeeioncm 
kręciły się pijane pod niebem splenionem. 
Gdzież Jest miejsce dla ciebie w · tym wicku 

zamętu, 
książko 111ądra, spokojna, stopie elementów 
pogodzonych na wieki spojrzenieili artysty? 
Już nam z twoich kart nigdy nie zaświeci 

mglisty 
wiecz6r na cichych wodach, jak w prozie 

Conrada, 
ant ch6rem Faustowskim niebo nie zagada 
I czoła 'Zapomniany dawno wiersz Hafisa 
chłodem swoim nie dotknie, głów nie ukołysze, 
ani Norwid surowe nam odkryje prawa 
dziejów, które czerwona przesłania kurzawa. 
My niespokojni, ślepi i epoce wierni, 
gdzieś daleko Idziemy, nad nami październik 
szumi liściem, Jak tamten łopotał sztandarem. 
Wawrzyn jest niedostępny nam, świadomym 

kary, 
jaką czas tym wyznacza, którzy poltochalh 
doczesno~ć, ogłuszoną hałasem metali. 
Więc sławę nam znaczono stworzyć -

bezimienną, 
Jak okrzyk połegnalny odchodiących - w 

cłemno4ć. 

UCIECZKA 
Kiedyśmy z płonącego uchodzili miasta, , 

lSa pierwszej drodze polnej wstecz zwracaJl.\C 
oczy 

Mówiłem: „NiechaJ trawa ślad nasz 
pozarasta, 

Niechaj w ogniu umilkną wrzeszczący prorocy, 
Niech umarli umarłym m6wilł, co się stało, 
Nam znaczono gwaUowne, nowe zrodzić 

plemię, 
Wolne od zła i szczęścia. które tam drzemało, 
Idźmy". A miecz płomieni otwierał nam 

ziemię. 

PIEŚŃ 
OBYWATELA 
Kamięń z dna, który widział wysychanie 

./ mórz 
I milion białych ryb skaczących w męczarni -
Ja, biedny człowiek, widzę mrowie białych 

obnażonych ludów 
Bez wolności. Kraba widzę, ktory ich dałem 

się kar L 

Widziałem upadek państw 1 zgubę na.rodów, 
Ucieczkę królów i cesarzy, potęgę tyranów. 
Mogę P'fWiedzieó teraz, w tej godzinie, 
Ze Jednak jestem, chociaż wszystko ginie, 
Ze leP11zy JC!I& pies żywy, niźli zdechły lew, 
Jak mówi Pismo 
Ja biedny człowiek, siedząc na zimnym 

krześle, z przyciśniętymi oczami, 

Wzdycham i myślę o gwiaździstym niebie, 
O nieeuklidesowej przestrzeni, o pączkującej 

amebie, 
O wysokich kopcach termit.ów. 

Kiedy chodzę, Jestem we śnie, gdy zasnę, 
przydarza.się jawa, 

Biegnę goniony I oblany potem, 
Na placach miast, które zorza unosi jaskrawa, 
Pod marmurowym SZCZ'l.\tkiem roztrzaskanych 

Handluję wódką I złotem. 

A przecie byłem Już nieraz tak blisko, 
Sięga.Iem w serce metalu, w tlucha ziemi 

bram •• 

I niewiadome odsłaniało twarz, 
ognia, I wody, 

Jak odsłania się noc spokojna w strumieniu 
odbita. 

I witały mnie lustrzane, mledzia.nolistne 

Które ,gasną, kiedy się je chwyta. 
ogrody, 

I blisko, tuż za oknem oranżeria iiwiatów, 
Gdzie mały chrabąszcz I paJąk są równe 

planecie, 
Gdzie Jak Saturn rozjarza się wędrowny atom, 
A tuz obok żeńcy podnoszą do ust zimny 

dzban 
W upalnym lecje. 

' 
FRAGMENT, 
Siostro, poda.J mi wod1 i przcba.c:i: mi winy, 
'l'wój kornet świeci biały jak Alpy nad ranem. 
A w Jegu 1>krz1dłach leżą cieniste doliny, 
Na. prawym ziemia. Tur, na lewym Ga.la.ad. 
Ty man żydowskie oczy, Ja jestem Słowia.ni~ 
Pobil nas i zwyciężył nieugięty świat. 
Łagodnie c:ioło moje rękami llputykaj, 
Niech Jeszcze raz przede mną wzbije się 

muzyka 
Wioskowych psów nad Wilią, rozdzwonionych 

stad. 

Zamknij okno, tam idą aermańskie Junony 
I skaczą w moje rzeki, senne tonie burzą, 
Gdzie przedtem tylko rybak na:l siecią 

· niedużą 
Stal w czajek i jaskółek . goniących się kole. 
Czarne, wojenne wozy zorały pastwiska, 
Lecą ognie chorągwi, aż czerwono błyska. 
Sciana nad łóżkiem, szklanki dygocą na stole. 

Nie odchodź, zostań przy mnie. Bo mnie się 
zdawało 

Któregoś dnia, że serce nagle bić przestało 
I że w mojej pościeli leży już ktoś inny, 
Tak samo ciężko ranny, wielki i· dziecinny, 
A siostra miłosierdzia stoi odwrócona. 
I przędzie długie nici z chmury Jak s 

wrzeciona. 
1935 

OPOWIEŚĆ 
Pośrodku zmilitaryzowanego kraju, w mieście, 

którego ulicami 
Pneciągały krzyki nacjonalistycznych 

pochodów, młody człowiek 
Przeprowadzał badania nad isttłtą kształtu, 

jego powstaniem I trwaniem. 
Chciał ułyć w tym celu wszystkich pięcln 

zmysłów. 
Ale władza ich &rwała tylko we śnie. 

• Kończyła się ze świtaniem. 

Rakiety wybuchały z trzaskiem na tle nieba. 
Mur spiętrzony. blaskami ·rożuwu tętnił w dnie 

imienin prezydenta. 
Lata odr.lierzane różnymi gawnk.&mi kobiet 

przemijał31, Cza.11em na ulicy 
Pod nogi upadała , przeszłość, skaczą<'a Jak 

· ryba rozcięta •. 
Aby w jednym mistycznym olśnieniu poznac 

11erie obrazów, kti1re (ii;do żywe 
Plus metal puszczony w ruch stwarza., 
Trzeba przymrużał' oczy, 
Patrzec na rzecz31 z ich zewnętrznej strony. 
Elementem może stać się równie.i twarz 

wesołego murarza, 
BeZ1Jieczniejszy jednak jest inny, mniej z 

życ,lem lud·ti dącmny. 
Niebo pękało o świcie, ukazuja1! mh::io !jłoóca. 
Ziemia, pokryta tunelami, W!jtrtąsana 

drellzc·zem plerwnych pod4gów, syczała. 

' ''i.'ego chciałem I ' więcej niczego. W starości 
Jak. 11tary ~oethe 11tanlłĆ przed obliczem ziemi 
I rozpoznar Ją, I pocud:ilil ją 
Z dziełem. wzniellicinym Jak leśna forteca 
Nad rzeką zmięnnyci. świateł i nietrwałych 

Molll~tJNa, opa.r 1;1leznany, coraz częś1:ieJ 
· dymiła 

Z zakątków laboratorium, ukrytego w 
symetrii ciała. 

• 

I 

.... 

, cieni. 

Tego chciałem i więcej niczego. Więc któż 
Winien? Kto sprawił, że m1 odebrano 
Młoduśi' i wiek duJrzały, że mi zaprawiono 
Moje najlepsze lata przerażeniem? Któż, 
Ach któż jest winien, kto winien, o Boże? 

I myśleć mogę tylko o cwlaździstym niebie. 
O wysokich kopcach termlt6w • 

Pewnego dnia godło państwa por\va.I wiatr na. • 
strzępy. 

Nazajutrz rano proletariat śpiewał na pl11•ia'lh, 
czasem gdzieś błyskał 

Pojedynczy strzał. 
Badacz kształtów na wąskich schodach swega 

domu 
Leżał z zakrzepłą szyją. Rudy kogut, złota 

masa wyelęta w półksiężyc, 
Nad Jego głową chrypiąc, trzepotał i piał . 

1932 

W WARS.ZAWIE Poetom chwilę radości, 
Bo zginie wasz świat. 

Co czynisz na gruzach katedry 
Śwlętego Jana, poeto, 
W ten ciepły, wiosenny dzień? 

Co myślisz tutaj, gdzte wiatr 
Od Wisły wiejąc rozwiewa 
Czerwony pyl rumowiska? 

Przyslęgłeś, ie nigdy nie będzle11 
Płaczka żałobną. 
Pnysię1tłeś. że nigdy nie dotkniesz 
Ran wielkich swego narodu, 
Aby nie 7.mienir irh w 4wlętoś6. 
Przckletą świetnść, co ściga 
Przez dalsze wieki potomnych. 

Ale ten płacz Antygony, 
Co szuka swojego brata, 
To Jest zaiste nad miarę 
Wytrzymałości. A serce 
To kamiefl. w ktllrym tak owad 
Zamknleta .ft"!!ł rJemn11 mlłośli 
NaJnleszczęśllwsz&J ziemi. 

Nie chciałem kochać tak, 
Nie było moim zamiarem. 
Nie chciałem litowar 'lit: tak. 
Nie było moim umiarem. 
Moje pióro jest ~że,f!lze 
Nli pióro kolibra. To brzemię 
Nie Jest na moje "llły. ,,. 
Jakie mam mles:ika4\ w tym kraJu 
Gdzie noga pntrar.a o kości 
Niepogrzebane naJblitszych 

Słyszę głosy, widzę uśmiechy. Nie morę 
Nie napisali, bo pięcioro rąk 
Chwyta ml moje pióro 
ł każe plsal! Ich dzieje, 
Dzieje Ich tycia I łmlercL 
CZYł na to jestem 9tworzon1, 
By zostae płacika ł.ałobną? 
Ja chce opiewa/I festyny, 
Radosne nJe, do ktArycll 

Szaleństwo tak żyć bez uśmiechu 
I dwa powtarzać wyrazy 
Zwrńrone do was. umarli, 
Do was: których udziałem 
Miało być wesele 
Czynńw myf;li I ciała, pieśni, uczt. 
Dwa ncalone wyrazy: 
Prawda I sprawiedliwość. 

BIEDNY POET.A 
Pierws-zy ruch Jest śpiewanie. 
Swobodny głos napełniający góry I doliny. 
Pierwszy ruch Jest railość. 
Ale ona zostaje odjęta. 

I kiedy lata odmieniły krew, 
A tysiąc systemów planetarnych urodziło się I zgasło w ciele, 
Siedzę, poeta podstępny I gniewny, 
Z przymrużonymi dośliwie oczami 
I ważąc w dłnnl pióro 
Obmyślam zemstę. 

Stawiam pióro. i ' puszcza pędy I liście, pokrywa się kwiatem, 
A zapach te~o dnewa jest bezw-.tydny , bo tam, na realnej ziemi 
Takle drzewa nie rosną I jest jak zniewaga 
Wyrządzona cierpiącym ludziom zapach tego drzewa. ·-
Jedni chronią się w rozpacz, która jest słodka 
Jak mncny tytoń, .lak !lzklanka wńdki wypita w godzinie zatraty. 
Inni mają nadzielę głupich, r6żową Jak erotyczny sen. 

Jeszcze Inni znajdują spok6j w bałwochwalstwie ojczyzny, 
Które może trwał! długo, 
Chociaż niewiele dłużej, niż trwa dziewiętnasty wiek 

Ale mnie dana jelt nadzieja cyniczna, 
Bo odkąd otworzyłem oczy, nie widziałem nic prócz lun i rzezi. 
Prócz krzywd, poniżenia i śmieszne.i hańby pysTałków. 
Dana ml Jest nad'ZleJa zemsty na Innych ł na sobie samym, 
Gdyt byłem tym, który wied7.la.ł 
I ładnej z tego dla siebie nie czerpał korzyści. 

(1951, ~onłgeron} Wprowadzał mnie Szekspir. Zostawcie {Kraków, 1945 r.) 
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Marek Włodarski, Tęskniące konie, 1929 pa,pier, sepia, pędzel 
Wł. Muzeum Sztuki w Łodzi 

Muzeum Sztuki w Łodzi pre
zentowało ostatnio wystawę 
posw1ęconą Zrzeszeniu Arty
stów Plastyków „artes". Wy
stawa udostępniona została w 
roku, w którym przypada dwu
dziesta rocznica śmierci naj
wybitniejszego, a jednocześnie 

•najaktywniejszego członka u
grupowania, Marka Włodar
skiego. Wszystkie zaprezento
wane prace ,i dokumenty po
chodzą ze zbiorów Muzeum 
Sztuki w Łodzi. Część z nich 
weszła w skład Międzynarodo
wej Kolekcji Sztuki Nowocze-

' snej, utworzonej z inicjatywy 
członków łódzkiej grupy „a.r.", 
jeszcze przed Il wojną świa
tową. Prezentowane prace są 
nielicznymi ocalałymi ze znisz
czeń wojennych dziełami człon
ków „artesu". 

W panoramie sztuki polskiej 
dwudziestolecia międzywoje~e 
go grupa artystów plastyków 
„artes", działająca w latach 
1929-19ą6 we Lwowie, zajmu
je pozycję awangardową, obok 
takich ugrupowań jak „Blok'', 
„Praesens", Grupa „a.r.", „Gru
pa Krakowska". Artystów spod 
znaku „artes" w potoczpej opi
nii uważa się za jedynych w 
tym czasie w Polsce twórców 
o charakterze nadrealistycz
nym. oo· • „artes\i" należeli: 
Marek Włodarski, używający 

do czasów okupacji hitlerow
skiej nazwiska Henryk Streng, 
Jerzy Janisch, Otto Hahn, Mar
git Reich - i Roman Sielsey, 
Aleksander Krzywobłocki, Lu
dwik Lille, Aleksander Riemer, 
Stefan Wojciechowski, Tadeusz 
Wojciechowski i przez krótki 
okres Ludwik Tyrowicz. 

W Polsce promieniujący z 
Francji ·surrealizm nie zyskał 
sobie przed drugą wojną świa
tową takiej popularności jak 
np. w sąsiedniej Czechosłowa
cji. Nie wytworzył w kraju 
środowiska rozwijającego, czy 
choćby kontynuującego konce- · 
pcje A. Bretona. Twórczość 
członków „artesu" w okresie 

iYLWE7XI 

Całkiem przypadkowo trafi
ły do moich rąk dwie niepo
zorne broszury, wydane w nie
wielkim nakładzie 500 egz. sta
raniem Wojewódzkiej Bibliote'
ki Publicznej w Sieradzu. Sza
cowna ta placówka kulturalna 
bliskiego nam terenu, uznawa
nego zresztą wraz z Łodzią, 

Skierniewicami i Piotrkowem 

HOMINES · 

Foto. J. Sadowska 

trwania grupy nie była jedno
lita i można wyróżnić dwa za
sadniczo różniące się etapy. 
Pierwszy, przypadający na la
ta 1929-1931, był pozbawiony 
właściwie programu artystycz
nego. Akceptowano w nim 
szeroko rozumianą sztukę no
woczesną, preferowano wolność 
artystyczną, negowano przewa
gę intelektu w procesie twór
czym na rzecz wyobrażni wol
nej i poetyckiej świata su
biektywnego i przemijających 

wrażeń. Te ogólne sformuło
wania były bliskie generalnym 
założeniom surrealizmu, który 
zanegował racjonalną wizję 
świata i zastąpił ją poznaniem 
irracjonalnym, odwołującym 
się do podświadomości, przy
padku, snów i halucynacji. 
Następne ' lata, 1931-1936, cha
rakteryzują się próbami stwo
rzenia określonego ideologicznie 
i artystycznie programu. Jego 
zapowiedź znajd1tjemy w ogło
szonej w 1931 roku ulotce „ar
tes". Postulowane zmiany zmie
rzają w kie,runku figuratyw-. 
ności, służącej ideowym treś
ciom społeczno-politycznym. 
Kulminacyjnym punktem tego 
programu było powstanie od
łamu ugrupowania - „neoar
tesu", w składzie M. Włodar
ski, O. Hahn i Jerzy Janisch. 
Ideologig „neoartei;u", w u
miarkowanej formie, została 
przyjęta przez pozostałych 
członków „artesu", była jed
nak jednocześnie czynnikiem, 
który doprowadził do rozejścia 
się dróg poszczególnych twór
ców, a próba stworzenia ory
ginalnego programu ideowo i 
artystycznie zakończyła się nie
powodzeniem. 

Proces formowania się no
wej postawy narastał od roku 
1931, a więc dla rozważań nad 
związkami artesowców z sur
realizmem najbardziej ważki 
jest okres 1929-1931. Sfera 
teoretyczna ugrupowania w 
tych latach praktycznie, poza 
dwoma wypowiedziami praso-

nieco wcześniej 55-lecie debiu
tu literackiego. Z tej to mię

dzy innymi okazji Ziemowit 
Skibiński przedstawił w po-
święconym autorowi 
całopalnych" . tomiku 

„Elegii 
krótki, 

klarowny zarys życia i twór
czości poety, uzupełniony ze
stawieniem bibliograficznym 
publikacji książkowych Piecha
la. W lapidarnym z koniecz
ności skrócie naszkicował Ski
biński sylwetkę twórczą poety, 

MULTORUM LITTERARUM 
l 

za wspólny makroregion kra
ju, podjęła ciekawą , inicjatywę 

publikowania w jednakiej for
mie wydawniczej i graficznej 
sylwetek pisarzy, życiem swym 
lub -twórczością związanych z 
ziemią sieradzk,ą. Regionalna 
pasja pracowników sieradzkiej 
książnicy zaowocowała w nie
zwykle sympatycznej formie 
dokumentacji literackiej, tym 
milszej dla łodzian, że dotyczy 
ona twórców, których nazwi
ska są powszechnie znan~ czy
telnikom prasy, choć jeden z 
tych twórców - Marian Pie
cha! - przed laty przeniósł się 
na stałe do stolicy. 

Marian Piechal niedawno ob
chodził 75 rocznicę urodzin a 
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który tak wiele serdecznych 
strof poświęcił rodzinnemu 
miastu, a dziś oddalony, po
wraca w swej twórczości czę

sto do Łodzi - miasta wczes
nego dzieciństwa, młodości i 
lat dojrzałych. Skibiński pisze: 
„nie na·stał jeszcze czas na 
poezję Piechala, która z racji 
swej intelektualnej głębi oraz 

. subtelności rysunku wzrusze-
niowo-refleksyjnego długo to
ruje sobie drogę do czytelnika, 
tym samym rokując sobie byt 
pewmeJszy, trwalszy". Myślę, 

że głęboko humanitarny, skła

niający do filozoficznej zadumy 
nad losem człowieka, ton twór
czości Piechala, bliskiej wiel
kim roman'tykom, nie odstręcza 

wymi Janischa, nie istniała. 
Wszystkie późniejsze wypowie
dzi należy zdecydowanie od
rzucić, mimo że niejednokrot
nie tym późniejszym wypo
wiedziom towarzyszy jeszcze 
twórczość o poetyce nadreali
stycznej. Same wypowiedzi na
tomiast są świadomym odwro
tem od jakichkolwiek związ
ków z surrealizmem i są jego 
programowym zaprzeczeniem. 
Uniemożliwia to jakiekolwiek 
próby śledzenia związków ideo
wych pomiędzy „artesem", a 
surrealizmem. 
Niemożność zapoznania się 

z postawami ideowymi twór
ców w przypadku surrealizmu 
wydaje się być istotnym bra
kiem, zważywszy istniejące 
kontrowersje w samej grupie 
paryskiej, w tak zasadniczej 
np. kwestii, jak fakt istnienia 
malarstwa surrealistycznego. W 

zmu należy ograniczyć do za
gadnień praktyki artystycznej. 
Jedyny materiał, jaki trtoże zo
stać poddany analizie to istnie
jące - nielicznie zachowane 
zresztą - obrazy i rysunki. 
Podejście takie jest tym bar
dziej uzasadnione, ponieważ 
analiza całej drogi twórczej 
poszczególnych członków ugru
powania dowodzi generalnej, 
zasadniczej różnicy ~iatopo
glądowej pomiędzy artesowca
mi a surrealistami. Członkowie 
„artesu", jak formułują to póź
niejsze wypowiedzi, stali na 
stanowisku rozumienia twór
czości jako czynności świado
mie instrumentalno-ideowej, w 
odróżnieniu od instrumentalno
poznawczego stanowiska sur- . 
realizmu. Wyklucza to możli
wość jakiegokolwiek głębszego 
przeniknięcia surrealizmu do 
sztuki „artesu". 

ARTES" '' . - SURREALIZM 
- WŁODARSKI 
1925 roku poeta P. Naville pi
sał: „Nikt nie wątpi, że nie ma 
malarstwa ;mrrealistycznego .. .''. ' 
Przeciw jego tezie zwrócił sze
reg artykułów A. Breton, w 
których dowodził istotnych 
związków pomiędzy nowoczes
nym malarstwem, a ideologią 
surrealizmu. 

Obecnie nikt nie neguje ist
nienia malarstwa surrealistycz
nego, ale szeregowanie okreś
lonych dzieł w poczet surrea
listycznych nastąpiło bądź na 
skutek deklaracji ideowych sa
mych twórców, bądź na sku
tek wyraźnie obecnego w qich 
czynnika, jakim jest metoda 
psychicznego automatyzmu po
wstawania dzieła. Surrealizm 
nie wytworzył, programowo 
zresztą, żadnych zewnętrznych, 

formalnie zwartych cech, któ
re pozwalałyby bezapelacyjnie 
kwalifikować dane dzie,ło w 
poczet surrealistycznych. Za
gadnienie nadrealizmu pozosta
je zatem bardziej kwestią 
światopoglądu niż określonych 
cech stylistycznych. Dlatego 
też w przypadku „artesu" z 
braku jakichkolwiek deklaracji 
programowych z tego czasu sy
tuacja jest bardzo skompliko
wana i zagadnienie surreali-

bynajmniej prawdziwych mi
łośników poezji. 

Kolejny tomik „sylwetek pi
·sarzy" poświęcony jest Stani
sławowi Kaszyńskiemu, znane
mu czytelnikom „Odgłosów" 
poecie, krytykowi literackiemu 
i uczonemu-profesjona I iście. 
Krótką notę biograficzną uzu
pełnia charakterystyka twór
czości naukowej i literackiej 
profesora Kaszyńskiego. Auto
rem sylwetki jest Henr.yk Pu
stkowski - teoretyk literatury, 
pracownik Instytutu Filologii 
Polskiej UŁ. Obszerny wybór 
bibliografii prac Stanislawa 
Kaszyńskiego wyraźnie charak
teryzuje wszechstronność zain
teresowań twórczych pisarza: 
naukowych, literackich orygi
nalnych i przekładowych oraz 
krytycznych i publicystycznych. 

• Będzie tu więc teatr Łodzi i 
Kalisza, swobodna przechadzka 
uczonego po dziejach rsceny 
polskiej od wielkich romanty
ków poprzez twórczość Rittnera, 
·teatralne pasje żeromskiego i 
krytyki Lechonia do naszych 
czasów. Równie swobodnie po
rusza się Kaszyński na terenie 
translatorstwa jako świetny 
tłumacz poezji serbo-chorwac
kiej i doskonały znawca języ
ka. 

Dobrze się stało, że w Wo
jewódzkiej Bibliotece Publicz
nej w Sieradzu znaleźli się lu
dzie · dobrej roboty, pragnący 

zacieśnić więź ·pomiędzy pisa
rzem a czytelnikami i tak rea
lizować swe zamiary wydaw
nicze, aby okazały się znaczące 
w kształtowaniu polityki kul
turalnej naszych czasów. 

AND'RZEJ KEMPA 

Nieco' odmiennie przedstawia 
ła się sprawa w dziedzinie 
praktyki artystycznej. Kontak
ty w latach dwudziestych Ja
nischa, Włodarski~go, Hahna i 
Sielskiej z Paryżem - począt
kowo z Legerem i jego krę
giem skierowały uwag~ 
młodych, poszukujących arty
stów, na grupę Bretona. Specy
ficzna, arealna poetyka tych 
artystów znalazła podatny 
grunt u ludzi, u których zą 
spraw.ą Legera nastąpiła już 
zasadnicza przęmiana w poj
mowaniu obrazu - rozbicie 
potocznie logicznych związków 
pomiędzy przedmiotami w ob
razie. Surrealizm w swym ze
wnętrznym oddziaływaniu stwo 
rzył dla artesowców sankcję 
owego rozbicia; narzucił domi
nującą rolę wyobraźni, wska
zał nowy repertuar form wzię
tych ze świata organicznego 
oraz możliwość śmiałego i swo
bodnego, zgodnego z subiekty~ 

wnymi uczuciami przekształca
nia rzeczywistości. U większo
ści członków „artesu" na tej 
zewnętrznej warstwie wydaje 
się kończyć percepcja surrea
lizmu. 

Przy obecnym stanie zacho
wania i badań, najciekawiej 

Szanowna Redakcjo! 
Ze zdumieniem dowiedziałam 

·się („0dgłosy" z dn. 5 X ~r.), 
że p. Władysła\V Rymkiewicz 
mnie i p. Witolda Kotowskiego 
uznał za swoich osobistych 
przeciwników. 

W jeszcze większe · zdumienie 
wprawił mnie fakt, że w na
szych listach do Redakcji do
patrzył się wymierzonych w 
siebie „obraźliwych zwrotów" 
i insynuacji. 

Wystąpienie p. Kotowskiego 
było, moim zdaniem, wręcz 
kurtuazyjne; moje zaś (daję na 
to słowo honorq!) najtaktow
niejsze z możliwych. 

'Dla przypomnienia: w „Od
głosach" z dn. 14 IX · br„ p. 
Rymkiewicz omawiając książkę 
Kazimierza Koźniewskiego Zo
stanie mit, wbrew autorowi 1 
prawdzie historycznej, zdemen
tował m. in. rolę, jaką w 1905 r. 
na terenie Królestwa Polskiego 
odegrała organizacja „Sokół", 
każąc jej wziąć czynny udział 
w uśmierzaniu rewolucji. 

Uważałam i uważam, że taka 
interpretacja działalności Sto
warzyszenia patriotyczno-gim
nastycznego to, mówiąc najde
likatniej, upraszczanie naszej 
historii. 

Aby udowodnić, że nie mam 
racji, p. Rymkiewicz przywołał 
króciutką cytatę z hasła zawar
tego w Encyklopedii Powsze
chnej. (Warszawa 1976, t. IV, 
s. 232): „przed 1914 rokiem opa
nowany („Sokół") przez ND 
przybrał charakter organizacji 
m i 1 i t a r n e j (podkreślenie 
moje). 

Przyznam się, źe nigdy dotąd 
nte usiłowałam poznawać dzie
jów ojczystych poprzez ... lekturę 
haseł encyklopedycznych. Prze-

w obrębie ugrupowania rysuje 
się postać Max:ka Włodarskie
go, który nie przyjmując świa
topoglądowych tez surrealizmu, 
przyjął jako jedyny w dziedzi
nie praktyki artystycznej ele
ment zasadniczy dla surreali
zmu, a . mianowicie postulat 
automatyzmu psychicznego -
metodę zapisu automatycznego, 
która, rzecz znamienna, w ll
tach 1929-1931 zaowocowała 
wielką il~cią rysunków. Ry
sunek zapewniający szybkość 
rejestracji „rzeczywistego funk 
cjonowania myśli'~. wydaje się 
spełniać najlepiej postulat auto 
matyzmu w dziedzinie plasty
ki. Większość rysunków wyko
nanych sepią i pędzlem to re
zultat jakby swobodnego, pod
porządkowanego jedynie im
pulsom wewnętrznym, prowa
dzenia ręki - na poły abstrak
cyjne układy linii, plam, punk
tów. 

W wielu z nich poszczegól
ne elerpenty rozrastają się w 
bliżej nie określone struktury 
bądź o charakterze mechanisty
cznym, bądź przybierają formy 
zbliżone do postaci ludzkich -
manekiny. Pojawiają się kryp
tonimy - napisy i litery. W 
innych, wykonanych gwaszem, 
podobnie swobodne nakładanie 
farby rodzi efekty ,fakturowe, 
sugestywne lecz często nie o
kreślone formy. Niejednokrot
nie w rysunkach Włodarskiego 
zapis automatyczny rodzi tzw. 
obrazr poetycki, który według 
czołowego poety surrealizmu 
Reverdy'ego „P0WS·taje z zes·ta
wienia dwóch rzeczywistości 
mniej lub bardziej oddalonych. 
Im bardziej stosunki między 
zestawionymi rzeczywistościami 
będą odległe, tym silniejszy bę
dzie obraz, tym potężniejsze 
będzie budził wzruszenie i tym 
więcej będzie w nim rzeczywi
stości poetyckiej". Tak więc 

w rysunkach Włodarskie20 
automatyczne prowadzenie na• 
rzędzia tworzy koegzystencję 
liścia, postaci łucznika, cyfry. 
draperii, grzebienia, manekinu, 
krawata Hp. Poza obrazem po. 
etyck_im wynikającym bezpo
średnio z automatycznego za
pisu, wiele rysunków i obra
zów opiera się o bardziej ogól· 
ną zasadę automatyzmu psy
chicznego i wynikającą stąd 
swobodę skojarzeń w procesie 
kreacji. Niejednokrotnie obraz 
plastyczny intensyfikowany jest 
bardzo sugestywnym tytułem, 
jak np.: „Ryby i portret", 1928; 
„Tęskniące konie'', 1929; „Kry
ształ i balia", 1930. 

Powyższe stwierdzenia do
wodzą funkcjonowania w prak
tyce artystycznej Marka Wło
darskiego dwóch zasadniczych 
elementów surrealizmu: zasa
dy automatyzmu psychicznego 
i swoistego obrazu poetyckie
go. W kontekście jednak całej 
twórczości, okres ten należy 
uznać za kolejny etap prób i 
studiów w poszukiwaniu włas
nej drogi twórczej, która zwa
żywszy na ówczesne warunki 
polskie - zaostrzające się kon
flikty sp~łeczno-polityczne: le
wicowe poglądy artysty, pro
wincjonalizm środowiska, mu
siała kształtować się w oparciu 
o odmienny od surrealistycz
nego światopogląd, a · co za 
tym idzie w rezultacie odrzu
cić jako zewnętrzną praktykę 
artystyczną nadrealizmu. Przed 
stawiony powyżej problem 
charakterystyczny jest dla ca
łego ugrupowania, ale w twór
czości Marka Włodarskiego 
przybrał on formę najbardziej 
ostrą i czytelną, zarówno w 
obrębie doświadczeń jak i ne
gacji surrealizmu. 

JANUSZ K. GtOWACKI 

Marek Wlodarski, Pejzaż śródziemnomorski, 1929, papier, sepia, 
pędzel. Wl. Muzeum Sztuki to Łodzi. 

zwyciężając siebie, sięgnęłam 
jednak po to niecodzienne kom
pendium i co przeczytałam, to 
wiernie przepisuję: .,Sokół -
sto'Varzyszenie gimnastyczne i 
społeczno-wychowawcze, założo
ne w 1867 r. we Lwowie; od 1885 
r. działało w zaborze pruskim; 
od 1905 - nielegalniie w Kró
lestwie Polskim; przed 1914-
opanowane przez ND - przy
brało charakter organizacji 
p a r a mi li t a r n e j" (podkre
ślenie moje). Stwierdzeniu': 
przed 1863 r.. prz~ kościoły 
polskie przetoczyła się fala de
monstracji narodowych„ - sens 
nada dopiero znający historię 

Foto. J. Sadowska 

skim „Sokole" rozpisuje się 
szeroko w swoich Pamiętni
kach generał Józef Haller (Lon
dyn 1964, s. 62 i nast.). 

Ale ja tu gadu-gadu o Gali· 
· cji, gdy tymczasem i mnie i p. 

Rymkiewicza interesowało Kró· 
lectwo Polskie i to koniecznie 
w 1905 r. · 

Przepraszam za śmiałość, ale 
czy mój Polemista nie pomylił 
„Sokoła" z Narodowym Związ
kiem Robotniczym? 

Ostatnimi czasy ukazały się 
dwie obszerne prace traktujące 
o leaderze Stronnictwa Naro
dowo-Demokratycznego. Są to: 
A. Micewskiego Roman Dniow-

JESZCZE. MIT 
interpretator, gdy odniesie je 
do warszawskich demonstracji 
pażdziernikowych z 1861 r., nie 
zaś do jakowychś tam w Gnieź 
nie i na przykład w 966 r. 

żeby rozstrzygnąć mój spór 
z p. Rymkiewiczem, musiałam 
uściślić czy encyklopedyczne: 
„przed 1914 rokiem" nie ozna
cza akurat roku 1905 i na do
datek w Królestwie. W książce 
H. Wereszczyckiego Historia 
polityczna PoZski w dobie po
powstaniowej 1864-1919 (War
szawa 1948, s. 283) przeczyta
łam: „Ruch wojskowy w spo
sób żywiołowy zaczął się roz
wijać w Galicji, szczególnie po 
wybuchu wojny bałkańskiej w 
1912 r. Nawet Stowarzyszenie 
Gimnastyczne „Sokół" · mfało, · 
pod naciskiem nastrojów wyło
nić Sokole drużyny polowe bę
dące organizacją wojskową. Na 
terenie Sokolstwa działał Józef 
ąaller~ austriacki kapitan na 
emeryturze". 

Dla uzupełnienia: o galicyj-

ski (Warszawa 1971) i R. Wa· 
pińskiego Roman Dmowski 
(Warszawa 1979). 

Nie wiem, czy w sko!llpliko
wan'ej dzisiejszości, kiedy to 
dzienniki i tygodniki pękają w 
szwach od materiałów usiłują
cych sprostać potrzebom chwili, 
znajdzie się miejsce na dysku
sję poświęconą ludziom i zda
rzeniom sprzed z górą siedem
dziesięciu lat. 

Jeżeli tak, to jeśli p. Witold 
Kotowski, pisarz i publicysta, 
ma być z owej dyskusji z racji 
swego prawniczego wykształ
cenia, jak chce tego p. Rym
kiewicz, wykluczony, obawiam 
się, że tą anatemą trzeba bę
dzie objąć wszystkich bez wy
jątku pisarzy-prawników. Ku 
mojemu wielkiemu żalowi na
turalnie! 

· Dr nauk humanist. 

DOROTA 
CHROśCIELEWSKA 

Łódź, 5 X 1980 , 
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, MUZYKA stom, którzy muszą być znako
micie zgranymi wirtuoz.ami i 
kameralistami, wykonywać 
nieprawdopodobne figuracje a 
la Paganini, przeciwstawione 
nieco ociężale i pompatycznie 
brzmiącej orkiestrze. r 

Wiolonczelista wykonujący 
niewątpliwie najtrudniejszą 
partię tego utworu musi mieć 
zarazem biegłość skrzypka w 
pasażach i znaczną siłę brzmie
nia, nie do.puszczającą do z.a-

wcale, że można ją odbębnić. 
Anna We&olowska·Ftrlej wy
konała ją doskonale bez żad
nego wyrazu, nie licząc się ani 
z brzmieniem pozostałych so
listów, ani z dość żywym tem
pem, które usiłował narzucić 
Koncertowi Zdztslaw Szostak. 
SymptomatycZine było „poga
nianie" solistki przez dyrygen· 
ta w codzie I części. Planistka 
nagle straciła tempo , powodu
jąc zamieszanie wśród solistów 

z orkiestrą (sz<'zególnie w śro
dkowym epizodzie) pozbawiło 
tę część całej, niejednokrotnie 
parodystycznej. wirtuozerii i 
ujawniło sprzeczność koncepcji 
między trzema instrumentalis
tami a dyrygentem. Trio bez
ustannie starało się spowolnić 
bieg utworu, doszukując się 
tzw. głębi, której Koncert po 
prostu nie posiada, zatracając 
przy tym przewrotny wdzięk 
i tiwą wesołość - węsołą samą 

skórę. 1Ma:r Kalbeck, przyjaciel 
i biograf kompozytora, szczerze 
mu doradzał by III część wrzu
cił <Io kosza, a czwartą opubli
kował jako samodzielne wa
riacje (temat zaczerpnął 
Brahms z chaconny Bachp z 
Kantaty nr 150). Po prawyko
naniu, które przyniosło ogrom
ny sukces, Hugo Wolf, twórca 
znakomitych pieśni, pisał, że 
Brahms wynalazł język wytę
żonej impotencji muzycznej. 

Niezmiernie rzadko wykony
waną pozycją repertuarową 
sj anowi przedstawiony na o· 
statnim wieczorze w FŁ, Kon
cert potrójny C-dur op. 56 
Beethovena, z udziałem Micha· 
ł4 Grabarczyka skrzypce, 
Stanisława Firleja - wiolon
czela i Anny Wesołowskiej· 
-Firlej - for tepian. Koncert 
potró}ny, ukończony w 1806 r. 

,; nie osiągnął popularności rów· 
nej poz.ostałym sześciu koncer
tom instrumentalnym mistrz.a 
z Bonn. Partie solowe skrzy· 
piec i wiolonczeli są tyle trud-

. ne co niewdzięczne, zaś forte
pianowa, pisana z myślą o u
czniu kompozytora arcy
księciu Rudolfie, schematyczna 
i pozbawiona głębszych treści. 
Nie zmienia to faktu, że Kon· 
cert znany jest z tak doskona
łych nagrań jak wykonanie 
przez Ojstracha, Roztropowtcza 
i Richtera z orkiestrą pod dyr. 
von Karajana, czy też z pełnej 
werwy i humoru interpretacji 
Kulki, Jabłońskiego I March· 
chwińskiego. Beethoven pisząc 
„łatwyj' Koncert niewątpliwie 
pokpiwał sobie trochę z wyko
nawców, każąc trzem• soli-

SAM.0TNOŚĆ WE TROJE 

TEATR 

głuszenia g-0 przez fortepian. 
Niestety, Stanislaw F i rlej nie 
sprostał w pełni wymaganym 
warunkom. Mało nośny i ma
towy dźwięk jego instrumentu 
gubił się cz.ęsto na tle skrzy
piec i fortepianu, naturalna 
ociężałość wiolonczeli nie mo
gła sprostać szybkim figura·
cjom skrzypiec w I części Kon
cęrtu, a kanciasta kantylena w 
largo, położyła tę najpiękniej
szą część utworu. ' 

To, że partia fortepianowa 
jest najłatwiejsza, nie znaczy 

i orkiestry. Całe szczęście, że 
Zdzisław Szostak nie stracił 
głowy ... 

Z trójki wykonawców słowa 
uznania należą się Michalowi 
Grabarczykowi, grającemu bez 
wysiłku, czystym i nośnym 
dźwiękiem, podtrzymującym 

niejednokrotnie swą precyzyj
ną i pełną wyczucia grą upa
dających na duchu współpart
nerów. Szczególnie w finało
wvm Rondo alla Polacca usi
łował on ożywić utwór. Jednak 
niedostateczne zgranie solistów 

Inaugurację nowego sezonu teatralnego ma
my już za sobą. Jako drugi wystartował Teałr 
Im. Tuwima, prezentując sztukę Tadeusza Wle
żana ,,Simanionki". Publiczność, przynajmniej 
ta premierowa, bawiła się doskonale, bo spek
takl istotnie wart jest zarekomendowania z kil
ku przynajmniej powodów. Lecz o tym za 
chwilę. Zacznijmy ab ovo. 

jest tu intryga: senior rodu, zaniepokojony po
ważnie brakiem jakichkolwiek oznak, które 
wskazywałyby na przedłużenie ciągłości gatun
kowej Simanionków, postanawia przejąć inicja
tywę na tym polu. Jako kawaler z powołania, 
podejmuje decyzję błyskawicznie, realiiuje ją 
natomiast znacznie wolniej. Na tyle wolno, by 
dać szansę zwlekającym bratankom i ich żo
nom. A ponieważ młodzi z szansy korzystają, 
stryj może z · całym spokojem oświadczyć się ... 
itd„ itd. Cała ta historyjka toczy się przed 
oczami widza wartko i bez potknięć, rozpisana 
w zgrabnych dialogach, zaprawiona niezgorszym 
humorem. Nic zatem dziwnego, że sala często 
rozbrzmiewa śmiechem i oklaskami. Niemała 
w tym zasługa aktorów. Zespół zaprezentował 
bowiem poziom nie tylko wyrównany, ale zdo· 
łał utrzymać go od początku do końca na zu
pełnie przyzwoitej wysokości. Wyznaczyła ją 
zresztą, co istotne, nie tylko rola pierwszopla
nowa. 

Odsłonięta kurtyna ukazuje wnętrze chłop
skiej chaty: piec, stół, dwa łóżka, święci na 
obrazach. Realistyczna dbałość o szczegóły. Na
wet koza uwiązana na postronku jest praw
dziwa. Ze sceny padają pierwsze słowa. Język 

KRESOWA 
OPOWI ESC 
pozwala zlokalizować akcję: tak mawiali (I fil\• 
wiają) Polacy zza Niemna. 

W ten sposób rozpoczyna się kresowa opo
wieść o rodzinie Simanionków; zabawna, pełna 
humoru, spisana piórem wprawnym, stronią

cym od dłużyzn t teatralnej martwoty. Sprawy 
zwyczajne nabierają tu barw Jasnych i po
godnych. Ta świadoma idealizacja nie razi 
jednak, lecz nadaje całej historii walor opo
wieści o tym, co w życiu człowieka naprawdę 
ważne: o dobroci, szczerqści i uczciwośd. 

Wieżan uczynił z „Simanionków" komedię. 
W jakiś sposób typow~ boć przecie typowa 

Głównego animatora wydarzeń, stryja Fe
liksa Simanionka, zagrał Mieczysław Szargan. 
Temperament i komediowe zacięcie tego akto
ra znalazło w sztuce Wieżana najwłaściwszy 
chyba i ,,.pełny materiał do realizacji. Przypo
mnijmy w tym miejscu prezentowaną nie tak 
dawno sztukę Głowackiego „Cudzołóstwo uka
rane", w której stworzył również komediową, 
groteskową prawie, postać Zaharowanego. Tym 
razem rola dawała możliwości znacznie szer
sze. Stryj Simanionek i ·jego rubaszny humor 
bawił publiczność niemal od pierwszej do ostat
niej sceny. Szargan umiejętnie i z dużym wy
czuciem wygrał wszelkie atuty tej roli, zatrzy
mując się w miejscu, gdzie kończy się dobra 
zabawa, a zaczyna brawura. Znalazł w ten 
sposób dla swego bohatera maskę najlepięj doń 
przystającą - człowieka, który nie posiada nic, 
a jednocześnie tak wiele: energię i optymizm 
życiowy, poczucie humoru, najlepsze chęci i, 
przy swej metrykalnej bezimienności, jest jed
nocześnie Simanionkiem - człowiekiem życzli-
wym. ' 

FILM 
W historycznych okresach 

kumenty filmowe s teguły nie 
pojawiają się w kinach, o tyle 
kronika Jesł tam pozycją stałą. 

nika zdradza WYraźny kom
pleks niższości wobec swoich 
konkurentów. Jej forma utrud
nia - pomiJając inne ograni· 
czenia - wnikliwszą analizę 
Jakiegokolwiek zjawiska. Z 
drugiej strony opóźnienie- w 
stosunku do błyskawicznie 
działającej telewizji - stawia 
pod znakiem zapyłania jej 
funkcje informacyjne. Czym 
mogłaby więc być kronika fil· 
mowa? W poszukiwaniu odpo· 
wiedzi trzeba sięgnąć do kla
syków. 

tJrawdy rośnie automatycznie 
ranga filmowego dokumentu. 
Parokrotnie już na tych la
mach wymieniałem tytuły fil· 
mów dokumentalnych powsta· 
Jych po roku 1956 i 1970, które 
odegrały ważną rolę w pogłę
bianiu naszej wiedzy o rzeczy
wistości. Zainteresowania spo- J 
łeczne !,czarnej serii" i poll
łyczne - „Robotników 1971" 
- to przykłady naJbardzieJ 
wyraźne, choć nie jedyne. Po
między tymi momentami w 
historii filmu sprawy doku· 
mentu odsuwane są na plan 

Dużo pisze się ostatnio o 
,,propagandzie sukcesu" w te
lewizji. Kronika filmowa 
choć nietelewizyjna - ma w 
tym szerokim zjawisku także 
swój wcale nieskromny udział, 
charakteryzując się wyraźnym 
oderwaniem od rzeczywistości. 
Od paru lat coraz bardziej wy
dłużają się reportaże sportowe, 
kronika czuła Jest na przemia
ny w modzie, lubi zaglądać do 
ogrodów zoologicznych itd. Co· 
raz silniej dominuje spojrzenie 

Dżiga Wiertow - twórca ra
dzieckiej kroniki filmowej pi· . 

radością muzykowania, co zno
wu aż takie śmieszne wcale 
nie było. 
Drugą część koncertu wypeł

niła IV Symfonia e-moll op. 98 
Johannesa Brahmsa powstała 
w 1885 r. Kiedy kompozytor 
wraz z Briillem na dwóch for
t.epianach zademonstrowali no
we dzieło w nielicznym gronie 
wybranych słuchaczy Hansł1ck, 
słynny krytyk po wysłuchaniu 
I części wyznał, że miał cały 
cz.as wrażenie, jakby mu dwóch 
tęgich spryciarzy garbowało 

Arcydzieło światowej symfo
niki ·jakie stanowi IV Symfo
nia Brahmsa, Zdzisław Szostak 
poprowadził w stylu klasycznie 
wyważonym. Zwracając szcze
gólną uwa,gę na partię skrzy
piec osiągnął w I części utwo 
ru, rzadko słyszaną z łódzkiej 
estrady koncertowej, ekspresję 
wyrazu przekonywująco utrzy
maną aż do końcowej kulmina
cji. Drobne uchybienia w po
czątkowym pizzicato smyczków 
II części i kilka niejednoczes
nych wejść instrument.ów dę-

Nie gorzej poradzili sobie: Jeny Krasuń z 
Jurką i z Wincukiem - Andrzej Błaszczyk. 
Jurka, brat starszy i przez naturę obdarzony 
umysłowością bardziej lotną, Wincuk - trochę 
gapowaty,' a w myśleniu i działaniu nieco oc;ię
żały, stworzyli parę doskonale się uzupełnia
jącą. Takie możliwości dał tekst Wieżana, a 
reszty dopełniła dobra robota aktorska. I choć 
mały plus dodałbym jednak Wincukowi za na
turalność i swobodę, obaj wywiązali się ze 
swych zadań więcej niż dobrze. Gdyby jeszcze 
zechcieli . wyknzać konsekwencję w stosowaniu 
śpiewnej kresowej polszczyzny - co n~jwy
rażniej założył sobie reżyser - Janusz Ostrow
ski - całość wypadłaby może zgrabnięj. 

Z mniejszym entuzjazmem przychodzi nato
miast mówić o paniach, które biegały po izbie, 
ładnie się uśmiechały, wnosiły na stół prze
różne smakowite mięsiwa, urodziły nawet po 
jednym zdrowym dzieciaku, ale pozostawały 
jakby na uboczu, w cieniu męskiego tercetu. 

Skoro o aktorach, to słowa prawdziwego u
znania dla Sławomira Suleja w roli pisarza 
Dierdiewiela. Ta mała rólka pozostanie / chyba 
w pamięci widzów, którzy przyjdą obejrzeć 

„Simanionkól""· Dopracowana wzorowo, wystu
diowana w 'każdym najdrobniejszym szczególe, 
przerysowana - ale daleka od farsy czy bła
zenady. Był to po prostu znakomity epizod. 
Brawo! 

Na koniec autorzy spektaklu, a brakowało 
wśród nich tylko przysłowiowego strażaka, 
pięknie kłaniali 'się zadowolonej - jak sądzę -
publiczności. Ja równie pięknie Kłaniam się 
reżyserowi i aktorom za udane przedstawienie. 

ANDRZEJ S. WARZECHA 
Teatr im. Juliana Tuwima. Tadeusz Wteźan: 
,,Sirrutnionkt". Reżyseria: Janusz Ostrowski. Sce
nografia: Jolanta Klyszcz. Premiera 27 wrze-
śnia 1980 r. J 

weJ - z daleka kłania się nam 
inny klasyk od spraw filmo
wych - Siegfried Kracauer, 
który stworzył wnikliwą me• 
todę analizowania przekazów 
filmOWfch pod kątem ich ce
lów propagandowych. Wiado
mo, że nie istnieje film „praw
dziwy", nie ma obiektywnego 
spojrzenia na świat. Co praw· 
da kamera Jest ze swej natury 
obiektywna l sprawiedliwa, ale 
zapisuje tylko te wydarzenia, 
na które zostanie skierowane 
Jej oko. Montaż filmu dok~ 
mentalnego jeszcze silniej u
możliwia wpływ na efekł osła· 
teczny. Film, Jaki powstanie, 

jest interpretacja tych samych 
faktów. Nie w konieczności se
lekcji materiału problem, lecz 
w kierunku lej selekcji. Jasne 
Jest, że obydwa filmy przeka· 
zują jakąś •porcję wiedzy o wy
darzeniach. Na taśmie filmowej 
zarejestrowane są wyłącznie 
autentyczne sytuacje. I w jed· 
nym i drugim filmie obecna 
jest prawda. Jednak z frag
mentów prawdy można zesta
wiać całość, która Jest prawdą 
niepełną, albo wcale nie Jest 
prawdą. Z takimi właśnie mo
żliwościami mamy do czynienia 
w PKF „Strajk". 

Mowa w komentarzu o o-

dalszy. Jeżeli nawet wbrew 
trudnościom powstają filmy o 
istotnych problemaeb spolec:a
nych, to i tak ich pojawienie 
1ię w kinach okazuje się nie
możliwe. Przykładem może 
być kilka tytułów, których 
projekcja odbyła się na ostat
nim festiwalu gdańskim. Nie 
znała.zły się tam jednak wszy
stkie filmy, które zasługiwały
by na ujawnienie. Narzekanie 
na zły stan polskiego kina 
krótkometrażowego (tradycyjne 
przy okazji festiwali krakow
skich), należałob: więc zwery- · 
fikować. Po wydarzeniach o
statnich miesięcy film doku· 
mentalny ma znowu szansę na 
mówienie pełnym głosem. W 
każdym razie wrażenie łakie · 
wywołała w Gdańsku proJek· 
eJa "Robotników 1980''.. O dal
szych losach tego filmu na razie 
słucho. Jednak film dokumen
talny, to także Polska Kroni
ka Filmowa - powstająca w 
Wytw6mi Flln,iów Dokumen
talnych przy ul. Chełmskiej w 
Warszawie. Jak• Jest - katdy 
widzi, bo o ile prawdziwe do-

PRAWDA I FILMOWY· DOKUMENT 
ciekawostkowe na świat. Po
mijanię ważnych wydarzeń, 
unikanie prawdziwego obrazu 
świata staje się regułą. - Towa
rzyszy temu zjawisku doku
mentalna sprawozdawczość 
kroniki polegająca na czysto 
mechanicznym wyliczaniu: tam 
g6micy wydobyli, gdzie indziej 
rolnicy zebrali, ktoś ważny 
spotkał się s kimś nie mniej 
watnym. ' 

Pytanie o przyczyny takiego 
stanu rzeczy zabrzmi zbyt na
iwnie, by pl'óbować na nie od
powiedzieć. Oczywistością tię
dzie stwierdzenie . o funkcjach 
propagandowych, którymi kro
nika Jest obciążona. Jej sytua
cję pogarsza Jeszcze fakt dość 
nieokreślonej roli pomiędzy 
nieobecnym filmem dokumen
talnym, a wszechobecnym 
dziennikiem telewizyjnym. Kro 

J . 
sal w 1922 roku: „( ••• ) gazeta na 
ekranie ogranicza twórcze mo
żliwości reżysera kroniki za- . 
równo ramami, w które ją za
mknięto, jak i wymogami, ja
kie się Jej stawia. Jedną poło
wą przykuta jest do wydarzeń 
politycznych, drugą musi od
dać rynkowi udzielającemu Jej 
kredytu. Zdjęcia dyktowane 
polityką nie licz4 się z filmo
wością tematu. Kronika filmo
wa powinna żyć rzeczywisło
ścią. ( ... ) szerzej otworzy oczy. 
obejmie i sztukę, która dziś 
silniej niż kiedykolwiek pne
żywa twórcze wzloty, oprze się 
na szerokich, robotniczych rze
szach, tak żywo dziś dyskutu
jących". 

W roku 1980 teksty Wierto
wa czyta się jak bajkę o żelaz
nym wilku. Niesteły - gdy 
mowa ą naszej kronice fllmo-

ł 

zawsze będzie mówił w czyimś 
imieniu, będzie starał się o 
czymś przekonać, czemuś za
przeczyć - nawet jeżeli pod
kreśli swoją bezstronność. 
wszystko można zmontować ze 
wszystkim, kaidą ścieżkę 

dźwiękową zestawić z każdym 
obrazem, lub w ogóle skaso
wać. Są to oczywistości. Pora 
na konkrety. 

Nie zabierałbym głosu na te· 
mat prezentowanego ostatnio 
w kinach numeru podw6jnego 
PKF - „Strajk" (W Łodzi po• 
noć wersja skr6cona) - o wy
daranlaeh sierpniowych, gdy
bym nie widział ponad dwugo
dzinnego filmu o tej samej te
matyce. Dysp roporcja pomię~ 
dzy kroniką a „Robotnikami 
1980" nie polega wyłącznie na 
rómlcach wynikaJąeych z ich 
zawartości. Ważniejszą sprawą 

I 

strych dyskusjach, a na ścieżce 
dźwiękowej - milczenie. Straj
kujący robotnicy pojawiają się 
na ekarnie najczęściej zastygli, 
siedzący, leżący, oczekujący. 
Paraliż, znieruchomienie, pu
słka. Te słowa to takie cyta
ty z komentarza. Robotnicy je
dzą obiad w stołówce, słuchają 
obrad, śpią. To wszystko praw
da. Twarze osób z komisji rzą
dowej. Brawa. Zbiórka pienię
dzy. Msza przed stocznią. Bar
dzo krótkie fragmenty rozmów, 
Na ścianie stoczni gdyńskiej 
napis: „Żądamy prawa do 
prawdy". Znowu sekwencje 
ukazujące bezruch, wyczekiwa
nie. To tei prawda. Panował 
idealny porządek i spokój. Ale 
to nie jest cała prawda. Z ca
łości filmu powstaje coś nowe
go. Coś, co odrywa się od fak
tów ł Jest Już interpretacją, 

t • 

W KRĘGU SZTUKI 
tych nie mogły zakłócić pełne
go powagi toku andante, po• 
przedzonego pięlmym sygnałem 
rogów. 

Jaka szkoda, że scherzo i fi
nał nie mogły dorównać wy
konaniem początkowym częś
ciem Symfonii. Rytmiczne 
komplikacje scherz.a wyraźnie 
przerastały możliwości precy
zyjnej gry orkiestry FŁ, a 
brak logici.ne3 i konsekwentnej 
myśli dyrygenta w finale spra· 
wił, że jednolita konstrukcja 
tego majstersztyku kompozy· 
tol\'>kiego zaczęła rozpadać si~ 
pod koniec na „odfajkowywa· 
ne" epizody (pomijając suges
tywnie zagrane solo fletowe). 

Jednak najbardziej intrygu
jącą, zarówno w wykonanej 
przed Koncertem potrójnym 
Uwerturze do „Czarodziejskie· 
go fletu" Mozarta jak i w 
Symfonii Brahmsa, była trąb
ka bezustannie przekrzykująca 
tutti orkiestry. „Czy instru
ment niestrojny, czy się mu
zyk myli?" - zapytał poeta. 
Prawdopodobnie i jedno, i dru
gie. 

JACE1K KRAKOWSKI 

( 

Rys. Bożenna Markowicz 

· widzeniem z zewnątrz. Widze• 
niem, któremu przeczy projek
cja festiwalowa filmu „Robot
nicy 1980". 

Nie raz w ciągu ostatnich ty
godni powracał w prasie temat 
obrazu robotników w telewizji 
ł kinie; beztwarzowej masy, U• 

Jednoliconej zewnętrznie i nie
obecnej ze swoimi poglądami, 
własnym zdaniem, nieobecnej 
politycznie, myślowo, świado• 
mościowo. Jak (ałszywy był to 
obraz przekonała rzeczywistość. 
Ale ta właśnie rzeczywistość 
Jest nieobecna w· numerze kro· 
nikł - „Strajk". Dominuje tu 
właśnie ten sam - znany już 
z lat poprzednich - schemat: 
mechanizm składający się z i· 
dentycznych, niezindywiduali· 
zowanych elementów, tym ra• 
zem zaciął się, zatrzymał, od· 
mówił posłuszeństwa. A prze• 
cież dwa tygodnie sierpnia to 
były tylko pozory znierucho· 
mienia. Zastój to czysta ze• 
wnętrzność. Właśnie wówczas 
w świadomości setek tysięcy 
ludzi działo się więcej niż kie· 
dykolwiek przedtem. Kronika 
filmowa wolała jednak zatrzy. 
mać się na obrazie w gruncie 
rzeczy pozornym, unikając o• 
łjvarcia mikrofonu równolegle 
z otwarciem obiektywu. Nie 
analiza postaw i argumentów 
była punktem dojścia w tym 
filmie, a ' nawet nie ich prosty 
zapis, rejestracją. W filmie 
"Robotnicy 1980" brakowało 
często obrazu, ale dźwięk był 
obecny nawet przy prześwie• 
tlonej taśmie. W kronice filmo· 
wej tym, którzy mają naJwię· 
cej do powiedzenia, odebrano 
niestety prawo głosu. 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 
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WYPISY/ Z CHOYNOWSKIEGO 
Odbył się w Warszawie cały 

szereg narad :t1"t.ystów wszel
kich dziedzin situki na temat 
ogólny: „Sztuka a państwo' '. 
Wygłoszono mn!>stwo referatów 
t prowadzopo dyskusje, które 
odsłoniły wiele hr,lączek i po
dyktowały wiele dezyderatów 
Nie będę tu omawiał spraw 
wszystkich gałę1i sztuki , l~'.:!.z 
ograniczę się do najbli.żśzej m• 
- do literatury. Napiszę po 
prostu parę słów o dzisiej
szych losach książ.ki polskiej .. 

Zastanawia zapewne czytelni
ka czemu raptem używam ję
zyka jakby nieco dziwnego, 
niewspółczesnego. To prawda. 
Jest to język ;przed . ponad 50 
lat. I słowa te nie są moje ·
lecz napisał je latem 1928 roku 
Piotr Choynowskl znany 
przed wojną powieściopisarz I 
nowelista - reda~tor „Tygod
nika Ilustrowanego". 
Oczywiście pierwsze zdan'a 

cytowanego tu na wstępie fe
lietonu pasują !ak ulał .do 
współczesnej sytuacji. Ale 
tylko pierwsze zdania. Dalej 
Choynowski narzeka, że 20-
milionowy wówczas naród ... nie 

PBOPOZICJI 

Usłyszałem niedawno taką o
powieść., Była sobie cukrownia. 
Nad jeziorem. Jezioro należało 
do gospodarstwa rybackiego. 
Cukrownia miała bardzo małe 
magazyny na cukier. W okoli
cy ziemie były buraczane, więc 
i dużo buraków rolnicy przy
wozili do cukrowni. Cukrow
nię premiowano od skupu bu
raków. Brała wszystko, co 
przywozili rolnicy. Ale na cu
kier przerabiała tylko część te
go. Gotową melasę wylewano 
do jeziora. Bardzo gnie'\'.ało to 
gospodarstwo rybackie, więc 
·cukrownia płaciła temu gospo
darstwu. Ale' nie jako karę za 
zatruwanie jeziora, tylkó -na 
zarybienie. Ryby jednak w je
ziorze nie pływały, tak j,a.k nie 
było cukru z melasy. Tylko 
pieniądze swobodnie przepły
wały sobie z konta na konto, 
z kieszeni do kieszeni. Ludzie 
dostawali premie bo wyniki 
mieli dobre. Tylko cukru i ryb 
jak nie było, tak nie było. Aż 
wreszcie wszystko wysypało 
się. I skończyło ~ię lekkie ży
cie. 

Nie wiem, czy tak było do
kładnie. Można w końcu tę 
anegdotę zastąpić inną. Rzecz. 
nie w tym. Rzecz. w tym, że 
dla wielu ludzi w ogóle, skoń
czyło się lekkie życie, spokoj
ne. Teraz po prostu trzeba my
śleć i dz.iałać inaczej. A ina
czej - to znaczy trudniej. 
Centralizacja ma bowiem to 
do siebie, że zwalnia od ·my
ślenia. Ludzi wtedy dzieli się 

· na dwie kategorie: tych, co 
wszystko wiedzą lepiej, bo.są ·w 
centralach I oni są powołani do 
myślenia, i tych, którzy są tylko 
od roboty, od wykonywania 
poleceń, postanowień, dyrek
tyw, . instrukcji, nakazów. De
centralizacja natomiast za
kłada, że trzeba szukać samo
dzielnych rozwiązań w ogólnie 

Zupełnie nowy system ekspono
wania nazwisk autorów zapre
~entowala .,Kultura". Nazwisko 
autora przekreśla się przez całą 
szpaltę grubą linią Dzięki temu 
czytelnik zastanawia się, czy te 
nazwiska są już niemodne, czy 
może jest to taki perfidny spo
sób p o d k r e ś 1 a n i a. 

Aby czytelnicy nie zastanawia
li slę, kogo przekreślono. infor
mujemy, że; Wandę Czełkowską, 
Jana Englerta , Bogusława Litwlń· 
ca. Jana Machulskiego. 

chce ozyitać, że sprzedaż 6 ty
sięcy egzempla'l"zy książki w 
ciągu roku uważa się za re
kord. 

Pisze Choynowski: „Słysza
łem, że „Przedwiośnie" Zerom· 
skiego rozeszło się od razu a.i; 
w 10 tysiącach. Było to zjawi
sko niesłychane''. I dodaje; 
„Czytamy mało, bardzo mało"'. 

Dziś tylko ta ostatnia kon
statacja jest słuszna, ale przy
czyny są i.nne. To nie cżytelru
cy stronią od książki. To poll
tyika wydawnicza - czy mó~ 
wiąc szerzej i chyba słusznieJ 
- polityka kulturalna, nie na
d,ąża za rzeczywistymi potrze
bami kulturalnymi społeczeń
stwa. 

Dalsze wypisy z Choynow
skiego znów pasują jak ulał 
do współczesnej sytuacji. Czy
tamy bowiem: ,Na wzmożenie 
się czytelnictwa organizacje li
terackie żadnego wpływu wy
wrzeć nie mogą. Zaradzić ~u 
może państwo. Niech weźmie 
pod opiekę książkę, jak bie
rze pod opiekę 1~ażdą inną za
gtożoną gałąź życia narodowe-

założonych ramach. Określa 
się kierunek działania, cele, 
które musz.ą . być dopasowane 
do środków, a jak się to osiąg
nie, to już sprawa tych, co ma
ją te cele osiągnąć. Oni powin
ni wiedzieć najlepiej. 

Decentralizacja to nie jest 
tylko pojęcie odnoszące się do 
stosunku ministerstwo .- zjed-
noczenie, zjednoczenie 
przedsiębiorstwo. O decentra
lizacji można mówić również 
w .samym ~rzedsiębiorstwie: 

go. W tym właśnie kierunku 
poszły dezyderaty organizacyj 
literackich." 

Współcześnie ppwiedue-libys
my: „Takie są postulaty śro
dowjska literackiego". 
Więc postuluje Choynowski, 

obniżenie dla książki taryf ko
lejowych, zmniejszenie podat
ku obmtowego od han'dlu 
książkami, obniżenie cen ksią
żek ... 

Nie wiem czy głos pisana 
został przed pół wiekiem wy
słuchany przez odpowiedi.'lie 
czynniki. Nie wie:ńl jak do „d?.
zydera tów organizacyj literac
kich" odniosło się ówczes:te 
państwo. Podejrzi>wam, że był 
to głos wołającego na puszczy. 

Z głębokiej studni półwiec 1.a 
dochodzi dziś do mnie echo 
tamtego felietonu. I w::ale me 
złośliwa przewrotność, lecz :a 
sama troska . o losy polskiej 
książki każe mi zestawić ów 
dochodzący sprzed półwiec1.a 
głos - z głosami współczes
nych polskich wydawców, któ
rzy na łamach „Kuttury'' mó
wią: 

padek zapytał, jak. teraz przyj
mują w fabrykach dziennika
rzy. Usłyszawszy, że różnie, 
ostrożnie, sympatycznie, ale i 
niechętnie, a czasem wręcz 
wrogo, rozmyślił się i postano
wił na wszelki wypadek poszu
kać sobie innego tematu... W 
dziennikarstwie też dziś pra
cuje się inaczej, to znaczy 
trudniej. 

Prasa stała się artykułem 
pierwszej potrzeby. Dz.iś JUZ 

mało kto kupuje gazetę tylko 

INACZEJ 
CZ1YLI 

TRUDNIEJ 
czy decyzje podejmuje się przy 
udziale załogi, czy załoga ma 
na to jakiś wpływ, cz.y dzieje 
się to wbrew lub obok załogi? 
Arbitralnie, czy · demokratycz
nie? Dotyczy to wszystkich 
dziedzin życia. Tylko, że w 
dział<miu demokratycznym nie 
uniknie się dy;kusji, konsulta
cji. A myśmy się tego bardzo 
dokładnie oduczyli." Stąd wiele 
nieporozumień, napięć, stresów 

Jeden z moich kolegów, któ
ry przez. pewien czas był nie
obecny, postanowił ~ybrać się 
do fabryki, aby zobaczyć, co 
się łam dzieje, jak i o czym 
się dyskutuje. Na wsz.elki wy-

po ·to, aby wiedzieć, co grają 
w kinach i co dz.iś będzie w 
telewiz.ji. Dziś kupuje się ga
zetę przede wszystkim po to, 
aby w oparciu o publikowane 
tam informacje nie tylko wie
dzieć, co się dzieje w kraju, 
ale też starać się to wszystko 
zraz.umieć, wyrobić sobie włas
ny ·pogląd na to wszyst·ko. Do 
niedawna narzekano, że wszy
stkie gazety piszą na ogół to 
samo. Dziś można spotkać się 
z narzekafliem, że w gaz.etach 
można ~etknąć się z pogląda
mi dyskusyjnymi, że stanowis
ka poszczególnych pism zacz.y
nają się różnić.. . De>brze to, 

~czy źle? 

HASŁO NUMERU: ..lesl . ń - czas 

Z PRASY 

CELNIE 
Celnie zaatakował „Express Ilu

strowany" Atak skierowano 
przeciw byłemu ulubieńcowi Jac· 
kowl Gmochowi i Polskiemu 
Związkowi Piłki Nożnej ~tak 
ten jest wynikiem rewelacji, ja 
kle · u~awnia się w trakcie . pro
cesu byłego dyrektora „Minexu" 
K . Tyrań~kiego ' 

„Express Ilustrowany" za Inny
mi donosi , że J Gmoch dosta
wał dolary od K. Tvrańskiego i 
pyta: - dlaczego PZPN pozwom 
Jackowi Gmochowi wyjechać do 
Grecji? 

Przypcmlnamy, że jeszcze 
orzedterń tenże PZPN po?wolił 
Jackowi Gmochowi wyjechać do 
Norwegii . gdzie tenże też trenO· 
wał drużynę piłkarską. Nie była 
to żadna tajemnica gdyż red 
Edward Mikoła.lczyk z TVP udał 
się za Jackiem Gmochem do 
'1orwegil t sfilmował prowadzo
'le z nim rozmowy Odbyły się 
nawet w sympatycznej atmosfe
rze. Więc jest okazja dla kole1-
nego pytanka: - kto pozwom ... 
I tak dalej. 

'MOW DO OB u 
Jak tylko sięgniemy pamięcią 

wstecz zawsze postulowaliśmy 

pod adresem PKP różne zmiany 
w rozkładzie jazdy, aby i ło

dzianie mogli wygodnie podróżo
.wać. I jak pamięcią , sięgamy 
propozycje te nie były uwzglę
dniane. Niedawno .,Express llu
strowany" doniósł. że znów zgło
szono propozycje pod adreselJl 
PKP. Jesteśmy gotowi założyć 

się, te I t~m razem nic z tego 
nie wyjdzie. 

Nasze postulaty pod adresem 
PKP przypominają trochę roz
mowę dziada z obrazem: dziad 
mówił do obrazu wiele razy, ob
raz do dziada ani razu. Mo~e 

tera; coś slę zmieni? Chociaż 
bardzo w to wątpimy. PKP od 
dawna kieruje się zasadą, że to 
pasażerowie · są dla kolei, a nie 
odwrotnie. 

0

Nlkt nikogo do pod
różowania nie zmusza. I stąd ta 
postawa obrazu w rozmowie z 
dziadem. 

P.A.Sater 

„W roku 1980 wyprodukuje
my ok. 4 kslązf'k na jednego 
Polaka - hn. tyle co 30 lat 
temu - w roku 1950. Znaleź
liśmy się pod l:vm względem 
na ostatnim miejscu wśród eu
ropejskich krajów socjalistyc1-
nych i na ostatnim miejscu w 
Europie (zwykle ~oda.je się: je
śli nie· liczyć .\lbanli). Import 
papieru ogranic~ooo pod ha
słem, że przeszkadza ctn w bar
dziej potrzebnym imporcie zbo
fa I stali. Bardzo wielu zgo
dziło się z tym argumentem, 
mimo zawarteJ~ w nim ewident
nej nieprawdy. Import papieru 
na książki przekraczał za.ledwie 
1 promil polskiego importu. 
Jego podwojenie - co rady
kalnie poprawiłoby s)tuaeję 
książki - nie miałoby żadne
go wpływu na strukturę im
portu, nie mówląr o zupełnej 
- ideowej I gospodarczej -
fałszywości takiel alternatywy." 

Zastanawiam się czy za lat 
pięćdziesiąt jakiś felietonista 
odnajdzie w za·kurzonych rocr.
ni'ka-ch „Kultury" ów głos wy
d1i1Wców? A jeśli ta.k - to jaki 
komenta•rz dopisze do tego ech~ 
lat siedemdziesiątych? 

WIDOK 

Dobrze, gdyż tak być powin
no. Nie wszyscy przecież my
ślą dol!ładnie tak samo na ten 
sam temat. ot choćby najgo
ręcej dyskutowany problem ru
chu związkowego, Dobrz.e więc 
chyba jest, że w gazetach moż
na spotkać na ten temat róż
ne poglądy. Moim zdaniem jak 
do tej pory, jest tej różno
rodności za mało, ale to już 
inna sprawa. Natomiast różni 
czytelnicy ~hcieliby znajdować 
w gazecie poglądy, jakie im 
odpowiadają, a więc zbliżone 
do własnych, a gdy tego nie 
znajdują, zaraz wołają, że pra
sa robi złą robotę ..• 

Wielu przywykło do takiego 
modelu propagandy, który za
kładał, że jak się o czymś nie 
pisze, to tego nie ma. Ten mo
del propagandy uznano dość 
powszechnie za fałszywy. No
wy dopiero powstaje z trudem. 
W tym nowym modelu propa
gandy zakłada się, że czytelnik 
powinien dyskutować z a'uto
rem, a nie szUkać sposobu, 
jakby tu przeciwdziałać, aby 
nie pisano o tym, co dla tego, 
czy Innego czytelnika wydaje 
się niewygodne, bo mu to bę
dzie utrudniało pracę. Kto de
cyduje się działać publicznie 
musi być też przygotowany na 
publiczną krytykę. I my od tej 
krytyki nie zamierzamy ucie
ka~. Sądzę, że każda gazeta 
chętnie wydrukuje list czytel
nika polemizujący z tym ·czy 
innym autorem, pod warun
kiem wszakże, że w tym liś

cie nie będzie się wyrażać po
glądów przeciwnyi;h narodowej 
racji stanu. 

A. więc pisz.my listy! 

MARON RODAK 

kop 

Dziennikarz relacjonujący jakieś zebranie, których teraz mn6· 
stwo, zastanawia się jak w p0dsumowaniu dyskusji ją nazwać 
- „szczera"? - „otwarta"? - „gospodarska"?. Każde z tych 
słów, często nadużywane, przestaje teraz cokolwiek znaczyć, a 
dziennikarz chciałby nadać opisywanej rzeczywistości wiarygod
ność i obiektywizm. Jeszcze nie tak dawno wystarczyło przyło
żyć pióro do papieru, a słowa biegły same. Słowa, które były 
barwnym opakowaniem, erzatzem, jakby jakimś magicznym szyf
rem tworzącym własny, odrębny świat. Słowa - zaklęcia, po wy
powiedzeniu 'których ręce automatycznie składały się do oklas
ków. Ten mechanizm, nazywany teraz niezbyt precyzyjnie „pro
pagandą sukcesu", działał nadspodziewanie dobrze, a jego hi
storię należy mierzyć nie tylko jedną dziesięciolatką. Dlatego też 
dla wielu dzisi.ą.j jest ogromnym zaskoczeniem iakt, że ów 
mechanizm nagle przestał funkcjonować. On i uprzednio zgrzy
tał, ale dawał się remontować. Teraz stanął, oby na zawsze. 

Oto działacz na mównicy. Ma odpowiedzieć na pytanie, które 
zadała mu załoga huty im. Lenina. Przerzuca kartki i rozpo
czyna, od słów - zaklęć, które tyle razy się sprawdziły. Pro
wadzący zebranie przerywa, prosi o konkretną odpowiedź, bo 
takie było pytanie. I tu magia traci swoją moc. Działacz skło
potany przeciera okulary. ten fragment reportażu Macieja Szu
mowskiego, który powraca właśnie do telewizji, przedstawił pro
gram „Studia-8". 

Oto poznańscy wędkarze. Przyjechali łowić ryby. Wita ich 
orkiestra i przemówienia. Doroczny wędkarski weekend zamie
nia się w ceremonialne święto. Czy można przecież tak po pro
stu zarzucić wędkę? Żyłka i haczyk muszą mieć odpowiednią 
motywację. Płyną więc słówa o Międzynarodowym Roku Dziecka, 
o 35-leciu, brzmią pieśni, gra · orkiestra. Tylko ryby w bezgłoś
nym proteście otwierają swoje pyski. To znów reportaż „Stu
dia-8". 

W minionych latach, jak powiedziałem, nie tylko ostatnicli 
dziesięciu, zmieniało się wszystko. Nie będę tu tych zmian oce
niał. Najbardziej stabilny był język przekazów perswazyjnych, 
mowa propagandy, oparte o kilkanaście schlagwortów. Oczy-

O NOWE SŁOWO 
wiście pojawiały się w tych frazach zwroty nowe, ale przez 
wieloletnie i nieumiarkowane używanie i one bardzo szybko 
stawały się witrażową szybką, za którą niewiele było widać. Nie
szczęściem owych schlagwortów jest ich długowieczność. Wspo
mniany wyżej wędkarski weekend odbywał się miqdzy innymi 
pod ·hasłem sojuszu robotniczo-chłopskiego. Idee istnieją w sło
wach, jeśli więc dla nowych• idei używać będziemy tych samych 
słów, które stały się liczmanami, diabli wezmą idee. 
Częścią tego protestu, który ostatnio przeżywaliśmy jest bunt 

wobec słów. Ale i nowe słowa mogą ulec mimikrze. Pisze „Po
lityka" o zreorganizowanej radzie koordynacyjnej ZNP w Lubli
nie, w skład której weszli zawodowi działacze, były kierownik 
działu zarządu głównego, naczelnik z kuratorium, żona kuratora, 
dziewięciu dyrektorów, eks-wizytator, woźny oraz jedna nauczy
cielka. Ta „rada koordynacyjna" zapewne również posłużyła się 
słowami „niezależne", „samorządne", autonomiczne" etc ... 

Z tego wszystkiego powinni sobie zdawać sprawę publir:yści 
i dziennikarze telewizyjni. Zwróćcie nam wiarę w słowo. Zresztą 
telewizja jest sztuką obraz.u, niechaj zatem mówi obraz. Mniej 
komentarzy i przystolikowych dysk\!Sji - zdaję sobie sprawę 
jak trudno jest zacząć mówić nowych językiem - dopuścić do 
głosu rzeczywistość. Zrezygnujcie ze starych schematów progra
mowych. Cokolwiek teraz - na przykład - znajdzie się w „O
biektywie", będzie trafiać w pustkę, bo przedtem rola tej au
dycji była nazbyt podejrzana. Powróciły właśnie na małe ekrany 
„Spotkania w drodze" i są w stanie ów „Obiektyw" zastąpić. To 
samo co „programu województw" - tu wymieniano ich kilka 
- dotyczy „Pegaza", który rozgrywa SWłt partię wciąż przy po
mocy tycn samych kart. Cóż z tego, iż redaktorzy tej partii naz
wali ją tym razem „wybitni publicyści", cóż z tego iż uderzyli 
z nagła w gromkobrzmiące tony. To tak samo jakbyśmy, ni 
stąd ni zowąd, mieli uwierzyć w „samorządność" i „niezależność" 
lubelskiej rady koordynacyjn~j ZNP. Dopuśćmy zatem do głosu 
innych, zrezygnujmy z dyżurnych na wszelką okazję, a czasem 
bez okazji. Z niekłamanym zdziwieniem oglądałem w niedzielę 
(w bloku „Tylko w niedzielę"ł Adama Ważyka i Zdzisława Naj
dera. Bo oto nikt z dyżurnych. Ale też okazja była niezwykła: 
literacka nagroda Nobla dla Czesława Miłosza! Jego poezja -
jeszcze jeden sprawiedliwy powrót - także przyśpieszy prze
mianę słów, tak, aby były w stanie nazywać czas który idzie. 

Z prawdziwym wzruszeniem słuchałem fragmentu w'ypowiedzl 
rolnika, członka Plenum KŁ podczas wyrywkowej transmisji 
(„Wiadomości" z 11 października) z posiedzenia łódzkiej organi
zacji partyjnej. Padły w ńiej słowa ostre, nie gładko toczone, 
nie przeczytane z kartki, przez to wiarygodne i dobitne. A i re
lacja Barbary Chrzczonowicz z tego Plenum daleka była od kon
wencjonalnych ukłonów i przyklaśnięć. W związku z tym pr".?
szedł mi do głowy taki postulat (może być zrealizowany na
tychmiast): czy rzeczywiście nie można byłoby powiększyć lo
kalnego programu choćby o dziesięć minut, które dotąd wypeł
niane są zapchajdziurą, jakimś big-beatem z fik-nóżką? 

GRZEGORZ GAZDA 

B 
Mogłoby się wydawać, że bµty są do chodzenia. . . Kupuje się 

buty i chodzi się w nich. Ale tak mogłoby się wydawAć. Okazuje 
się, że buty spełniają · jeszcze wiele Innych funkcji. są na przy
kład wożone po Polsce, niszczońe ~ fabryce. Przedtem oczywiście 
ktoś w nich trochę pochodziŁ 

Chodzi tu 'o buty produkowane przez Warszawskie Zakłady 

Przemysłu Skórzanego „Syrena". Pisał o tym niedawno „Express 
Wieczorny". Czytelnicy z „Syreny" zawiadomili gazetę, że w fabry
ce· niszczy się !;>uty. 

Istotnie. W fabryce niszczono buty. Dlaczego? 
Wprowadzono przepis, że buty można reklamować do roku od 

momentu kupna. Wiele pań pochodziło sobie w kozaczkach, a gdy 
tylko wystąpiła jakaś wada pobiegło do sklepu i złożyło rekla
mację. Nikt, kto wydawał przepis nie po~yślał, że w taklej sy
tuacji potrzebny jest serwis gwarancyjny, który by na miejscu re
perował buty w ramach gwarancji. Więc wozi się buty z całej 
Polski do Warszawy. 

Wydano również prze'pis, że noszonych butów nie wolno sprze
dawać załodze. mimo, że w całym kraju kwitnie handel używaną 
odzieżą I używanym obuwiem. 

w tej sytuacji w magazynach gromadzą się reklamowane buty, 
gniją i trzeba je niszczyć. 

Czy tego wszystkiego nie można tnaciliJ zorganizować, aby jed
nak droga skóra nie była bezmyślnie niszczona? 

Rys. Jan Kiz.Twwski P. Cholewa 
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